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D O M BYŁ SPORY, bo miel iśmy mnóstwo planów. Pierwszy z nich 

został już zrealizowany, wzgórek na wysokości j e j talii, to coś 

o n iemrawych ruchach , pe łza jące i wi jące się j a k kula z w ę ­

ży. W c ichych godzinach przed północą leża łem z u c h e m 

przyłożonym do tego mie j sca i s łyszałem coś j a k b y szemra­

nie strumyka, bulgotanie , ssanie i p luskanie . 

- Niewątpl iwie zachowuje się j a k przedstawiciel męsk ie ­

go rodu - zawyrokowałem. 

- Niekonieczn ie . 

- Dziewczynki aż tak nie kopią. 

Ale ona się ze mną nie spierała, ta moja J o y c e . M i a ł a to 

coś w środku i była wyniosła , pogardl iwa i n ieomal beatyfi­

kowana . 

J e d n a k brzuszysko mi się nie podobało. 

- J e s t n iees te tyczne - wyjaśni łem i zasugerowałem, by 

nosi ła coś , w co da się je zapakować. 

- I zabić? 

- Robią na to spec ja lne rzeczy. S a m widziałem. 
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Spojrzała na mnie chłodno - na ignoranta , g łupca, który 

przechodzi obok wieczorem, już nie na osobę, lecz przyno­

szący zgubę przedmiot, n iedorzeczność . 

W domu znajdowały się cztery sypialnie . To był ładny 

dom. Otaczał go płot ze sztachetek . Mia ł wysoki spiczasty 

dach. Od ulicy aż pod frontowe drzwi prowadził korytarz 

utworzony z krzewów różanych. N a d w e j ś c i e m wznosił s ię 

szeroki łuk z terakoty. Na drzwiach tkwiła c iężka mos iężna 

kołatka. Na domu umieszczono n u m e r 37, a to była moja 

szczęśl iwa l iczba. Czasami przechodzi łem na drugą stronę 

ulicy i gapi łem się na to wszystko z rozdziawioną gębą. 

M ó j dom! Cztery sypialnie. Przestrzeń. Teraz mieszkal i ­

śmy tu we dwójkę, a j edno było w drodze. Osta tecznie będzie 

s iódemka. Takie mia łem marzenie . Trzydziestoletni mężczy­

zna zdąży wychować siedmioro dzieci . J o y c e miała dwadzie­

ścia cztery lata. A więc j e d n o co drugi rok. J e d n o w drodze, 

zostaje j e s z c z e szóstka. Świat jes t taki piękny! Niebo takie 

ogromne! Marzyc ie l taki bogaty! Oczywiśc ie będz iemy mu­

sieli dodać jakiś pokój albo dwa. 

- M a s z jak ieś zachcianki? Upodobanie do j ak iegoś sma­

ku? Rozumiem, że to się zdarza. Czyta łem o tym. 

- Oczywiście , że nie . 

O n a też czytała: Gese l l Arnold Infant and Child in the 

Culture of Today. 

- J a k i e to jest? 

- Bardzo poucza jące . 

Wyjrzała przez drzwi ba lkonowe na ul icę . 

Była to ruchliwa okolica, tuż obok Wilshire, gdzie warcza­

ły autobusy, a odgłosy ul iczne przypominały m u c z e n i e by-
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dła, j ednosta jny ryk czasami rozdarty przez wycie syren, lecz 

oddalony, odległy o dwieśc ie stóp od nas . 

- M o ż e sprawimy sobie nowe zasłony? Czy musimy mieć 

żółte z zielonymi lambrekinami? 

- Lambrekinami? A cóż to takiego, matko? 

- Na litość boską, n ie nazywaj mnie tak. 

- Przepraszam. 

Wróci ła do G e s e l l a Arnolda Infant and Child in the Cul-

ture of Today. W ciąży bardzo wygodnie się je j czytało. W z g ó ­

rek stanowił znakomitą podpórkę do książek, mogła je trzy­

m a ć na wysokości podbródka, łatwo przewracało się wtedy 

strony. J o y c e była bardzo ładna, o niezwykle b łyszczących 

szarych oczach . Teraz w tych oczach pojawiło się coś nowe­

go. Nieustraszoność . To było zdumiewające . Odwracało się 

wzrok. Spo j rza łem na okna i domyśl i łem się, co to są lambre­

kiny, bo tylko ta rzecz była tam zielona, taka spódniczka na 

górze, pomarszczona. 

- J a k i e c h c e s z lambrekiny, kotku? 

- Nie nazywaj m n i e kotkiem. Nie lubię tego. 

Zostawiłem ją tam, gdzie siedziała, je j szare oczy rozświet­

liła groźba, usta zaciskały się wokół cygarniczki , długie białe 

palce trzymały kurczowo Gesel la . Wyszedłem na podwórze, 

przed dom, stałem wśród róż i napawałem się swoim domem. 

Nagrody płynące z pisania. J a , autor, J o h n Fante, twórca 

trzech książek. Pierwszej sprzedano 2 3 0 0 egzemplarzy. Dru­

giej 4 8 0 0 . Trzeciej 2 1 0 0 . Ale w przemyśle filmowym nie wyma­

gają oświadczeń dotyczących tantiem. J e ś l i akurat masz to, 

czego chcą, płacą od razu, i to dobrze. Teraz właśnie mia łem 

to, czego chcieli , i w każdy czwartek przychodził suty czek. 
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Zjawił się pewien pan w sprawie lambrekinów. Był pe-

dziem o przezroczystych paznokc iach , miał szalik w turecki 

wzorek pod p r o c h o w c e m ściśniętym pask iem. Wykręcał swo­

je szczupłe pa lce , a pomiędzy nim i J o y c e zrodziła się bli­

skość, której nie m o g ł e m dzielić. Śmia l i się i paplal i przy ka­

wie i c ias teczkach , a ona była zachwycona towarzystwem 

tego koguta bez ostróg. Wzdrygnął się na widok zie lonych 

lambrekinów, wydał z s iebie triumfalny pisk, zrywając j e , po 

czym zastąpił n iebieskimi . Sprowadził c iężarówkę i wywie­

ziono meble , na których należało zmienić obicia, by pasowa­

ły do lambrekinów. 

Niebieski działał na J o y c e kojąco. Teraz była bardzo szczęś­

liwa. Zaczęła myć okna. Woskowała podłogi. Nie lubiła pralki, 

więc prała ręcznie. Dwa razy w tygodniu ktoś przychodził wy­

konywać cięższe prace, ale J o y c e zwolniła tę kobietę. 

- Zrobię to sama. Nie potrzebuję pomocy. 

Strasznie się zmęczyła , m a j ą c tyle pracy. Na stosiku leża­

ło dziesięć koszul, s tarannie wyprasowanych. Na je j kc iuku 

widniał czerwony ślad po oparzeniu. Włosy wisiały je j w strą­

kach, była mizerna i rzeczywiście bardzo zmęczona . Ale 

brzuch był twardy, na swoim mie j scu i wca le , a wca le nie 

zmęczony. 

- Dłużej już nie dam rady - j ę k n ę ł a . - Ten wielki dom 

i w ogóle . 

- Ale d laczego to robisz? Przecież wiesz, że nie musisz. 

- Lubisz mieszkać w brudzie? 

- Wezwij kogoś . Teraz nas stać. 

Ach, n ie znosi ła mnie , zac isnę ła zęby, dzielnie odgarnę ła 

do tyłu opada jące włosy. Wzięła śc iereczkę do kurzu i chwie j -



nym krokiem udała się do jadalni , gdzie zaczę ła polerować 

stół długimi, rozpaczliwymi poc iągnięc iami , ca łkowicie wy­

c ieńczona , wsparta na łokciach, ledwie zipiąc. 

- Pomogę ci. 

- Nie dotykaj mnie . Ani mi się waż ! 

O p a d ł a na krzesło , j e j włosy zwisały s m ę tn i e , o p a r z e n i e 

na pa lcu bolało , l ecz s tanowiło odznakę sz lachetnośc i , j e j 

z n u ż o n e b ł y s z c z ą c e szare oczy spoziera ły groźnie , ś c ie rka 

do kurzu tkwiła luźno w j e j r ęce , na us tach b łąkał s ię smut­

ny u ś m i e c h , wszystko to wyrażało tęsknotę , informowało 

m n i e , że przebywa myślą w szczęś l iwszych c z a s a c h , praw­

dopodobnie w S a n F r a n c i s c o l a t e m 1 9 4 0 roku, k iedy to j e j 

c ia ło było szczupłe , k iedy nie m u s i a ł a w y k a ń c z a ć sobie krę ­

gos łupa uc iąż l iwymi p r a c a m i domowymi, k iedy to była wol­

na i n i e z a m ę ż n a , w s p i n a ł a się na Telegraph Hil l ze sztalu­

gą i farbami, p isa ła t r a g i c z n e sonety mi łosne , patrząc na 

G o l d e n G a t e . 

- Powinnaś m i e ć s łużącą przez cały dzień. 

Bo to były tłuste, zmysłowe dni dla pisarzyny, a stosik pie­

niędzy rósł co czwartek, mój agent , dowcipny i koleżeński , 

odcinał swoją dolę z czeku od Paramountu, tak samo j a k 

rząd. Ale i tak dla wszystkich starczało. 

- Idź na zakupy, kochanie . Kup sobie coś . 

Boże dopomóż. Z a p o m n i a ł e m o brzuszysku i na próżno 

usi łowałem w e s s a ć słowa z powrotem. Ale ona nie zapo­

m n i a ł a i m u s i a ł e m udawać , że n ie patrzę , gdy zsuwała się 

po schodach, żona - biały balon, powstrzymując beknięc ia 

i przemierza jąc dom j a k więzień. 

Powiedziała: - Przestań się gapić . 
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Powiedziała: - Przypuszczam, że całymi dniami patrzysz 

na szczupłe aktorki. 

Powiedziała: - O czym myślisz? 

Powiedziała: - Nigdy więce j . To jest pierwsze i ostatnie. 

A czasami podnosi łem wzrok i widziałem, że patrzy na 

mnie , kręcąc głową. 

- O Boże, czemuż ja za c iebie wyszłam? 

Mi lcza łem, u ś m i e c h a j ą c się głupkowato, bo ja też nie wie­

działem dlaczego, ale byłem bardzo zadowolony i dumny, że 

to zrobiła. 

** 

Sza ł porządków domowych minął i znów na ję l i śmy gos ­

posię . Teraz J o y c e zainteresowała się ogrodnictwem. Kupiła 

książki i narzędzia . Pewnego dnia po powrocie do domu zna­

lazłem w garażu dzies ięć worków nawozu wolego. Usunę ła 

korytarz z róż, dwanaśc ie krzewów, sześć po każdej stronie 

ścieżki , dobrała się do nich z łopatą, wydłubała je z ziemi 

i zawlokła na tylne podwórze. Korzenie wykarczowała sie­

kierą. Wkładała rękawice i całymi dniami pełzała pod żywo­

płotem, wtykając w z iemię cebulki , obsypując je nawozem 

i torfowcem, na kolanach miała c i e m n o c z e r w o n e odciski , rę­

ce podrapane . J e j pasją stało się teraz utrzymywanie porząd­

ku na swoim terenie . Codziennie robiła inspekc ję , nawet 

w przejściu między domami, obchodząc posiadłość z juto­

wym workiem, do którego wrzucała j ak ieś odpadki. Zaczę ła 

też z upodobaniem palić wszystko, co nie było przymocowa­

ne gwoździami - śc inki z żywopłotu, l iście , kawałki drewna. 

Wykopała na podwórzu za d o m e m dół na kompost i wrzuca-
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ła tam skoszoną trawę, którą miesza ła z nawozem, podlewa­

ła, a potem od czasu do czasu przerzucała widłami. 

Przy takich właśnie za jęc iach ją zastawałem, gdy późnym 

popołudniem wjeżdżałem do garażu. S ta ła przy spalarni , 

osamotniona postać w białe j chus tce na głowie, wrzucała 

różne rzeczy do ognia , obok piętrzył się stos kartonowych 

pudełek przygotowanych do spalenia , a J o y c e wpatrywała 

się w płomienie , c z a s e m gmera ła w nich ki jkiem. M i a ł a hy-

sia na punkc ie porządku wokół spalarni , s tarannie wtykała 

puste puszki j e d n a w drugą, miała na te puszki spec ja lne pu­

dełka, tak samo j a k na puste butelki . Codziennie pakowała 

wszystkie śmiec i w zgrabne paczki , które owijała gazetą i ob­

wiązywała sznurkiem. 

N o c ą s łyszałem, j a k te lepie się po domu, t rzaska drzwia­

mi lodówki, spuszcza wodę w sedes ie , w ł ą c z a radio na do­

le , łazi po podwórku. Patrzyłem przez okno, j a k snu je s ię 

w świetle ks iężyca , brzuchata z jawa we frotowym szlafroku, 

okrągła wypukłość poruszała się przed nią z majes ta tyczną 

pewnośc ią s iebie , zwykle miała ks iążkę pod pachą, prze­

w a ż n i e G e s e l l a Arnolda Infant and Child in the Culture of 

Today. 

- Nie możesz już ze mną więce j sypiać - oświadczyła. -

J u ż nigdy. 

- Nawet po j e g o urodzeniu? 

- To dziewczynka. 

- Dlaczego wciąż się upierasz, że to dziewczynka? 

- Nie lubię chłopców. Są wstrętni . To oni są sprawcami 

wszystkich kłopotów na świecie . 

- Dziewczynki też sprawiają kłopoty. 
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Nie aż takie . 

Pokochasz n a s z e g o syna. 

M a n a imię Victoria. 

M a n a imię Nick. 

Victoria bardzie j mi się podoba. 

M a s z na myśli Victora? 

M a m na myśli Victorię. 

* 
** 

Tak n a m i ę t n i e j e j p r a g n ą ł e m . I to j u ż od chwil i , gdy u j ­

rza łem ją po raz pierwszy. Wówczas odesz ła , opuśc i ła dom 

swoje j c iotki , gdzie spotkal i śmy s ię na h e r b a c i e , a ja bez 

nie j c z u ł e m się okropnie , w ł a ś c i w i e to b y ł e m kaleką , dopó­

ki n ie u j r z a ł e m je j p o n o w n i e . Gdyby n ie ona, m óg ł b y m 

przeżyć życie zupe łn ie i n a c z e j - być reporterem, m u r a r z e m 

- cokolwiek by się n a w i n ę ł o . M o j a proza, taka , j a k ą się s ta­

ła , pochodzi od n ie j . Bo ja wc iąż r z u c a ł e m pisan ie , n i e n a w i ­

dzi łem go, w p a d a ł e m w rozpacz , m i ą ł e m kartki i rozrzuca­

ł e m je po pokoju . J e d n a k ona potrafi ła w y s z u k a ć w tym 

śmietn isku różne rzeczy, a ja n igdy tak n a p r a w d ę n ie w i e ­

dzia łem, k iedy j e s t e m dobry, m y ś l a ł e m , że ż a d n a l ini jka , 

którą n a p i s a ł e m , nie wyrasta ponad p r z e c i ę t n o ś ć , bo n i e 

m i a ł e m j a k s ię p r z e k o n a ć , ż e j e s t i n a c z e j . J e d n a k ona um i a ­

ła wziąć kartki i z n a l e ź ć na n ich dobre kawałki , i z a c h o w a ć 

j e , i d o m a g a ć s ię kole jnych , w i ę c w p a d ł e m w n a ł ó g i p isa­

ł e m n a j l e p i e j , j a k u m i a ł e m , i w r ę c z a ł e m j e j kartki , a o n a 

dobiera ła s ię do n i c h z n o ż y c z k a m i , a k iedy z m o n t o w a ł a 

ca łość , z p o c z ą t k i e m , ś rodkiem i z a k o ń c z e n i e m , by łem bar-
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dziej zaskoczony, niż k iedy u j rza łem to w druku, bo na po­

czątku n ie zrobiłbym tego sam. 

Tak było przez trzy lata, a może cztery albo pięć , a potem 

z a c z ą ł e m m i e ć j a k i e ś p o j ę c i e o tym fachu, a le to było j e j 

po jęc ie , i nigdy nie obchodzil i mnie inni, którzy mogl iby czy­

tać moje teksty, p isa łem tylko dla nie j , i gdyby je j nie było, 

w ogóle mógłbym tego wszystkiego nie napisać . 

Odkąd była w ciąży, przestało je j za leżeć na czytaniu mo­

ich rzeczy. Przynosi łem je j f ragmenty scenariuszy, ale ona 

nie wykazywała żadnego zainteresowania . Tej zimy, gdy by­

ła w piątym mies iącu , napisa łem opowiadanie , a ona wylała 

na nie kawę - rzecz n ies łychana - a potem przeczytała j e , 

z iewając . Przed ciążą zabierała maszynopisy ze sobą do łóż­

ka, po czym całymi godzinami robiła skróty, poprawiała i ro­

biła notatki na margines ie . 

Dziecko było j a k głaz, który legł pomiędzy nami . Martwi­

ł em się i zas tanawiałem, czy kiedykolwiek j e s z c z e będzie j a k 

dawnie j . Tęskni łem za tamtymi dniami, gdy m o g ł e m wejść 

do je j pokoju i pochwycić n ieco z je j intymności , szal, sukien­

kę, białą wstążkę, a już sam dotyk wprawiał mnie w stan 

unies ienia , rechota łem z zachwytu nad swoją uk och a n ą j a k 

żaba rycząca . Krzesło , na którym s iedzia ła przed toaletką, 

lustro, które odbijało je j ś l iczną twarz, poduszka, na której 

kładła głowę, para pończoch wrzuconych do kosza z brudną 

bielizną, rozbra ja jąca miękkość je j j e d w a b n y c h majtek, j e j 

koszule nocne , mydło, mokre ręczniki wciąż j e s z c z e c iepłe 

po je j kąpieli ; potrzebowałem tych rzeczy, były częśc ią moje ­

go życia z nią, a ślad po szmince mi nie przeszkadzał , bo 

czerwień pochodzi ła z c iepłych ust moje j kobiety. 
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Teraz wszystko się zmieni ło . J e j suknie były spec ja ln ie 

skrojone, tak że miały wielką dziurę z przodu, przez którą ły­

pał brzuch, j e j halki były beznadzie jnymi workami, płaskie 

buciory nadawały się wyłącznie do pracy na polu ryżowym, 

a bluzki przypominały namioty dla szczeniąt . Któryż mężczy­

zna mógłby wziąć taką suknię , zanurzyć w niej twarz i za­

drżeć pod wpływem dawnej , zna jomej namiętnośc i? Wszyst­

ko też inacze j pachnia ło . Kiedyś używała j a k i e g o ś czaro­

dzie jskiego pachnidła o nazwie Fernery at Twilight*. To było 

j a k wdychanie Chopina i Edny Mil lay i gdy ten zapach 

wznosił się z je j włosów i ramion, wiedzia łem, że f laga jest 

wc iągnię ta na maszt i że ona chce , bym ruszył za nią w po­

goń. J u ż nie używała Fernery at Twilight, zamiast tego była 

j akaś woda kolońska Gayelord Hauser, która c u c h n ę ł a po 

prostu samym zdrowiem, czystym alkoholem i zwycza jnym 

mydłem. Był j e szcze zapach tabletek witaminowych, drożdży 

piwnych, melasy trzcinowej i j a s n e g o ba lsamu, który koił j e j 

p ę k a j ą c e sutki. 

Leżąc w łóżku, s łuchałem, j a k cz łapie po domu, i zas tana­

wia łem się, co się z nami dzie je . Pali łem w c iemnośc i , j ę c z a ­

łem i utwierdzałem się w przekonaniu, że ona p c h a mnie 

w ramiona inne j kobiety. Nie , już m n i e nie chc ia ła , wypycha­

ła m n i e do inne j , do kochanki . Ale j ak ie j znowuż kochanki? 

Lata temu wycofa łem się z dżungli , w której grasują kawa­

lerowie. Gdzie niby mia łbym znaleźć inną kobietę , nawet 

gdybym chc ia ł? Wyobrazi łem sobie , j a k cza ję s ię na S a n t a 

M o n i c a Boulevard, śl inię s ię do wolnych kobiet w c iemnych, 

* Fernery at Twilight (ang.) - paproć o zmierzchu (przyp. tłum.). 
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dziwacznych kna jpach , pocąc się nad mądrymi dialogami, 

pi jąc na umór, by zatuszować j a w n ą ohydę takich romansów. 

Nie , n ie mógłbym zdradzić J o y c e . Nawet nie c h c i a ł e m być 

niewierny, i to też mnie martwiło. Czyż zdradzanie c iężar­

nych żon nie było ogólnie przyjęte? Zdarzało się to nagmin­

nie w klubie golfowym; s łyszałem o tym od wszystkich face­

tów. Co było ze m n ą nie tak? Dlaczego nie u g a n i a ł e m się po 

mieśc ie za zakazanymi przy jemnościami? Tak więc leża łem 

tam sobie, próbując rozdmuchać płomień namiętnośc i dla 

n i e z n a n e g o owocu. Ale na próżno. 

J e d n a k byłem zadowolony, że śpię sam. Zapomnia łem, j a ­

kie to przy jemne. Przez cztery lata leżel iśmy obok s iebie noc 

w noc . Bez szemrania znosi łem kopniaki i spa łem do połowy 

odkryty przez ponad tysiąc trzysta nocy. Ostatnio stan J o y c e 

ujawnił j e j na jgorsze cechy. Zniknęło ca łkowicie wszelkie 

poczucie przyzwoitości . Powróciła do pierwotnej dżungli , 

gdzie walczy się o przetrwanie . Teraz wykańcza ła mnie 

z z imnym wyrachowaniem. W różnych godzinach nocnych 

budzi łem się z powodu wyrwanej spod głowy poduszki, głoś­

n e g o chrupania j ab łka albo wyraf inowanej tortury, j aką sta­

nowiły okruchy krakersa z razowej mąki uwiera jące mnie 

w bok. J a d ł a j a k uchodźca właśnie uwolniony z obozu, przy­

chodząc do łóżka z wielkimi k a n a p k a m i i dzbankiem mleka . 

J e j konsumpc ja mleka była zadziwia jąca . S iedzia ła wsparta 

na poduszkach - swoich i moich - j edząc i czyta jąc , g łównie 

G e s e l l a Arnolda Infant and Child in the Culture of Today. 

* 
** 
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Gese l la Arnolda The Feeding Behavior of Infants: A Pediatric 

Approach to the Hygiene of Early Life (z I lg iem) . Albo Gilbert 

M a r g a r e t Biography of the Unborn. 

D z i e s i ę ć razy w nocy w y s k a k i w a ł a z łóżka i pędzi ła do 

łaz ienki , b e z c z e l n i e g łośno spuszcza ła wodę w k lozec ie , 

p łukała gardło , szorowała zęby, bra ła prysznic . Potem wra­

ca ła do łóżka, wskak iwała do n iego i mośc i ła s ię , kokosi ła , 

by zas iąść na tronie w mie j scu , które zamien i ła w swoją 

oberżę , rozdęta bogin i rozparta na p o d u c h a c h . Gdy się po­

ruszyłem czy coś m r u k n ą ł e m , nie zwraca ła na m n i e n a j ­

m n i e j s z e j uwagi . 

Tak więc byłem bardzo rad, gdy zaczą łem sypiać sam, 

kłaść się do łóżka, które nie było j e d n o c z e ś n i e barem, rozkła­

dać swobodnie ręce i nogi . To była n iesamowita przyjemność, 

atawistyczna hulanka, powrót do M a t k i Ziemi. J e d n a k ona 

wyniuchała moją radość, musia ła wyczuć ją przez śc ianę , bo 

zaczęła się d o m a g a ć różnych rzeczy. Szklanki mleka, k a n a p ­

ki, zapałek, książki . A jeś l i nie , l ampka przy moim łóżku za­

palała się nagle , a ona tam stała, c iężka, biała i smutna, i mó­

wiła c icho : „Nie m o g ę z a s n ą ć " . To było po jedyncze łóżko, 

w i ę c kiedy wchodzi ła do n iego i kładła się obok, brakowało 

mie jsca , chyba że położyła się na p lecach , z k o p c e m sterczą­

cym do góry. Odsuwałem się . To przypominało spanie na 

brzegu rowu. 

- Nienawidzisz mnie , prawda? - spytała kiedyś. 

- Nie n ienawidzę c ię . 

- To d laczego się odsuwasz? Coś nie tak? 

- Nie m o g ę spać na tobie. 

- M o ż e s z , jeś l i chcesz . 
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- Nie rusza mnie to, przykro mi. 

- Chodzi o mój oddech? 

C h u c h n ę ł a mi w twarz. J e j usta, które kiedyś były c iepłe 

i s łodkie, teraz wydzielały ten j e s t e m w ciąży zapach, n ie nie­

przyjemny, a le też nie przyjemny. 

- S a m nie wiem. 

Przez chwilę leżała nieruchomo wpatrzona w sufit, biały kop­

czyk poruszał się miarowo w górę i w dół, złożyła na nim ręce. 

Zaczęła płakać, strumyczek łez popłynął w dół po je j twarzy. 

- Kochanie , o co chodzi? 

- M a m zatwardzenie - załkała . - Ciągle m a m zatwardze­

nie . 

Przytuliłem ją, odgarną łem włosy do tyłu i uca łowałem 

c iepłe czoło. 

- Nikt nie kocha kobiety c iężarne j - zaszlochała . - Widzę 

to wszędzie , gdziekolwiek się ruszę. Na ulicy, w sklepach, 

wszędzie . Tylko się gapią i gapią. To okropne. 

- Tak ci się tylko zdaje . 

- Ten miły rzeźnik. Był taki uroczy. Teraz ledwie co na 

mnie spojrzy. 

- Czy to ważne? 

- Bardzo w a ż n e ! 

Tej nocy dużo płakała , aż policzki j e j spuchły i napięc ie 

opadło, aż zaniepokoi ła ją aktywność w gnieździe . Odrzuci­

ła kołdrę. 

- Spójrz . 

Dziecko wierci ło się j a k koc iak pochwycony w balon. Ko­

pało boleśnie i widać było coś, co wyglądało na małą stópkę 

walącą w śc iany swego więzienia . 
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- Dziewczynki tak nie kopią. 

- A właśnie , że kopią. 

Przyłożyłem ucho do miękkie j c iepłe j górki i nas łuchiwa­

łem. To były odgłosy j a k z browaru: syczące rurki, fermentu­

j ą c e kadzie , paru jące zmywarki do butelek, a z oddali, z da­

chu browaru, dochodziło czyjeś wołanie o pomoc. Ujęła mnie 

za rękę. 

- Pomacaj główkę. 

Znalaz łem właśc iwe mie j sce ; to było wielkości piłki base ­

bal lowej . W y c z u ł e m coś , co u z n a ł e m za ręce , stopy. Potem 

n a g l e się przeraz i łem, a le nic n ie powiedzia łem, żeby j e j 

n ie wystraszyć . Tam były dwie piłki b a s e b a l l o w e , tam były 

dwie głowy! 

Powiedziałem j e j , że to wspania łe , ale lęk boleśnie ściskał 

mnie za gardło, bo były tam na pewno; moja zachwyca jąca 

J o y c e nosiła straszliwe brzemię . J e s z c z e raz p o m a c a ł e m to 

mie j sce . Nie mogło być co do tego wątpliwości . Dziecko jest 

potworem. Zac i sną łem zęby i położyłem się z s e r c e m wez­

branym obrzydzeniem, zbyt przerażony, by mówić. Płacz nie 

był wyrazem dzielności w tej sytuacji , a le nie m o g ł e m po­

wstrzymać żalu, a kiedy ona zauważyła moje łzy, zasypała 

mnie czułośc iami zadowolona z m e g o płaczu. 

- M ó j kochany! J e s t e ś taki uczuciowy! 

Wreszcie wziąłem się jakoś w garść , ale c h c i a ł e m być sam, 

przemyśleć to wszystko, zadzwonić do doktora S tanleya , 

sprawdzić, czy coś da się zrobić. J e j głód nasunął mi pre­

tekst. Chc ia ła k a n a p k ę z awokado. Wsta łem, żeby ją przy­

nieść . M u s i a ł e m się j e d n a k upewnić , że wcześn ie j się pomy­

liłem, więc wróci łem. 
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- Pozwól mi j e s z c z e raz dotknąć . 

- Oczywiśc ie . 

M o j a dłoń przesunęła się po tym mie jscu . Niemal zemdla­

łem, gdy dwie wypukłości wbiły mi się w rękę. A więc to 

prawda: spłodzil iśmy monstrum. Chwie jnym krokiem zszed­

łem na dół. W małe j k u c h e n c e , gdzie trzymaliśmy telefon, 

w tej kl i tce, s ta łem w c iemnośc i z głową przyciśniętą do ścia­

ny i znów zaczą łem płakać . 

Wiele rzeczy teraz się wyjaśniło, przeszłość objawiła się 

j a k wywrócony kosz na śmiec i . Bo to nie wina J o y c e . J e j ży­

cie było czyste, bez skazy. J e d n a k przedmałżeńskie lata J o h n a 

F a n t e g o to były g ł u p i e lata p e ł n e r o m a n s ó w n a w i ą z y w a ­

nych na chybił trafił. Z wielu powodów należało się zaczer­

wienić , były grzechy, c iężkie grzechy, i gdzieś w tym wirze 

zła została zas iana kara, a teraz nadszedł czas , by zebrać ha­

n i e b n e żniwo. 

Zrobi łem k a n a p k ę i zanios łem ją na górę . J o y c e , już 

w pełne j gotowości , unosi ła się na poduchach , wyc iąga ła rę­

ce do j edzenia . N i e m o g ł e m tego znieść . Zszedłem na dół, 

z a m k n ą ł e m się z te le fonem w kuchni i wykręc i łem n u m e r 

doktora S tanleya . Był w szpitalu, czekał na rozpoczęcie po­

rodu. 

- M u s z ę natychmiast zobaczyć się z p a n e m . 

- J a k się czu je J o y c e ? 

- Dobrze. Chodzi o mnie . I o dziecko. 

- O pana? 

- Przyjadę. To bardzo w a ż n e . 

Znów wszedłem na górę. J o y c e skończyła k a n a p k ę . Wy­

c i ą g n ę ł a się na całą długość i wpatrywała w brzuch. 
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- J e s t p iękny - powiedziała . - Wszystko jest p iękne . 

Wkrótce zasnęła . Ubra łem się i zszedłem na p a l c a c h na 

dół, a potem bocznymi drzwiami do garażu. Była za piętna­

ście trzecia, ul ice puste, j ak ieś szaleństwo biło z tej dziwacz­

ne j ciszy wielkie j metropolii . W dzies ięć minut z a j e c h a ł e m 

przed St. J a m e s ' s Hospital . Recepc jonis tka powiedziała mi, 

że doktor S tanley jest na dwunastym piętrze. Odbierał tak 

wiele porodów, że szpital zarezerwował dla n iego pokój na 

oddziale położniczym, by mógł się c z a s e m zdrzemnąć . Drzwi 

do j e g o pokoju były otwarte. Leżał na kozetce bez marynar­

ki. M o j e c i c h e pukanie natychmiast go przebudziło i zerwał 

się na nogi . Był niskim mężczyzną o twarzy niemowlęc ia , j e ­

go wielkie oczy wyrażały n i e u s t a n n e zdumienie . Wymieni l i ­

śmy uśc isk dłoni. 

- Pan też j es t w ciąży? 

Powiedziałem, że nie ma z c z e g o żartować. 

- Doprawdy? 

- Myś lę , że j e s tem bardzo chorym człowiekiem. 

- Na moje oko wygląda pan ca łk iem zdrowo. 

- Niech pan poczeka , aż wszystko wyjaśnię . To nie będzie 

w c a l e śmieszne . 

- C z e k a m . Proszę usiąść . 

O p a d ł e m na j e g o kozetkę i zaczą łem się n iespokojnie 

wiercić , bo chc ia ło mi się palić . 

- Z dz ieck iem dzie je się coś s trasznego. 

- Myś la łem, że chodzi o pana . 

- Zaraz do tego dojdę. M o j a dolegl iwość w i ą ż e się 

z dzieckiem. M o j a choroba. 

- Co to za choroba? 
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N i e m o g ł e m mu powiedzieć . Nie chc ia łem. 

- Kiedy ostatnio robił pan test Wassermanna? - spytał. 

Powiedziałem, że mnie j więce j przed rokiem. 

- Ale te testy są zawodne, doktorze. Czytałem o tym arty­

kuł w prasie . 

- Czy zdradzał pan żonę? 

- Tak. To znaczy nie . Chodzi mi o to, że zanim się ożeni­

łem, była taka j e d n a dziewczyna. To znaczy n ie jedna . Chodzi 

o to, że się martwię, panie doktorze. 

- Dlaczego sądzi pan, że z dz ieckiem jest coś nie w po­

rządku? 

- M a c a ł e m j e . 

- M a c a ł je pan? J a k ? 

- Położyłem ręce na brzuchu J o y c e . 

- I? 

- Poczułem coś dziwnego. 

- J a k i e to było doznanie? 

- Czyta łem ten artykuł w piśmie medycznym, panie dok­

torze. Czasami na teśc ie W a s s e r m a n n a nie można polegać . 

- Co pan takiego poczuł? 

N a g l e odechc ia ło mi się o tym rozmawiać . Uświadomiłem 

sobie , że j e s tem durniem, że z dz ieckiem wszystko w porząd­

ku, że w c a l e nie ma dwóch głów, że ubzdurałem sobie to 

wszystko, bo dopadły mnie wyrzuty sumienia . M o j a obec­

ność na dwunastym piętrze St. J a m e s ' s Hospital o trzecie j 

trzydzieści nad ranem i rozmowa z doktorem S t a n l e y e m na 

oddziale położniczym to czysty absurd. C h c i a ł e m wyjść 

stamtąd, znaleźć się w samochodzie , po jechać do domu, 

wczo łgać się do łóżka, nakryć głowę k o c e m i obudzić się 
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świeży i wypoczęty w nowym dniu. Zamiast tego s ta łem 

przed tym zmęczonym lekarzem, zadręcza łem go swoimi 

idiotyzmami i nie pozostawało nic innego , j a k wycofać się 

w cywilizowany sposób. 

- Doktorze Stanley, myślę , że popełni łem poważny błąd. 

- A więc dotknął pan dziecka i odczucie było dziwne. Pro­

szę opowiedzieć mi o tym dziwnym odczuciu. Proszę je opi­

sać . 

Odpowiedź brzmiała : dwie głowy. Lepie j wyskoczyć przez 

okno, niż to powiedzieć . 

- Przepraszam, panie doktorze. Myl i ł em się. Po prostu 

myśla łem, że coś wyczułem. Przepraszam, że zabieram panu 

czas . 

Z a c z ą ł e m wychodzić , wycofując s ię rakiem, a le on mnie 

zatrzymał i nac isnął dzwonek na śc ianie , po czym natych­

miast zjawiła się p ie lęgniarka . Kazał mi zdjąć marynarkę 

i podwinąć rękaw, chcia ł bowiem, bym pozbył się wszelkich 

wątpliwości . 

- Ależ to n iedorzeczne , panie doktorze. Z moją krwią 

wszystko w porządku. Absolutnie w porządku. 

Owinął gumowy wąż wokół m e g o ramienia , aż żyły się 

wypuczyły, poczułem ukłuc ie igły i patrzyłem, j a k moja krew 

jest wsysana do strzykawki. 

- Proszę wrócić jutro wieczorem - powiedział . - O dowol­

ne j porze. B ę d ę miał pańskie wyniki . 

Odwinąłem rękaw i włożyłem marynarkę . 

- To n iemądre , panie doktorze. Ze mną wszystko w po­

rządku. 

- Proszę j e c h a ć do domu. Przespać się trochę. 
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J e c h a ł e m do domu c ichymi ul icami, myśląc o tych innych 

dziewczętach, słodkiej Avis i kochane j M o n i c e , i nag le ogar­

nął mnie gwałtowny przypływ tęsknoty za nimi po tych 

wszys tk ich l a t a c h , bo były tak ie p i ę k n e i c z u ł e , mia ły tak ie 

w s p a n i a ł e c ia ła , n i e r o z d ę t e c iążą , obudzi ło s ię we m n i e 

j ak ieś zachwyca jąco ckl iwe pożądanie do tych dziewcząt , 

a one odeszły na zawsze, więc omal się nie rozpłakałem, gdy 

uświadomiłem sobie, że już nigdy nie będę mógł ich mieć . 

Wszystko przez to małżeństwo, z łożenie do grobu, to pluga­

we więzienie , w którym mężczyzna z powodu przemożnego 

pragnienia , by być dobry, uczciwy i zdrowy, pozwala robić 

z s iebie g łupka o trzecie j nad ranem, bez żadnego wynagro­

dzenia poza dziećmi , zresztą zgrają niewdzięczników. J u ż je 

sobie wyobrażam, te swoje dzieci , j a k wykopują mnie na uli­

cę w podeszłym wieku, pozbawiają domu, podpisują papiery, 

żeby zapewnić mi emeryturę i m i e ć mnie z głowy, zramola-

łego staruszka, który na j lepsze lata poświęci ł na uczciwy 

znój , by one mogły radośnie smakować życie. I takie spotka­

ło mnie podziękowanie ! 

Nas tępne j nocy wróci łem do szpitala i c z e k a ł e m na wyni­

ki badania swojej krwi, które m i a ł e m otrzymać od doktora 

S tanleya . C z u ł e m się tam okropnie . Doktor S tanley odbierał 

poród, więc p ie lęgniarka powiedziała , bym zaczekał w poko­

ju dla ojców. Było tam dwóch innych ojców, z których j e d e n 

spał na skórzanym fotelu, a drugi czytał jakieś czasopismo. Ja 

pali łem papierosy i chodziłem tam i z powrotem po pokoju. To 
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było niedorzeczne. To przecież nie mie jsce dla mnie - j eszcze 

nie. Ale oto właśnie tu byłem, przeżywałem całe to poruszenie 

i mężczyzna z czasopismem uznał, że dzielimy ten sam los. 

- J a k twoja stara? - spytał. 

- Dobrze. A twoja? 

- Niedobrze . 

J e g o oczy to były czerwone szparki, twarz miał sponiewie­

raną zmartwieniem, włosy długie, powinien się ogolić . 

- Rodzi od trzynastu godzin. 

- Przykro mi to s łyszeć. 

- M o ż e zrobią cesarkę . 

Nie powinno mnie tu być. Profanowałem to mie j sce , gdzie 

rodziło się życie, gdzie kobiety cierpiały, a mężczyźni się 

martwili . Ci ludzie miel i rzeczywiste problemy, podczas gdy 

ja tylko się wygłupia łem, byłem ofiarą s a m e g o s iebie . N a g l e 

zjawiła s ię p ie lęgniarka . 

- Pan Fante . . . 

Cesarski o jc iec uścisnął mi dłoń. Drugi mężczyzna rów­

nież wstał i wyciągnął do mnie rękę. Życzyli mi szczęśc ia . 

Podziękowałem i poszedłem za pie lęgniarką do gabinetu 

doktora S tanleya . Siedział tam, trzymając kartkę papieru. 

- Wszystko z p a n e m w porządku. 

- Wiedzia łem to cały czas . 

Uśmiechną ł się. 

- Co pan jadł zesz łego wieczoru na kolac ję? 

Powiedziałem mu: spaghett i , klopsiki, sałatę , wino, lody. 

- Dlaczego pan pyta, doktorze? 

- Cholesterol . Ma pan podwyższony wynik. Ale p a ń s k a 

kolac ja wszystko wyjaśnia . 
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- Cholesterol ! O Boże ! Czyta łem o cholesterolu w takim 

j e d n y m czasopiśmie . J e s t niebezpieczny. Blokuje tę tnice 

i wywołuje ataki serca . Czytałem o tym w „ H y g e i a " . 

- Czy ma pan problemy z sercem? 

- J e s z c z e nie , a le . . . 

- N i e c h pan o tym zapomni . 

- Cholesterol ! Dlaczego właśnie mnie to spotyka! 

Poradził, bym przestał czytać artykuły m e d y c z n e i zapo­

mniał o całe j sprawie, a le ja n ie m o g ł e m zapomnieć , chwie j ­

nym krokiem oddali łem się korytarzem do windy, po omacku 

n a c i s n ą ł e m guzik, pot wystąpił mi na dłoniach, z j echa łem 

windą, bulgotanie w brzuchu, cholesterol , ataki serca, autor 

mdle je i umiera na nagły atak, potem na ul icę , s łania jąc się, 

do samochodu, za kierownicę , odnalez ienie pulsu, odl icze­

nie uderzeń zgodnie z zegark iem na nadgarstku, J o h n Fan-

te, odszedł nagle , przerwana kariera, s iedemdzies iąt dwa 

uderzenia na minutę , mój Boże, cholesterol , muszę to spraw­

dzić, wyszukać informac je na ten temat, zapoznać się z tą 

budzącą postrach substanc ją . 

Gdy wróci łem do domu, J o y c e spała. Zbliżała s ię północ. 

Poszedłem do łóżka, n ie gasząc światła, często mierzyłem so­

bie puls. To była c iężka noc. Pamiętam, że dniało, gdy wresz­

c ie zasnąłem. Obudzi łem się w południe z doskonałym sa­

mopoczuc iem. 

J o y c e była w swoim pokoju, pisała listy. 

- J a k się spało? 

- S trasznie - odparła. - Całą noc nie zmrużyłam oka. 

- Nie j edzmy już więce j spaghett i . Ma mnóstwo choleste­

rolu. 
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- Naprawdę? 

- J e d z m y sałatki , marchewki . Ś w i e ż e warzywa wprost 

z grządki, chrupkie i dobre dla c iebie . 

Poszedłem do łaz ienk i i zmierzy łem sobie puls . S z e ś ć ­

dzies iąt o s i e m uderzeń . O cztery m n i e j . Wolny puls był lep­

szy niż szybki . To p e w n e . C z y t a ł e m o tym w wielu periody­

k a c h . 

O 9.27 rano, 18 marca , w siódmym mies iącu ciąży, J o y c e 

Fante wpadła do dziury powstałe j w k u c h e n n e j podłodze na­

szego domu. J u ż sama je j w a g a - utyła dwadzieścia pięć fun­

tów i ważyła sto czterdzieści cztery - plus stan stolarki dopro­

wadziły do przeraźliwej kulminac j i , gdy zaatakowane przez 

termity deski podłogowe załamały się pod rozdartym l ino­

leum i kobieta z wielkim brzuchem zapadła się pod z iemię 

na g łębokość trzech stóp. 

S iedz ia łem wtedy na górze w w a n n i e i pa m i ę ta m szczegó­

łowo wszystkie drobne wydarzenia , które nastąpiły tuż przed 

katastrofą i tuż po n ie j . Na jpierw był ten piękny, spokojny po­

ranek przystrojony złocistym s łonecznym blaskiem, łagod­

n o ś ć kąpiel i , t a j e m n i c z e wiz je w z a m k n i ę t e j w zbiorniku 

wodzie, przywoływanie odległych w s p o m n i e ń i nag le , skąd­

inąd, zewsząd, drżenie powietrza, z łowieszcza zapowiedź re­

akcj i ł ańcu c h owe j w rozszczepialnych mater ia łach. Chwilę 

późnie j usłyszałem je j krzyk. To był teatralny krzyk, Barbara 

S tanwyck pochwycona przez gwałc ic ie la , i szarpnął m n i e za 

kręgosłup j a k pa lce olbrzyma. 
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Wyskoczyłem z w a n n y i otworzyłem drzwi. S łysza łem 

wrzask J o y c e dobiega jący z dołu. M y ś l a ł e m tyko o dziecku -

drogocennym białym melonie . 

- J u ż idę, J o y c e , bądź dzielna, kochanie , już idę! 

M i a ł e m w pokoju pistolet, a le w tej chwili myśla łem 

przede wszystkim o tym, że J o y c e mnie potrzebuje. Gdy bieg­

łem po schodach, nag i i przerażony, nabra łem przeświadcze­

nia, że to moje ostatnie kroki na tym padole, że umrzemy ra­

zem, że mogl ibyśmy przeżyć, gdybym był uzbrojony. 

Na początku w ogóle je j n ie zauważyłem. Po chwili zna­

lazłem ją przed p i e c e m k u c h e n n y m , właśnie tam, gdzie wle­

ciała do dziury, wciśniętą przytulnie w równiutką zapadnię , 

skróconą nieco , j a k b y była karlicą, z plasterkiem szynki 

w j e d n y m ręku, patelnią w drugim, z wie loma rozbitymi, 

c i e k n ą c y m i j a jkami wokół. Była raczej wśc iekła niż okaleczo­

na, rozpuszczone masło spływało je j z włosów i mieszało się 

ze łzami, kleiste żółtko śc iekało z łokci . 

- Wydobądź mnie stąd, proszę. 

Wyciągnąłem ją. Była zaskakująco spokojna. S ta łem, wpa­

trując się w podłogę. 

- Co się stało? 

J e j palce zbadały brzuch, szuka jąc oznak życia. Podeszła 

do telefonu i wykręci ła numer. 

- Proszę powiedzieć doktorowi Stanleyowi, żeby się po­

spieszył. To nagły wypadek. 

Odwiesi ła s łuchawkę i ruszyła ku schodom. 

- J a k to się stało? 

Nie odpowiedziała . Chwilę późnie j była już w łóżku. M i o ­

ta łem się wokół, s tara jąc s ię na coś przydać. Była bardzo 
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blada, ale spokojna. Potem zamknęła oczy. To mnie przerazi­

ło. Potrząsnąłem nią. 

- Wszystko w porządku? 

- C h y b a tak. 

Znowu przymknęła oczy, co ponownie mnie przestraszy­

ło. Pobiegłem na dół i przyniosłem je j trochę brandy. Nie 

chc ia ła wypić. Poprosiłem, by nie zamykała oczu. 

- Po prostu odpoczywam. 

- M y ś l ę , że nie powinnaś zamykać oczu. 

- Tylko odpoczywam, zanim przyjedzie lekarz. 

Doktor S tanley zjawił się po dwudziestu minutach. Zapro­

wadzi łem go na górę i zaczął ją badać . U p a d e k nie spowodo­

wał uszkodzeń ani u nie j , ani u dziecka. Odłożył stetoskop. 

Odprowadzi łem go do drzwi frontowych. Pomyślałem, że po­

winniśmy porozmawiać po męsku. 

- Czy m o g ę coś zrobić, doktorze? 

- Nie . Nic . 

W j e g o oczach pojawił się zimny błysk. Zaczynał mieć nas 

dosyć. Zabieral iśmy mu mnóstwo czasu. 

Poszedłem do kuchni i s tanąłem nad dziurą w podłodze. 

Grzyb i termity zżarły drewno. Kruszyło się w moje j dłoni j a k 

miękki ch leb . Podszedłem do zlewu i walną łem o b c a s e m 

w podłogę. Uderzenie przebiło deskę, pozostawiając dziurę. 

Najwyraźnie j ca ła podłoga była zmurszała . We w n ę c e jadal ­

nej uderzyłem pięścią w śc ianę . Kłykcie zagłębi ły mi się 

w gąbczasty tynk i drewno. W d r a p a ł e m się na stół, żeby 

sprawdzić sufit, lecz pod moim c iężarem nogi stołu zatopiły 

s ię w podłodze. Poszedłem do jadalni i s tanąłem przed wiel­

ką b l a d o z i e l o n ą śc ianą , świeżo m a l o w a n ą , n i e s k a l a n ą . 



31 

Unios łem pięść , by wymierzyć cios, ale aż mnie zemdliło 

i b a ł e m się uderzyć. 

M ó j dom! D l a c z e g o coś t a k i e g o przydarzyło się J o h n o ­

wi Fantemu? Cóż takiego uczyni łem, że zakłóc i łem b ieg 

gwiazd? Wróci łem do dziury J o y c e i wgapi łem się w nią. Pod­

n ios łem k a w a ł e k z n i s z c z o n e g o drewna. Tam je u j rzałem, 

m a ł e b ia łe bes t ie p e ł z a j ą c e w martwym drewnie , drewnie 

m o j e g o domu, i u ją łem j e d n e g o w palce , j e g o bia łe nóżki 

wierzgały w powietrzu - termit, n ie ludzkie stworzenie, i za­

bi łem go, ja , który nie m o g ł e m znieść zabi jania , a le musia­

łem wycisnąć z n iego życie za to, co on i j e g o n i k c z e m n y ród 

zrobiły z moim domem. To był pierwszy termit, j a k i e g o kie­

dykolwiek zabi łem. J a k dotąd widywałem je wszędzie i przy­

g lądałem się im z zac iekawieniem i podziwem. Wyznawałem 

twardo zasadę „żyj i pozwól żyć i n n y m " i oto podziękowanie 

dla mnie , ta ohydna zdrada. Cóż, coś było nie tak z moim my­

ś leniem, mus ia łem wprowadzić zmianę w swoich re lac jach 

z owadami, należało uznać twardą rzeczywistość, j ako że 

fakty mówiły same za s iebie , więc zaczą łem wtedy i tam za­

bi jać termity, rozdzierając drewno, miażdżyłem j e , wyciska­

łem z nich podłe życie, a one w dzikiej panice umykały po­

między moimi palcami . 

Dom sprzedał n a m pośrednik handlu n i e r u c h o m o ś c i a m i , 

n i e j a k i J . W Randal l . Był szczupły i rzutki , kowboj , który 

zakończył kar ierę w siodle . Przyszedł do domu i obe jrzał 

zn i szczenia . Zmiażdżył papkowaty k a w a ł e k drewna między 
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pa lcami , po czym strzepnął termity, które zaroiły s ię w dłu­

gich w ł o s a c h p o r a s t a j ą c y c h wierzch j e g o dłoni . 

- Panie Randall , zostaliśmy oszukani . Zamierzam pozwać 

pana do sądu. 

- Nie może pan. 

- To pan zorganizował sprzedaż. 

- Ale to sprawka Smi tha . J e g o pozwijcie . 

Smith był inspektorem od termitów. 

- S łyszałaś , J o y c e ? To sprawka Smitha . Będziemy go cią­

g a ć po sądach. 

- Panie Randall , jes t pan draniem - powiedziała J o y c e . 

Wyprostował się. 

- Hola , młoda damo. 

Odeszła od niego. Pan Randall był urażony i wściekły. 

Sztywnym krokiem wyszedł z domu. Pobiegłem za nim. Wsiadł 

do samochodu z nachmurzoną miną i sapał głośno przez nos. 

- J e s t e m w branży od trzydziestu lat. Do diaska, człowie­

ku! Wilshire Boulevard to moje dzieło! A ona nazywa mnie 

draniem! 

- J e s t zmartwiona, panie Randall . To przez je j stan. 

- Synu, pozwól, że udzielę ci pewne j rady. J e s t e m już 

dziadkiem. M a m czworo wnucząt . Lepiej uspokój tę młodą 

damę. C iężarna kobieta powinna mieć czyste myśli. Nic 

dziwnego, że m a m y tak wielką przestępczość nie letnich. 

Uważa j , ch łopcze . Wiem, o czym mówię. 

- A co ze Smi them? 

- Pozwijcie faceta. 

Smitha nie udało się odnaleźć . Poszedłem do garażu, 

w którym miał biuro, otynkowanej budy za stolarnią na Tem-
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ple S t reet . Nazwał swoją f irmę Murder , Inc . Wyjechał . Nikt 

nic o n im n ie wiedzia ł oprócz tego , że lubił a n ż e l i k ę . Roz­

m a w i a ł e m z prawnik iem. Powiedział , że na termin rozpra­

wy p o c z e k a m y ze dwa lata, a b e z S m i t h a w ogóle nie moż­

na założyć sprawy. Przy jechał do nas przeds ięb iorca b u ­

dowlany, by o s z a c o w a ć kosztorys remontu . Wyceni ł p r a c e 

na cztery tys iące . 

J o y c e : - Mogl ibyśmy mieć za to dziesięcioro dzieci . 

Cztery tys iące ! To był nóż wbity prosto w serce . Chwie j ­

nym krokiem pocz łapałem do kuchni , omdlały i zraniony. 

Główne zniszczenia były właśnie w kuchni . Pełzając na kola­

n a c h pod zlewem, m a c a ł e m na oślep, myszkowałem wokół. 

S ł y c h a ć było j ak ieś odgłosy. Przyłożyłem ucho do podłogi. 

Właśn ie tak, ki lka cal i ode mnie s łyszałem je , te n i k c z e m n e 

best ie , które właśnie wgryzały się w moje drewno. To było 

rytmiczne mie len ie tysięcy małych szczęk, które karmiły się 

c ia łem i krwią J o h n a Fantego . 

N a g l e mnie olśniło i już wiedzia łem, co robić. Ta myśl 

orzeźwiła mnie j a k ch łodna woda. Chmury się rozstąpiły, bu­

rza odeszła i on tam był, śmiały j a k promyk s łońca, na jwięk­

szy murarz w ca łe j Kalifornii , na jzacnie j szy budowniczy ze 

wszystkich! Tata! M o j a krew, stary Nick Fante . Pobiegłem na 

schody i zawołałem J o y c e . 

- Byliśmy ślepi i głupi! 

- Dlaczego? 

- M ó j o jc iec ! 

- W s p a n i a l e ! 

Zbiegła po schodach i padl iśmy sobie w ramiona. O n a też 

kochała tatę, a on ją uwielbiał . 
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- Zrobi to za darmo. Oszczędzimy tysiące. 

Ale ona n a g l e spoważniała i zamyśli ła się. 

- Obieca j mi coś. 

- J a s n e . 

- Że nigdy nie będziesz traktował naszego dziecka tak, 

j a k traktował c iebie o jc iec . 

- Był dobrym o jcem. Surowym, ale dobrym. 

- Kiedyś zbił c ię na gołe c iało kielnią. Twoja siostra Stel ­

la mi opowiadała. 

- Należa ło mi się. Sprzeda łem j e g o betoniarkę i kupi łem 

sobie rower. 

- Teraz już się nie bi je dzieci . To zostało u z n a n e za nie­

s łuszne. O b e c n i e odmawia im się pewnych przywilejów. 

- Odmówił mi roweru. N a w i a s e m mówiąc , to była j e g o 

j edyna betoniarka. 

- Czytałeś Wolf Child and H u m a n Child Gese l la? 

- Nie . 

- Każdy o jc iec powinien to przeczytać . To podstawa. 

- Poczytam sobie w drodze na Północ. 
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M O J A MAMA I M Ó J TATA mieszkal i w S a n J u a n , w Dolinie S a c r a -

mento , k i lkanaśc ie mil jazdy ze stolicy stanu. Wiedli teraz 

cudowny żywot emerytów na państwowym garnuszku, pła­

wili się w spokoju, j ak iego w c z e ś n i e j n ie zaznali . Mieszka l i 

w czteropokojowym domku z drewna sekwojowego, ogromny 

figowiec zacieniał podwórko na tyłach domu. Tuzin kur gda­

kał na podwórzu, obżera jąc się f igami spada jącymi z drzewa 

i soczystymi gronami Tokaju, którego bu jne pnącza groziły 

wywróceniem parkanu. Te kury znosiły olbrzymie ja jka , któ­

rych ciepło m a m a lubiła czuć w dłoniach w ironicznym przy­

pływie tęsknoty, bo był taki czas w życiu tej matki , kiedy l icz­

ba dzieci przewyższała l iczbę ja jek . 

Na b e c z c e pod f igowcem spały cztery koty taty, l śn iące 

eg ipskie bóstwa, spas ione na sercach wołowych, móżdżkach 

c ie lęcych i mleku. Te cztery koty zastąpiły czwórkę dzieci , 

które dorosły i opuściły dolinę, wzięły śluby i dorobiły się znu­

żonych oczu i koronek na zębach, j ako że niegdyś było c ięż­

ko o pracę i tata nigdy nie zarabiał dość, by móc regularnie 
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żywić swoje dzieci sercami wołowymi, c ie lęcymi móżdżkami 

i mlekiem. 

Tata i m a m a żyli sobie w pogodne j samotności , czyta jąc 

„ S a c r a m e n t o B e e " i s łucha jąc radia, zbiera jąc ja jka i grabiąc 

wielkie z ie lone l iście f igowca, dwoje ludzi pod s iedemdzie­

siątkę wyczeku jących l istonosza, który już nie napędzał im 

strachu rachunkami i zbyt rzadko zjawiał się z l istami od 

mieszka jących daleko dzieci . 

Ste l la nie musia ła pisać . M i e s z k a ł a wraz z m ę ż e m na far­

m i e za S a n J u a n i przy jeżdżała dwa razy w tygodniu z ko­

szami pełnymi cukinii , pomidorów, brzoskwiń, pomarańczy 

i masła . 

Przywoziła swoje córeczki i w gorące popołudnia tata sia­

dywał z nimi pod f igowcem, dawał im ukradkiem napić się 

sch łodzonego wina, opowiadał im różne historyjki i zastana­

wiał się , d laczego, na litość M a t k i Boże j z Góry Karmel , n ie 

posiada żadnych wnuków. Bo tata miał sześćdziesiąt s iedem 

lat i choc iaż zachwycał się niewłoskimi dziewczynami, które 

poślubili j e g o synowie, podejrzewał je o szalbierstwo w kwe­

stii prokreacj i , o to, że nie znają się na tej robocie. 

Raz w tygodniu J o e M u t o przyjeżdżał swoim ciężarowym 

fordem i przywoził dwa galony claretu w c e n i e pięćdzies iąt 

centów za galon. Lubił zabierać ze sobą czterech wnuków, 

małych czarnookich chłopców o twarzach Muto , a tata pa­

trzył na nich krzywo, bo nie byli j e g o . 

Bo co to za życie bez wnuków. S i e d z ą c pod f igowcem, ta­

ta przechylał d z b a n e k z winem, oparty na ramieniu, chłeptał 

chłodny claret i dumał. Późnym popołudniem przejeżdżał li­

stonosz, więc m a m a kręci ła się w pobliżu bramy i skrzynki 
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pocztowej , czekała , udając , że wyrywa tu i ówdzie zielsko. 

J e ś l i n ie było żadnych listów, wyrywała j e s z c z e kilka chwa­

stów, łypała nerwowo na drogę prowadzącą do S a c r a m e n t o 

i wraca ła do domu, krzywiąc się z bólu w dotkniętych artre-

tyzmem stopach. Tata patrzył na to dzień po dniu. Wreszcie 

tracił c ierpliwość. 

- Przynieś pióro i a trament ! - wołał. 

M a m a posłusznie przynosiła z domu blok papieru i przy­

bory do pisania , układała je na b e c z c e pod f igowcem i sado­

wiła s ię , by n a p i s a ć kole jny list taty do j e g o t rzech synów: 

tego z Seat t le , tego z Susanvi l le i tego trzeciego, który miesz­

kał na Południu. Nigdy nie wysyłała tych listów. Były środ­

k iem uspoka ja jącym, bo tata czerpał wielką satysfakc ję 

z dyktowania, j e g o nerwy koiło przechadzanie się pod szem­

rzącym listowiem, a c z a s e m przystawał, by w zamyśleniu 

upić parę łyków claretu. 

- Wyślij to do każdego z nich. Przepisz na czysto. Wszyst­

ko tak, j a k mówię . Nie zmienia j ani słowa. 

M a m a moczyła pióro, kolana miała oparte o beczkę , gdy 

siedziała n iewygodnie na skrzynce po j a b ł k a c h . 

Drodzy synowie! 
Wasza matka jest zdrowa. Ja też. Już was, chłopcy, nie po­

trzebujemy. Więc miłej zabawy, śmiejcie się, bawcie i zapomnij­
cie całkiem o swoim ojcu. Ale nie o matce. Nie martwcie się 
o ojca. Ale o matkę owszem. Wasz ojciec pracował ciężko, by ku­
pić wam buty i kształcić was. Niczego nie żałuje. Niczego nie 
potrzebuje. Więc miłej zabawy, chłopcy, śmiejcie się, bawcie, ale 
pomyślcie czasem o waszej matce. Napiszcie do niej. Nie piszcie 
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do waszego ojca, gdyż on tego nie potrzebuje, ale wasza matka 
już się starzeje, chłopcy. A wiecie, jakie one są, jak się starzeją. 
Więc miłej zabawy, pókiście młodzi. Śmiejcie się, bawcie i po­
myślcie czasami o matce. Jeśli chodzi o ojca, to wszystko jedno. 
On nigdy nie potrzebował waszej pomocy. Ale wasza matka 
czuje się samotna. Miłej zabawy. Śmiejcie się, bawcie. 

Oddany wam 
Nick Fante 

Gdy m a m a kończyła, poc iągał łyk z dzbanka, oblizywał 

usta i dodawał: 

- Wyślij lotniczą. 

* 
** 

Przybyłem do S a n J u a n w południe, przyleciawszy z Bur-

bank do Sacramento, stamtąd j echa łem autobusem. Rodzice 

mieszkali na skraju miasteczka, gdzie kończył się chodnik, 

a najbliższa latarnia stała w odległości stu stóp. Idąc ulicą 

wzdłuż płotu ze sztachet, ujrzałem tatę s iedzącego pod figow­

cem. Na beczce leżała deska kreślarska, a na niej ołówki, linij­

ki, przykładnica. Koty spały na huśtawce, gorący futrzany kłąb. 

S łysząc skrzypienie furtki, tata odwrócił się, a j e g o przy­

mrużone oczy ospale wypatrywały przybysza w falującym od 

gorąca powietrzu bab iego lata. To była moja pierwsza wizyta 

od sześc iu miesięcy. Pomija jąc wzrok, był w świetnej formie. 

M i a ł dłonie grube j a k c e g ł a i spaloną s ł o ń c e m szyję, okaza­

łą j a k rura odpływowa. Rozpoznał mnie dopiero wtedy, gdy 

znalaz łem się j ak ieś pięćdzies iąt stóp od niego. Postawiłem 

torbę na ziemi i w y c i ą g n ą ł e m do n iego rękę. 
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- Cześć , tato. 

M i a ł ręce j a k Be lzebub, zrogowaciałe i n ieczułe , sękate , 

często ł a m a n e pa lce murarza. 

Spojrzał na moją torbę. 

- Co tam masz? 

- Koszule i inne rzeczy. 

Przyjrzał mi się dokładnie . 

- Nowy garnitur? 

- Nowiuteńki . 

- Za ile? 

Powiedziałem mu. 

- Za drogo. 

Kłębiły się w nim różne uczucia . Był bardzo zadowolony, 

że przy jechałem do domu, ale starał się tego nie okazać , 

drżała mu broda. 

- Czujesz paprykę? M a m a smaży paprykę. 

Nadpłynęła od strony tylnej werandy, rzeka ambrozyj-

skich woni, świeże zie lone papryczki skwierczące w złocistej 

oliwie, zaczarowane aromatycznym czosnkiem i ba lsamicz­

nym rozmarynem, wszystko to z m i e s z a n e z zapachami ma­

gnoli i i żyznych zie lonych winnic . 

- Pachnie dobrze. J a k się czujesz, tato? 

Kurczył się. Z każdym rokiem trochę się zmniejszał , 

a przynajmnie j tak się wydawało. Żaden z nas nie był wyso­

kim mężczyzną, a le teraz, gdy był w podeszłym wieku, mia­

łem poczucie , że j e s t e m od n iego wyższy. Podwórze też się 

zmnie jszyło i zdziwił mnie f igowiec. W c a l e nie był taki duży, 

j a k sobie wyobrażałem. 

- Dziecko. J a k się ma małe bambino? 
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- J e s z c z e mnie j więce j sześć tygodni. 

- A p a n n a J o y c e ? - Ubóstwiał ją. N i e potrafił się zdobyć 

na to, by po prostu używać je j imienia . 

- W porządku. 

- Czy nosi go wysoko? - Dotknął klatki piersiowej . - Czy 

nisko? - Ręka opadła na brzuch. 

- Wysoko. Bardzo wysoko, tatku. 

- Dobrze. To znaczy, że chłopczyk. 

- Nie wiem. 

- Co znaczy: n ie wiesz? 

- W tych sprawach nie można być n iczego pewnym. 

- M o ż n a , jeśl i się właśc iwie postępuje . 

Zmarszczył brwi i spojrzał mi prosto w oczy. 

- Czy jadłeś dużo ja j ek , j a k ci mówiłem? 

- Nie lubię ja jek , tato. 

Westchnął i pokręci ł głową. 

- Pamiętasz, co ci mówiłem? J e d z dużo ja jek . Trzy, cztery, 

codziennie . Bo j a k nie , będzie dziewczynka. - Skrzywił się 

i dodał: - C h c e s z dziewczynkę? 

- Chcia łbym chłopca , tato. Ale musisz brać, co dają. 

Zasępił się. Zaczął chodzić tam i z powrotem pomiędzy fi­

gowymi l iśćmi. 

- Co to za gadanie . Niedobrze . 

- Ale tatku.. . 

Odwrócił się gwałtownie . 

- Żadne „a le" ! Ż a d n e tam „tatku"! M ó w i ł e m tobie i mó­

wiłem w a m wszystkim: J imowi , Tony 'emu i tobie. M ó w i ł e m : 

ja jka . Dużo ja jek . Patrz na nich. J i m : nic. Od dwóch lat żona­

ty. Tony: nic . Żonaty od trzech lat. I ty. Co masz? Nic . - Pod-
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szedł do mnie , zbliżył twarz do moje j , buchnął na mnie prze­

syconym c laretem oddechem. - A pamiętasz , co mówiłem 

o ostrygach? M a s z teraz pieniądze . S tać c ię na ostrygi. 

Przypomniałem sobie pocztówkę podyktowaną m a m i e 

i wysłaną do J o y c e i do mnie w trakcie miodowego miesiąca, 

który spędzaliśmy nad jeziorem Tahoe. Na pocztówce było na­

pisane, że powinienem jeść ostrygi dwa razy w tygodniu, aby 

wzmóc swoją płodność i począć męskiego potomka. Ale ja nie 

zastosowałem się do rady, bo nie lubię ostryg. Nie żywiłem do 

nich jakie jś szczególnej awersji . Po prostu mi nie smakowały. 

- Nie przepadam za ostrygami, tato. 

To wprawiło go w osłupienie . Ze zwieszoną głową i otwar­

tymi ustami opadł na huśtawkę i otarł czoło. Koty się obudzi­

ły i zaczęły z iewać, ukazując szorstkie różowe języczki . 

- M a t k o Boska Nieb ieska ! A więc to koniec rodu Fante ! 

- Myś lę , że to chłopiec , tato. 

- Ty myślisz! - Sklął mnie , rzucił gryzącą, skrzącą się pe­

tardę włoskich przekleństw. Splunął mi pod nogi , wyszydził 

mój gabardynowy garnitur i sportowe mokasyny. Wyjął n ie­

dopałek cygara Toscanell i z k ieszeni koszuli i wetknął sobie 

między zęby. Przypalił, wyrzucił zapałkę . 

- Ty myślisz! A kto c ię prosił, żebyś myślał? M ó w i ł e m 

przec ież : ostrygi. J a j k a . S a m przez to przeszedłem. Dałem ci 

radę, korzystając z własnego doświadczenia . Coś ty jadł? Cu­

kierki, lody? Pisarz! F e ! C u c h n i e s z j a k morowe powietrze! 

Cały tata, bez dwóch zdań. W c a l e się n ie skurczył, j a k się 

okazało . I f igowiec był wielki j a k zawsze. 

- Idź do mamy. - W j e g o głosie pobrzmiewał sarkazm. -

Idź i powiedz j e j , j a k i e g o ma c u d n e g o dużego chłopca . 
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Powitanie z mamą było zawsze naj trudnie jszym zadaniem 

po powrocie do domu. M a m a była typem mdle jącym, zwłasz­

cza gdy nasza n ieobecność przec iągała się ponad trzy mie­

s iące . Poniżej trzech mies ięcy można było zachować pewną 

kontrolę nad sytuacją. Wtedy j edynie chwiała się n iebez­

piecznie i wyglądała , j akby miała runąć , ale dawała n a m 

czas, by złapać ją przed upadkiem. N i e o b e c n o ś ć mies ięczna 

nie poc iąga ła za sobą żadnych problemów. M a m a łkała tylko 

przez kilka chwil, a potem zalewała nas j a k zwykle gradem 

pytań. 

J e d n a k teraz przerwa w kontaktach trwała sześć miesięcy, 

a doświadczenie nauczyło mnie , żeby nie wpadać do domu 

znienacka . Technika polegała na tym, by zakraść się na pa­

luszkach, objąć m a m ę od tyłu, c ichutko się zaanonsować 

i poczekać , aż ugną się pod nią kolana. W przeciwnym razie 

sapnęłaby: „Dzięki B o g u ! " , i runęła na podłogę j a k kamień . 

Kiedy już znalazła się na podłodze, stosowała taką sztuczkę, 

że miękły je j stawy, j akby były z rtęci, i nie dawało się je j 

dźwignąć . Po daremnych obłapywaniach i postękiwaniach 

przybyłego syna m a m a zrywała się na nogi o własnych si łach 

i natychmiast zaczynała gotować wielki obiad. M a m a uwiel­

biała mdleć . Robiła to z wielką maestrią. Potrzebowała tylko 

bodźca. 

M a m a uwielbiała również umierać . Raz albo dwa razy 

w roku, a zwłaszcza w okol icach Bożego Narodzenia , nad­

chodziły te legramy z oświadczeniem, że m a m a znowu umie­

ra. J e d n a k nie mogl iśmy ryzykować możliwości , że choć raz 
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okaże się to prawdą. Z ca łego Dalek iego Zachodu pędzili­

śmy do S a n J u a n , by być przy je j łożu. Przez kilka godzin 

umierała , a w je j gardle rozlegał się j akby brzęk spodków. 

Widać było j edynie bia łka je j wywróconych oczu, wołała nas 

po imieniu, wkracza jąc do doliny c ieni . N a g l e czuła się 

o wie le lepie j , wyczołgiwała się ze swego łoża śmier te lnego 

i gotowała n a m wielki obiad z ravioli. 

S ta ła przy piecu, p lecami do mnie , gdy wszedłem do 

kuchni i zaczą łem c icho się ku niej skradać. W połowie dro­

gi wyczuła moją obecność i odwróciła się powoli, z łopatką 

w dłoni . Wygląda ła , j a k b y n a g l e chwyci ły ją mdłośc i , j a k ­

by opuszczała swoje ciało, winda j e c h a ł a w dół bez kontroli, 

oto przyprawiająca o zawrót głowy chwila przed runięc iem 

z wielkie j wysokości ; oczy w słup, krew odpłynęła z pobiela­

łej n a g l e twarzy, pa lce omdlały i łopatka upadła na podłogę. 

- J o h n n y ! Och, dzięki Bogu! 

Rzuci łem się do przodu, a ona padła w moje objęc ia , wło­

sy barwy j asnych c h m u r spoczęły na moim ramieniu, ręce 

oplotły szyję. J e d n a k nie straciła przytomności . Wyglądała , 

j a k b y miała atak serca . Poznałem to po szybkim chrapliwym 

oddechu, drżeniu drobnego c ia ła . Ostrożnie podprowadzi­

ł em ją do krzesła przy k u c h e n n y m stole. Odchyli ła się do ty­

łu, z otwartymi ustami, uśmiecha ła się dzielnie, lewa ręka 

zwisała bezwładnie i widać było, że próbuje ją podnieść , lecz 

nie ma siły. 

- Wody. Wody... proszę. 

Przyniosłem szklankę wody i przytknąłem do je j ust. Są­

czyła płyn ze znużeniem, zbyt osłabła, wyczerpana, tylko se­

kundy dzieliły ją od drugiego brzegu. 
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- M o j a ręka. . . bez czucia . . . ból w piersi . . . mój chłopcze . . . 

dziecko. . . . nie dożyję. . . n ie zobaczę. . . 

Padła twarzą na ceratę w czerwoną kratkę. Byłem przeko­

nany, że wszystko z nią w porządku, a le gdy del ikatnie od­

wróci łem je j twarz i u jrzałem sinofioletowe policzki, poczu­

łem, że tym razem się pomyli łem, i zawołałem głośno o jca . 

- Sprowadź lekarza! Szybko! - ryknąłem. 

To przywróciło je j siły. Powoli uniosła g łowę. 

- J u ż mi lepie j . To był tylko mały atak. 

Teraz przyszła moja kole j , by zas łabnąć , poczułem ulgę 

i ogromne z męczen ie . Klapnąłem na krzesło i próbowałem 

rozsupłać palce , szuka jąc po omacku papierosa. Wszedł tata. 

- Co tu się wyprawia? 

M a m a u ś m i e c h n ę ł a s ię odważnie . Była taka zadowolo­

na, że ujrzała mnie zrozpaczonego. Teraz nie mogła wątpić 

w moją miłość. Wróciły je j siły. 

- Nic takiego. Zupełnie nic. 

Była bardzo szczęśl iwa. M r u c z a ł a j a k kot. Podniosła się 

i podeszła do mnie , u ję ła moją głowę i pogłaskała po wło­

sach. 

- J e s t zmęczony po podróży. Daj mu szklaneczkę wina. 

Zrozumieliśmy, tata i j a . W j e g o gardle zacharczały prze­

kleństwa, ledwie słyszalne, gdy otwierał lodówkę i wyjmował 

karafkę z w i n e m . Wyjął szklankę z kredensu i napełni ł ją. 

M a m a u ś m i e c h a ł a się, obserwując to wszystko. Rzucił je j 

g n i e w n e spojrzenie. 

- S k o ń c z z tym. 

M a m a otworzyła na jszerze j , j a k umiała , swoje wielkie zie­

lone oczy. 
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- J a ? 

- Skończ z tym wreszc ie . 

Wypiłem łyk wina . To było bardzo dobre wino, z c iepłe j 

g leby tute jszych winnic , del ikatnie schłodzone. M a m a c ie ­

szyła się, że ma m n i e w swoje j kuchni . Widzia łem, j a k j e j 

kręgosłup się prostuje, ramiona unoszą. Wzię ła szklankę 

z moje j dłoni i osuszyła ją do dna. Potem przyjrzała mi się 

uważnie . 

- J a k a ś l iczna koszula - powiedziała. - Zan im wyjedziesz, 

wypiorę ją i wyprasuję . 

* 
** 

J e d l i ś m y paprykę z kozim serem, solone jabłka , ch leb 

i wino. J ę z y k m a m y terkotał b e z u s t a n n i e , ć m a uwolniona 

w r e s z c i e z pułapki . Tata zazwycza j ją uciszał , a le z okazj i 

powrotu syna wypadało zl iberal izować zasady. Za chwilę je j 

tra jkotanie wywoła u n iego nag łe rozdrażnienie , więc m a m a 

wśl izgnie się na powrót w kokon pe łnego uszanowania mil­

czenia . Jedl iśmy, a m a m a mówiła i chodzi ła po kuchni , wy­

pełnia jąc pomieszczen ie strzępami myśli . E lektryczny wia­

trak pomrukiwał na lodówce, obraca jąc się to w lewo, to 

w prawo. Wyglądał, j akby podążał za m a m ą porusza jącą się 

wokół, j a k twarz w g a p i o n a w nią w b e z g r a n i c z n y m zdumie­

niu. 

M a m a powiedziała : 

Zima była z imna i mokra. Dzieci Stel l i są ś l iczne. W sza­

fie na ubrania są mole . Śn i ła je j się je j zmarła siostra Katie . 

C e n a za k a r m ę dla kur jest za wysoka. M ó j brat J i m , j a k był 
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dzieckiem, jadł z iemię . C z a s a m i dręczą ją rozdziera jące bóle 

w n o g a c h . Pranie pie luch w świetle ks iężyca przynosi pecha . 

J a k się coś zgubi, trzeba się pomodlić do świętego Antonie­

go. Koty zabi ja ją kosy. Bekonu nie należy trzymać na lodzie. 

Boi s ię węży. D a c h przec ieka . J e s t nowy listonosz. J e j matka 

zmarła z powodu gangreny. Lód jest niedobry na żołądek. 

C i ę ż a r n e kobiety nie powinny patrzeć na żaby i jaszczurki . 

Mi łość j es t ważnie j sza niż p ieniądze . Czu je s ię samotna. 

Położyła ręce na moich ramionach . 

- Gdybyś pisał choć raz na tydzień. . . 

Mówi ła bez przerwy przez pół godziny. Było to uspoka ja­

j ą c e brzęczenie , które słyszeliśmy, lecz ignorowaliśmy. Skoń­

czyliśmy j e ś ć papryczki . Tata napełni ł mi szklankę winem. 

Wtedy m a m a powiedziała : 

- Zasia łeś ziarno, z którego rośnie twoje dziecko, w tym 

domu. Właśn ie w tym domu. Ó s m e g o sierpnia zeszłego roku, 

tamtej nocy. 

To było je j pierwsze oświadczenie, które tak naprawdę do 

mnie dotarło. Przerwałem jedzenie i spojrzałem na nią. Wtedy 

sobie przypomniałem. J o y c e i ja rzeczywiście byliśmy w S a n 

J u a n w sierpniu zesz łego roku. Spal i śmy na rozkładanej ka­

napie . Bardzo dobrze pamięta łem tę noc. Kanapa straszliwie 

skrzypiała, więc postanowiliśmy niczego nie próbować. Tej no­

cy nie nastąpiło zapłodnienie. M a m a była w błędzie. 

- Ma rac ję - potwierdził tata. 

- S k ą d ta pewność? 

M a m a się u ś m i e c h n ę ł a . 

- Bo nasypa łam w a m soli do łóżka. 

Tata wyszczerzył zęby w uśmiechu . 



4 7 

- Właśnie . Sól w łóżku. Ja je j kaza łem. 

To było naprawdę denerwujące . Triumfowali, przypisując 

sobie całą zas ługę . Powiedziałem, że nie przypominam sobie 

żadnej soli w łóżku. M a m ę to rozbawiło. 

- Pewnie, że nie . Nasypa łam je j pod prześcieradło. 

Tata zachichotał . 

- No i teraz będziesz miał dziec iaka. 

- Sól - mruknąłem. - Co za brednie . 

- Ż a d n e brednie - obruszył się tata. - A ty myślisz, że ni­

by j a k się urodziłeś? 

- Normalnie . 

- Znowu pudło. Sól w łóżku. S a m nasypałem. 

Podsunąłem mu szklankę, żeby mi ją znowu napełni ł . 

- Przesądy. Ciemnota . 

Nie nalał mi. 

- Nie nazywaj mnie c iemnotą . J e s t e m twoim o jcem. 

- Nie powiedziałem, że j es teś ciemny. 

- Żądam szacunku dla twego ojca. To dom twego ojca . Tu­

taj to ja j e s t e m szefem. 

Poczerwieniał na twarzy z oburzenia , napełni ł szklankę 

trzęsącymi się rękami i rozlał przy tym trochę wina . Rozlanie 

wina przynosiło p e c h a . M o ż n a było się przed nim ustrzec, 

kreś ląc znak krzyża na rozlanym płynie. Tak też uczyniła ma­

ma. 

- Twój tata ma rac ję - powiedziała uspoka ja jąco . - Nie 

miel iśmy w domu żadnego czosnku tej nocy, więc tata użył 

soli. To był j e g o pomysł. 

- Czosnku? - Spo j rza łem w wielkie z ie lone oczy mamy. -

A na cóż czosnek? 
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- Żeby go włożyć w dziurkę od klucza. 

- I to ma niby zapewniać dzieci? 

- Nie dzieci - chłopców! 

Zamurowało mnie . Tata zaśmiał się szyderczo. 

- Patrzcie tylko, nazywa swego tatę c iemnotą . A s a m nic 

nie wie. 

Prze łknąłem wino i nic nie odpowiedziałem. 

- To samo z Tonym i J i m e m - dodała m a m a . 

- C z o s n e k w dziurce od klucza, gdy miel i się urodzić? 

- Za każdym razem. 

- A Stel la? 

Ale już zna łem j e g o odpowiedź: 

- Ani czosnku, ani soli, ani n iczego . 

Kłóciłby się, więc s iedziałem c icho. Znowu napełni ł mi 

szklankę. 

- M a m tylko trzy klasy - mruknął w zadumie . - Ale ty... ty 

ponoć m a s z dobre wykszta łcenie , szkoła średnia, dwa lata 

co l lege 'u , a wciąż dziec iak z c ieb ie . Wie le j e s z c z e musisz się 

nauczyć . 

Nie byłem taki ciemny, j a k mu się zdawało. Wie le się na­

uczyłem w tej rodzinie, już we w c z e s n y m dzieciństwie ode­

bra łem różne b e z c e n n e nauki przekazywane z pokolenia na 

pokolenie przez przodków z Abruzji . J e d n a k odkryłem, że 

zdobytą wiedzę na ogół trudno zastosować w praktyce . Na 

przykład wiedzia łem od lat, że sposobem na uniknięc ie cza­

rownic jest noszenie szal ika z frędzelkami, bo gdy wiedźma 

zaatakuje , za jmie się l i czeniem frędzli i da ci spokój . Wie­

działem również, że krowi mocz jest wprost cudownym środ­

kiem na porost włosów, ale ja dotąd nie mia łem okazj i sko-
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rzystać z tej informacj i . Wiedzia łem, naturalnie , że lekar­

stwem na odrę jest czerwony szał, a na chore gardło - czar­

ny. Gdy byłem dzieckiem, kiedy tylko mia łem gorączkę, b a b ­

cia zawsze przyczepiała mi do nadgars tka k a w a ł e k cytryny; 

za każdym razem temperatura spadała . Wiedzia łem również, 

że złe oko powoduje bóle głowy, poza tym b a b c i a wysyłała 

mnie w czas ie deszczu na dwór, bym wbił nóż w ziemię i tym 

samym ochronił dom przed uderzeniem pioruna. Wiedzia­

łem, że j a k się śpi z otwartymi oknami, wszystkie czarowni­

ce z okolicy wejdą do domu, a le jeśl i musisz m i e ć do spania 

świeże powietrze, odrobina pieprzu rozsypana na parapec ie 

przyprawi c z a r o w n i c e o k i c h a n i e i je przepędzi . Wiedzia ­

ł em również, że gdy się odwiedza chorego przyjaciela i c h c e 

uniknąć zarażenia , należy napluć na j e g o drzwi. Wszystkie 

te rzeczy i wie le innych wiedzia łem przez lata i n igdy ich nie 

zapomnia łem. Ale żyjąc, wciąż się uczysz, a czosnkowo-sol -

na kurac ja małżeńsk iego łoża była dla mnie nowością. Tata 

miał chyba rac ję : w c a l e nie byłem takim znowu mądralą. 

J e d n a k nadal mia łem poważne wątpliwości co do tego, że 

J o y c e zaszła w c iążę owej s ierpniowej nocy na kanapie w sa­

lonie rodziców. 

* 
** 

Lunch się skończył. Tata odsunął krzesło. 

- Bierz kapelusz . 

Nigdy nie nosi łem kapelusza. Chodziło mu o to, żebym po­

dążył za nim. Zeszliśmy po schodach werandy na ulicę. Po-

gmerał w skrzynce na listy, wyjął stamtąd niedopałek cygara 
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i przypalił. Dym zawisł n ie ruchomo w spokojnym powietrzu, 

tata musia ł p r z e p ę d z i ć go dłonią . Żar przepe łn ia ł ogrom­

ne niebo, b łęki tne , przestronne, bezkresne . Na wschodzie 

wznosiły d u m n e głowy góry S ierra Nevada, od ostatniej zi­

my wciąż leżał na nich śnieg. 

Ul ica przed d o m e m świeci ła pustkami. Przed dziesięciu 

laty S a n J u a n było ruchliwym mias teczk iem pełnym m a g a ­

zynów, ważnym ośrodkiem produkcj i winogron. S tanowa au­

tostrada przecinała centrum, ale nadesz ła wojna, zmieniono 

trasę autostrady tak, że omijała miasteczko, które zaczęło po­

woli konać . Teraz autostrada b ieg ła obok pól chmie lowych 

i sadów brzoskwiniowych, a turyści przejeżdżali tędy, nie ma­

jąc pojęcia, że za sadami jest sześc iotys ięczne miasteczko. 

- Dokąd idziemy? 

Bez odpowiedzi ruszył ulicą. Minęl i śmy trzy niewielkie do­

my, a dalej nie było już żadnych budynków, jedynie spękany 

asfalt z chwastami przebi ja jącymi się przez szczeliny i winni­

ce po obu stronach drogi rozchodzące się na północ i połu­

dnie, tysiące akrów muskata i Tokaju, morze zielonej ciszy. 

- Dokąd idziemy? 

Teraz przyspieszyliśmy kroku, aż doszliśmy do mie jsca , 

gdzie droga zakręca ła i schodzi ła ze zbocza. To była z iemia 

J o e g o Muto . Rozpoznałem białe oznaczenia na czubku słup­

ków ogrodzeniowych. Byliśmy na skraju winnicy - n ieupra-

wianym skrawku ziemi porośniętym bez ładnie przez gąszcz 

dębczaków, m ą c z n i c ę lekarską i niedobitki z ga ju cytrynowe­

go. Wszystko zdziczało, trzy albo cztery akry ziemi, na której 

z j ak i chś powodów J o e M u t o nie sadził winorośli . Tata stanął 

przed zieloną gęstwą, wskazał ją cygarem. 
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- Oto ona. 

Zaczął przedzierać się przez chaszcze , a ja ruszyłem za 

nim. Na samym środku poletka, na wznies ieniu , z którego 

rozciągał się widok na całą okolicę, przystanął i rozpostarł 

ramiona. 

- Oto ona. M o j a wymarzona. 

Schyli ł się i wyrwał kępkę dzikich maków. Czarna , n ie ­

ustępliwa ziemia przywarła do ich korzonków. Tata zmiaż­

dżył korzenie w swojej pięści , a w c iepłe j wilgotnej ziemi od­

c isnę ła się j e g o ręka. 

- Wszystko na niej rośnie. Choćbyś wsadził kij od szczot­

ki, to zakie łkuje . 

Pojąłem, o co chodzi . 

- Chc esz , żeby była twoja, tato? C h c e s z kupić tę z iemię? 

- Nie dla s iebie . - Wyszczerzył zęby w u ś m i e c h u i kopnął 

grunt. - Dla dziec iaka . Tu będzie żył. W ł a ś n i e tutaj . - Znowu 

kopnął z iemię. - O tym marzę . Ty, p a n n a J o y c e i mały chłop­

czyk. Ja z m a m ą kawałek drogi dale j . Dużo mie j sca . Cztery 

akry. Dla c ieb ie . Dla twoich dzieci . 

- Ale tatku.. . 

- Żadnych „a le" . J e s t e m twoim o jcem. Ta ca ła twoja śmie-

c iarska pisanina . M a s z pieniądze? 

- Znajdzie się parę dolarów, tato. 

- M a s z dwa tysiące dolarów? 

- Tak. 

- Kupuj. Rozmawiałem z J o e m M u t o . To mój paisano. Nie 

sprzeda nikomu oprócz mnie . 

Cóż mia łem powiedzieć temu człowiekowi - swemu ojcu? 

Co mia łem mu powiedzieć - prosto w twarz wyniszczoną pra-
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cą, o rysach stwardniałych z b iegiem lat, która teraz zmiękła 

pod wpływem marzeń, gdy on w tych m a r z e n i a c h brodził. 

Było tam niebieskie niebo i stare drzewa cytrynowe, wysokie 

chwasty, mrucząc, łasiły się j a k stara miłość do j ego nóg; i one 

już tam były, jego wnuki, oddychały tym powietrzem, tarzały 

się w trawie, ich kości karmiła ta gleba, tak marzył. 

Co mia łem powiedzieć temu człowiekowi? Czy m o g ł e m 

mu wyznać , że kupi łem dom w pogrążonym w chaos ie i ze­

psuc iu m i e ś c i e zwanym M i a s t e m Aniołów, zaraz przy Wil-

shire Boulevard, parcelę o powierzchni pięćdziesiąt na sto 

pięćdziesiąt , na której roiło się od termitów? Przecież gdybym 

to zrobił, ziemia by mnie pochłonęła , a n iebo zmiażdżyło. 

- Zastanowię się, tato. Zobaczę , co da się zrobić. 

- Teraz pokażę ci j e s z c z e coś i n n e g o . 

Powlokłem się za n im z powrotem do drogi, zas tanawia jąc 

się, j a k przekazać swoje nowinki . . . Bo m u s i a ł e m mu powie­

dzieć o domu w Los Angeles . Trzeba to było zrobić już daw­

no temu. Zresztą wca le nie ukrywałem tego faktu naumyśl ­

nie . Po prostu zapomnia łem o nim wspomnieć , ni mnie j , ni 

więce j . 

Wrócil iśmy spacerk iem do domu i czułem j e g o radość. Za­

palił świeżutkie cygaro i zaprowadził mnie do deski kreślar­

skiej l eżące j na b e c z c e pod f igowcem. Tu znajdowały się pla­

ny domu, który umyślił sobie na tamtym gruncie . 

Projekt był piękny. Dom miał być kamienny, z d a r m o w e ­

go surowca, który wystarczyło zebrać z pobl iskiego pola. 

W środku domu znajdowały się trzy kominki - j e d e n w kuch­

ni, j e d e n w salonie i j e d e n na dworze. To było długie ranczo 

w kształc ie litery L, parterowy budynek kryty dachówką. 
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- Postoi z tysiąc lat - zapewnił . - To dwunastoca lowe ścia­

ny, porządnie w z m o c n i o n e stalowymi prętami. 

- Dobrze, tato. 

- Wybuduję go za darmo. Ty mi pomożesz . M a m emerytu­

rę. Nie c h c ę nic więce j . 

- Tak. Dobrze. 

Tak i tak, i tak. Dopóki tylko objaśniał wszystko, do ostat­

n iego k a m i e n i a i dźwigara, dopóki był tak bardzo szczęśliwy, 

ssąc swoje cygaro i popi ja jąc wino. Potem nadpłynął popołu­

dniowy chłód od z ie lonego morza winnic , a on nasyci ł się 

wreszc ie swoim g a d a n i e m . Zwinął w rulon rysunki, zgasił 

cygaro, położył n iedopałek w kroczu f igowca i wyciągnął się 

na huśtawce sto jące j na trawniku. Wielkie , cudowne ukoje­

nie rozjaśniło mu twarz. N i e było szczęś l iwszego człowieka 

na ca łe j ziemi. Zamknął oczy i zasnął . Gdyby w tej chwili 

umarł, poszedłby wprost do raju. 

M a m a ma to do s iebie , że cokolwiek byś zrobił, j e j to nie 

rusza. Gdybym wkroczył do kuchni i oświadczył, że właśnie 

poderżnąłem tac ie gardło, powiedziałaby: 

- To niedobrze . Gdzie on jest? 

Zasta łem ją przy stole, łuskała groszek. Tak łatwo rozma­

wiać z mamą, nawet j a k czegoś nie rozumie, to w końcu zro­

zumie. Usiadłem przy niej i opowiedziałem, j a k się sprawy 

mają z domem w Los Angeles . Nie usłyszałem żadnych oskar­

żeń, n ie wzdychała , n ie cmokała j ęzykiem, nie doradzała, co 

powinienem zrobić. Łuskała groszek i s łuchała spokojnie, gdy 
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wyjaśniałem, dlaczego przybyłem do S a n J u a n i dlaczego, 

w obecnych okolicznościach, boję się powiedzieć tacie , że 

m a m już dom. 

- Powiem mu. Nic się nie martw. 

Ale ja nie c h c i a ł e m być w pobliżu, kiedy mu powie. 

- Przejdę się do miasta - oświadczyłem. 

- Nie martw się. 

Podnios łem się, by wyjść . Zatrzymała m n i e . Coś ją g n ę ­

biło. 

- Ty i J o y c e . . . Czy śpicie po amerykańsku? - Chodziło je j 

o to, czy śpimy osobno. 

- Tak, teraz, gdy jest w ciąży, tak śpimy. 

- J a k a szkoda. Dzidzia nie będzie c ię znała . 

- Poznamy się, gdy się urodzi. 

- Śpi j c ie po włosku. Ty nic nie wiesz o dzidziusiach. J e s t 

taki samotny tam w brzuchu. J e s t tam taki samiuteńki . Po­

trzebuje swego ojca . 

Nie c h c i a ł e m dyskutować tej kwesti i z matką. 

- Wrócę o s iódmej . Powiedz tac ie o wszystkim, j a k tylko 

się obudzi. 

Od centrum mias teczka dzieliło mnie pięć przecznic . S z e ­

dłem zna jomymi ul icami oc ienionymi przez wiązy i mi ja łem 

puste parcele , które przemierza łem j e s z c z e j ako czternasto­

latek. Byłem właśnie w tym wieku, gdy przenieś l iśmy się tu, 

chroniąc się przed śn ieg iem Kolorado i c iężkimi czasami . 

S p o t k a ł e m po drodze wielu zna jomych z dawnych lat i wszy­

scy oni wiedziel i o dziecku. M ó j o jc iec przez ostatnie tygo­

dnie roznosił wieśc i i dotarł wszędzie . Ludzie s iedzący na 

w e r a n d a c h wykrzykiwali życzenia pomyślności , wypytywali 
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o J o y c e , bo pochodzi ła z S a n J u a n ; j e j rodzice zostali pocho­

wani na mie jscowym cmentarzu. Ludzie zatrzymywali mnie 

na ulicy, potrząsali moją dłonią, rzucali sprośne żarciki i od­

chodzili , zaśmiewając się z zadowoleniem. Ojcostwo robiło 

w S a n J u a n duże wrażenie . M i a ł e m rzadkie poczucie bycia 

ważnym. W Los Ange les też się martwili , a le nie o żonę 

i dziecko, lecz o to, czy m a s z z czego opłacić rachunki za 

szpital. Nasi przyjaciele byli racze j zszokowani niż zadowo­

leni , gdy dowiedziel i się, że J o y c e jest w ciąży. 

Przez dwie godziny włóczyłem się po mieśc ie . Wypiłem 

piwo w Tuscany Club i zagra łem w poola z R e e d e m Walke­

rem w Sylvan O a k s . Reed był n a c z e l n i k i e m poczty, w szkole 

średnie j chodził z J o y c e . Dosłownie wszyscy ludzie, których 

spotkałem, wiedziel i , że spodziewamy się dziecka, nawet 

Lou S i n g z Chinatown w S a n J u a n , na które składało się kil­

ka zniszczonych budynków z cegły. Usiedl iśmy przed skle­

p e m zielarskim Lou i uc ię l i śmy sobie partyjkę szachów, a j e ­

go l i czne dzieci bawiły się i b iegały z wrzaskiem po ulicy. 

O siódmej wc iąż było j asno . Nad markizą S a n J u a n T h e a t e r 

zapali ły się światełka. 

N a g l e poczułem się przepojony d u c h e m J o y c e , zatęskni­

ł em za nią. Sprawiło to miasto, świadomość, że bawiła się na 

tych u l i cach j ako m a ł a dziewczynka. O g a r n ę ł o m n i e n a g ł e 

n ie jasne pragnien ie . Poszedłem do budki i zamówiłem za­

mie jscową. Powiedziałem, że moja mis ja się nie powiodła, że 

postaram się j a k na jszybcie j wrócić do domu. Spytała o mia­

sto, j a k wygląda. 

- Pamiętasz drzewo pieprzowe na tyłach domu moje j mat­

ki? - spytała. - Czy jest tam jeszcze? A może je ścięli? 
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Powiedziałem, że pójdę sprawdzić. 

- M o j a pierwsza lalka jest p o c h o w a n a pod tym drzewem. 

Umarła z powodu ran zadanych nożem, oskalpowana przez 

Indian. 

- S t raszna śmierć . 

- Ca ła je j głowa była w g n i e c i o n a do środka. Sprawka psa. 

Ryczałam bez przerwy. 

Odwies i łem s łuchawkę i ruszyłem Lincoln Street do mie j ­

sca, gdzie J o y c e mieszkała w dzieciństwie . Dom został wy­

burzony przed wielu laty, a miasto przeznaczyło sam teren 

na parking dla buldożerów, spychaczy i i n n e g o sprzętu słu­

żącego do robót drogowych. Drzewo pieprzowe wciąż tam 

rosło. S t a n ą ł e m pod nim, dotknąłem pnia . Bardzo zatęskni­

ł em za swoją żoną. Po korze pełzały mrówki. Wzią łem dwie 

z nich, małe czerwone , włożyłem do ust, przeżułem i połkną­

łem. Potem ruszyłem z powrotem do domu. 

* 
** 

Taty nie było. Stół w kuchni został nakryty na trzy osoby. 

M a m a siedziała przy oknie i odmawiała różaniec . Do pokoju 

zakradł się zmierzch. M a m a u ś m i e c h n ę ł a się w milczeniu, 

da jąc mi w ten sposób znak, że rozmawiała z o j cem. Z a c z e ­

kałem, aż skończy przebierać pa lcami koraliki. Na kuchni 

grzał się obiad: wątróbka na bekonie , groszek gotowany z c e ­

bulką, szpinak z serem. Spróbowałem wszystkiego, wypiłem 

szk laneczkę wina i c z e k a ł e m . M a m a odmówiła modlitwę 

przy ostatnim koraliku, ucałowała krzyżyk, po czym włożyła 

różaniec do k ieszeni fartucha. 
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- Co powiedział? 

- Nic . Ani słowa. Po prostu sobie poszedł. 

- Gdzie on jest? 

M a m a przewróciła oczami i potrząsnęła głową. Tata był 

w mieśc ie , zalewał robaka. 

- Nie m a m do n iego żalu, m a m o . 

- Wziął dzies ięć dolarów. 

- No i co z tego? 

- Będzie pił brandy. Wyda wszystko. 

- Dobrze. Należy mu się . 

- Och , ja tam się nie martwię. Odmówi łam różaniec . Nic 

mu nie będzie . Ale wyda dzies ięć dolarów. 

Wyjąłem portfel i wręczyłem je j pięć nowiutkich dwudzie-

stodolarówek. 

- Nie m o g ę tego przyjąć - wzbrania ła s ię . - Będz iec ie po­

trzebowali na dziecko. - Zwinęła banknoty i włożyła za bluz­

kę. - Naprawdę nie powinnam tego przyjmować. Nie wiem, 

co m n i e napadło . 

Oczywiśc ie wiedzia łem, co się s tanie z tą stówą. Zaraz po 

moim wyjeździe m a m a wyśle ją przekazem do mojego brata 

J i m a , któremu ciężko się żyło w Susanvi l le . 

Podała mi obiad. M i a ł a mnie samego, wyłącznie dla siebie, 

więc przygotowałem się na to, co, j a k przeczuwałem, miało 

zaraz nastąpić . I rzeczywiście, przypuściła na mnie atak, ten 

matczyny atak, wobec którego jest się kompletnie bezbron­

nym. S tanę ła za mną i dotknęła moich włosów. Pogłaskała 

mnie po uszach. J e j ręce opadły na moje ramiona, dłonie po­

cierały mnie po torsie. S i ę g a ł e m wciąż po coś, by się wyswo­

bodzić z kole jnego nowego uścisku. Wreszcie ujęła mnie za 
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lewą rękę i zaczęła przebierać moimi palcami. Próbowałem 

wyszarpnąć del ikatnie dłoń, ale je j nie puściła, całowała każ­

dy mój palec . Poczułem wielką litość do niej , i w ogóle do 

wszystkich kobiet trawionych tą wielką matczyną namiętno­

ścią. Tymczasem ona znalazła mały ślad na moje j szyi, gdzie 

zadrapał mnie kot, gdy byłem jeszcze ch łopcem, co na nowo 

uświadomiło je j własną samotność , więc pobiegła do skrzyni 

w sypialni, a ja wiedziałem, czego się spodziewać - swojego 

zdjęcia w wieku sześciu miesięcy, na którym wybałuszałem 

oczy, leżąc na golasa na obitym aksamitem podwyższeniu. 

Zerwałem się od stołu. 

- M a m o , proszę. Tylko nie to, na litość boską! 

Odłożyła zdjęcie i zaczęła sprzątać ze stołu. Ja pi łem wi­

no, spoziera łem na zegar na kuchni i czytałem „ S a c r a m e n t o 

B e e " . M a m a wzięła durszlak z resztkami i wyniosła kurom 

na podwórze. Wkrótce wróci ła z trzema ja jkami . Wybrała j ed­

no z n ich i przyniosła mi na stół. 

- Dotkni j . J e s t c ieplutkie , prosto od kokoszki. 

Nie c h c i a ł e m go dotykać. Ciepłe czy z imne, n ie chc ia łem 

mieć z nim nic wspólnego . 

- Poczuj, j a k i e j es t miłe i c iepłe w dotyku. 

Nie dotknąłem go. Tylko się na nie gapi łem. J a j o też się 

we m n i e wpatrywało j a k bia łe owalne oko, melanchol i jne 

i głupie . 

- Są zdrowe. J e d z ich dużo. 

- Zabierz j e . Połóż je gdzie indzie j . 

Czas płynął. Spoz iera łem na zegar i nas łuchiwałem kro­

ków na podwórzu. Dobrze było zobaczyć znowu rodziców, 

ale teraz c h c i a ł e m już wyjechać . Choc iaż mia łem rezerwac ję 
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w s a m o l o c i e na n a s t ę p n y dzień i bi let dla taty, postanowi­

łem wyjechać j e s z c z e tego wieczoru. Unieszczęś l iwi łem tatę. 

Naj lepie j będzie , j a k wyjadę i pozwolę, by czas i odległość 

zaleczyły j e g o rany. 

Po południu m a m a rozpakowała moją torbę podróżną. Te­

raz rozpoczęła kole jny przegląd je j zawartości . Chc ia ła wie­

dzieć, ile co kosztowało. Wzią łem ze sobą zapasowe spodnie. 

Wyjęła je z szafy i rozłożyła na stole. Obe j rza ła uważnie man­

kiety, s iedzenie , z a m e k błyskawiczny. Na przodzie widniała 

p lama od j edzenia . Odkrywszy ją, m a m a wykrzyknęła : 

- A cóż ty tu masz? 

- Nie przejmuj się, mamo. Odłóż to. 

Rozłożyła spodnie na stole i zaczęło się przedstawienie . 

Przyniosła śc iereczkę , mydło i wodę i zabrała się do wywa­

biania plamy. 

- C iekawe , od c z e g o to jest - mruknę ła . 

- Proszę, m a m o . Zostaw to. 

- Nie schodzi . 

Kontynuowała doc iekania . Zerwałem się z krzesła i ode­

bra łem je j spodnie . 

- O d d a m je do pralni. 

- To kosztuje . 

- Nieważne . 

- Czy J o y c e nie dba o twoją garderobę? 

- Ależ tak. 

- „Oddam do pralni" - to w a m e r y k a ń s k i m stylu. 

Wyszedłem na frontową w e r a n d ę i us iadłem tam w księ­

życowej poświacie . Gwiazdy unosiły s ię nisko i spokojnie . 

Trzydzieści mil na wschód lśniły śniegi gór S ierra Nevada , 
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gwiezdny pył, odległy i samotny. Samolot pasażerski z war­

kotem przeciął niebo, pobłyskiwały zie lone i czerwone świa­

tełka. Tęskni łem za żoną i martwiłem się o o jca . Dochodzi ła 

dziesiąta. O dwunaste j w nocy był samolot z S a c r a m e n t o na 

Południe. Podjąłem decyz ję : zna jdę tatę, przyprowadzę go do 

domu i po lecę tym samolotem. 

Wtedy nad jecha ł z k lekotem jakiś samochód ze s łabymi 

światłami. Był to stary ford J o e g o Muto . J o e siedział za kie­

rownicą. Podjechał przed dom od frontu. Podszedłem do pło­

tu i przywitaliśmy się. 

- S z u k a s z o jca? - spytał. 

- Widziałeś go? 

- Na moje j ziemi. Teraz. M y ś l ę , że ma wypite. 

W d r a p a ł e m się do ciężarówki, a on zawrócił. J echa l i śmy, 

podskakując , po wyboiste j drodze, którą po południu prze­

mierzyliśmy wraz z o j cem. 

- Tam go s łychać - powiedział J o e . - Źle z nim. 

Z jechal i śmy z pagórka, gdzie droga skręcała w lewo, aż 

wreszc ie dotarl iśmy na nieużytek. J o e zatrzymał samochód, 

a ja z n iego wyskoczyłem. W świetle ks iężyca było wszystko 

widać. Gromada żab ryczących i świerszczy wypełnia ła po­

wietrze zalotnymi nawoływaniami . Wtedy dostrzegłem ojca. 

S iedział pod j e d n y m ze starych drzew cytrynowych z butel­

ką w ręku. J e ś l i nawet zauważył moją obecność , n ie zwracał 

na mnie uwagi . J o e M u t o został w samochodzie , a ja ruszy­

łem przed s iebie przez szemrzące c h a s z c z e . 

O j c i e c mówił sam do s iebie . 

- N i e m a r t w s ię o s w e g o dz i a d k a . W c a l e n i e j e s t taki 

stary, j a k myślą. Będziesz miał swój dom, ch łopaczku. Twój 
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dziadek j e s z c z e nie umarł. Wszyscy próbują go ukatrupić , 

ale twój dziadek j e s z c z e nie odłożył łyżki. 

Zac i sną łem zęby, by powstrzymać ból. 

- Tato. 

Ujrzał mnie tuż przed sobą i rzucił butelkę w zarośla. Po­

tem odwrócił głowę do drzewa i zaszlochał gorzko. Nie mog­

łem do niego podejść . J o e zawołał z samochodu, pytając, czy 

wszystko w porządku. Przebrnąłem przez zielska z powrotem 

do drogi. 

- Nic mu nie jest . Odprowadzę go do domu. 

- Pokłóciłeś się ze swoim staruszkiem? 

- J e d ź już. Nie pokłóci łem się . Dzięki . 

Odjechał . Us iadłem przy drodze, by zaczekać , zapal i łem 

papierosa. Byłem bezradny. Po j ak ichś dwudziestu minutach 

o jc iec z mozołem przedarł się przez chaszcze . Wiedział , że 

tam j es tem. W c a l e się nie zdziwił, że mnie widzi. 

- Chodźmy do domu - powiedział . 

Był trzeźwy, wzdychał c iężko, cz łapiąc drogą. Szl iśmy ra­

mię w ramię w milczeniu. Noc była c iepła i s łodka. Na pół­

nocy jarzyła się wielka złota kopuła stolicy stanu. Otacza ła ją 

czerwonawa mgie łka utworzona przez światła miasta . 

- J a k się czujesz , tato? 

- J a ? Przywykłem do tego. Pewnego dnia będziesz stary 

i będziesz miał synów - za j ak ieś trzydzieści pięć, czterdzie­

ści lat. Wspomnisz , co twój tata powiedział tego wieczoru: ra­

nią c ię za każdym razem. 

- To niedobrze. 

Przez j a k i ś c z a s mi lcza ł . Zb l iża l i śmy się j u ż do domu. 

Pali ła s ię l a m p a , oświe t la ła frontową w e r a n d ę . M o g l i ś m y 
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dostrzec m a m ę , która w y g l ą d a ł a nas , owinąwszy r a m i o n a 

s z a l e m . 

- Co te termity robią u c iebie? - spytał tata. 

- No wiesz, j a k to termity. 

- Nie zrobiłeś inspekc j i domu, zanim go kupiłeś? 

Opowiedzia łem mu o tym. 

- Pojedziesz, tato? Mógłbyś n a m pomóc. M a m dla c ieb ie 

bilet na samolot. 

- Samolot to nie dla mnie , mój panie . 

- Ale pojedziesz, tato? M o ż e być poc iąg iem. 

- Pociąg tak. Samolot nie . 

- Świetnie , tato. Wspania le . 

A więc jechał , by naprawić mój dom. Chc ia łem, by m a m a 

też po jechała , a le oświadczyła, że musi zostać w domu i opie­

kować się kotami i kurami. Była naprawdę zadowolona, bo 

pociągi budziły w niej przerażenie . Podróżowała koleją tylko 

raz w życiu. Było to la tem 1912 , trzydziestopięciomilowa wy­

c ieczka w trakcie miodowego mies iąca , z Denver do Colora­

do Spr ings . N a s z a rodzina nie przyjechała do Kalifornii po­

c iąg iem. Wpakowal iśmy wszystko, co się dało, na c iężarówkę 

taty i t łukliśmy się Highway 4 0 , aż wreszc ie dotarl iśmy do 

S a n J u a n . 

J e d n a k mój o jc iec był doświadczonym podróżnikiem kole­

jowym. J e s z c z e w 1910 przybył do Kolorado z Nowego J o r k u 

w w a g o n i e towarowym. Nie był to zresztą koniec j e g o podró­

ży poc iąg iem. Trzy lata późnie j samotnie wsiadł do wąskoto-
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rówki i przebył dystans z Denver do Boulder, ca łe trzydzieści 

mil. Kontynuując te doświadczenia , j ako nowożeniec odbył 

z m a m ą prze jażdżkę do Colorado Spr ings . Z takim przygoto­

w a n i e m nie przejawiał krztyny lęku przed poc iągami . Teraz 

dość często - trzy albo cztery razy do roku - telepał się lokal­

ną kole jką do stolicy stanu i z powrotem. Tak więc pociągi 

były mu niestraszne, choćby nie wiem co. 

Pociąg do Los Ange les - West Coaster - wyjeżdżał z S a c r a ­

mento codziennie o szóstej po południu. Przy śniadaniu po­

stanowiliśmy, że nim pojedziemy. Pożyczyłem samochód 

szwagra i p o j e c h a ł e m do S a c r a m e n t o , by wszystko załatwić. 

Odwoła łem rezerwac ję na samolot i wykupi łem mie jscówki 

na pociąg . Było trudno o mie jsca , ale udało mi się zdobyć 

przedział w w a g o n i e pulmanowskim. Chc ia łem, by starusz­

kowi było wygodnie , więc dopi lnowałem, by miał kuszetkę 

na dole. 

Na godzinę przed odjazdem pociągu wróciłem do S a n J u a n . 

Zasta łem tam Ste l lę z dziećmi i S t e v e ' e m , je j m ę ż e m . Tata był 

już wyszykowany do drogi. M i a ł na sobie dziwaczny przy­

odziewek: n ieb iesk ie ogrodniczki , czarną koszulę uwieńczo­

ną białym krawatem i brązową dwurzędową marynarkę . Roz­

p o z n a ł e m w nie j c z ę ś ć garnituru, który podarowałem mu 

przed rokiem. Prawdę mówiąc , tata posiadał rozl iczne garni ­

tury i palta po swoich synach, bo miel iśmy te s a m e gabaryty. 

Bez wątpienia znalazłoby się w j e g o szafie cztery albo pięć 

garniturów, z których każdy nadawał się na podróż. 

- Dlaczego ogrodniczki? - spytałem. 

Spojrzał na s iebie . 

- Coś z nimi nie tak? 
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- Nie masz spodni z kompletu do tej marynarki? 

- Nie lubię ich. 

Siedział przy k u c h e n n y m stole, twarz miał świeżo ogolo­

ną i wytalkowaną, włosy starannie rozdzielone przedział­

k iem. J e g o byczy kark objęty kołnierzykiem czarne j koszuli 

wyglądał na obrzmiały z powodu ucisku b ia łego krawata. 

J e d n a k mimo wszystko miał ów szczególny wygląd człowie­

ka wyrusza jącego w długą podróż. 

- Uparł się - powiedziała Stel la . - Nie c h c e wyglądać ład­

nie i czysto. 

- J e s t e m czysty. Wszystko, co m a m na sobie, j es t czyste, 

świeżo wyprane. 

- Ale ogrodniczki? ! Do pociągu? 

- J e ź d z i ł e m poc iągami , j a k c iebie j e s z c z e na świec ie nie 

było. Więc nie mów nic swojemu tac ie o poc iągach . 

- Po co zaraz ubierać się na drogę j a k stary murarz? 

- Co jest złego w kładzeniu cegie ł? 

- A może ten szary garnitur? - zasugerowałem. - M o g ł o ­

by ci być w nim chłodnie j w pociągu. 

Zerwał się na równe nogi z poczerwieniałą ze złości twarzą. 

- Chc e sz , bym z tobą po jechał? Żebym ci pomógł przy do­

mu? 

Oczywiśc ie , że chc ia łem. 

- Więc nie mów mi, w co m a m się ubrać . Nie taki znowu 

z c iebie mądrala i nie zapominaj o tym. Kupić dom z t e m u ­

tami! 

To z a m k n ę ł o kwest ię stroju. Nie chc ia łem, by się wycofał. 

J e g o b a g a ż leżał na k u p c e przy drzwiach, dwie upstrzone 

farbą walizki ze sztucznej skóry przewiązane sznurem do 
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biel izny i brezentowa torba z narzędziami . Tymczasem m a m a 

nie brała udziału w dyskusji , za jęta pakowaniem pudła, 

w którym kiedyś było mleko w puszkach. Podszedłem zoba­

czyć, co ona tam wyprawia. Pakowała mi j e d z e n i e do Los An­

geles . W pudle znalazły się cztery kwarty domowych prze­

tworów z pomidorów i cztery kwarty dżemu f igowego. Była 

tam też gomółka koziego sera i świeże ciasto czekoladowe. 

- W Los Angeles nie mają dobrych ciast - oświadczyła. 

Nie mia łem pojęc ia , skąd zdobyła tę informację , a le nic 

nie powiedziałem. 

Teraz z kolei pokazała mi bukiecik bazylii, wprost ze swego 

warzywnika, i przewiązała go czerwoną wstążeczką, z której 

zwisały dwa ołowiane medaliki z Najświętszą Panienką. 

- To żeby dziecko urodziło się zdrowe. Każdej nocy wie­

szaj to w n o g a c h łóżka. 

Zapewni łem, że tak właśnie b ę d ę robił. 

Tata podszedł z k łębkiem sznura do biel izny i zaczął ob­

wiązywać karton. M a m a odc iągnę ła mnie do zlewu, by szep­

nąć mi słówko. Otworzyła szufladę wypełnioną przyprawami 

i wyjęła stamtąd główkę czosnku. Paznokciem obnażyła bia­

ły ząbek. Potem ucałowała go i wsunę ła do kieszonki na pier­

si w moje j marynarce . 

- Trzymaj zawsze trochę tego w kieszeni , dniem i nocą. 

Nigdy nie chodź bez tego. 

- Wiem. To przynosi chłopców. 

U ś m i e c h n ę ł a się wyrozumiale i wzruszyła ramionami . 

- M n i e tam wszystko j edno . Chłopiec czy dziewczynka, to 

będzie moje wnuczę . B ę d ę je kochała tak samo. Ale twój tata 

c h c e chłopca . To żeby go zadowolić, ten czosnek. 
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Ostry zapach czosnku uderzył mnie w nozdrza i wiedzia­

łem, że b ę d ę musiał szybko wyrzucić ten ząbek, bo inacze j 

ca łe ubranie mi zaśmierdnie . Trzeba było już j e c h a ć . S teve 

i tata zanieśl i b a g a ż e do samochodu. Wyraźnie s łyszałem 

bul-bul bute lek z w i n e m w j e d n y m z pakunków. M a m a nie 

zauważyła, j a k wyjąłem c z o s n e k z k ieszeni i c i sną łem w ży­

wopłot z winorośli . Poszła ze mną do samochodu. Z powodu 

dzieci ona i Ste l la nie j e cha ły z nami na stac ję . 

Tata ucałował dwie małe dziewczynki , a nas tępnie m a m ę 

i uronił parę łez, napomina jąc ją, żeby wkładała odrobinę 

pietruszki do j edzenia dla kotów, j a k będzie gorąco. M a m a 

była dzielna i powstrzymała się od omdlenia , gdy objęl iśmy 

się i ucałowal iśmy na p o ż e g n a n i e . S teve zawrócił samochód 

i nac isnął klakson, podczas gdy my machaliśmy, i wtedy ma­

ma zemdlała . O s u n ę ł a się zgrabnie na drogę przy płocie, gdy 

samochód odjeżdżał. Stel la stała przy nie j , zupełnie niewzru­

szona, i m a c h a ł a do nas , podczas gdy m a m a wyglądała na 

ca łk iem nieprzytomną, z głową na piersi, j e j dłoń walczyła 

dzielnie, by n a m pomachać , aż wreszc ie zaryła w piachu. Po­

winniśmy się zatrzymać, by ją ocucić , a le robiło się późno, 

a tata nie mógł się doczekać , kiedy wejdzie w kontakt z po­

c iągiem. 

- Nic je j nie jes t - zapewnił . - J edz iemy. 

Skręc i l i śmy za róg i opony potoczyły się gładko po dobrej 

autostradzie do S a c r a m e n t o . Westchnąłem z ulgą i s ięgną­

łem po papierosa. M o j e pa lce natrafiły w kieszeni na coś c ie ­

płego i l epkiego . Wyjąłem ząbek czosnku. Leżał na moje j 

dłoni, nagi , biały i zajadły. Wyrzuciłbym go, ale tata też na 

n iego patrzył. 
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- Dobrze - powiedział . - Teraz to rozumiem. Ja też m a m 

swój. 

Wyjął portmonetkę z wie loma przegródkami. W j edne j 

z nich leżał ząbek czosnku. M ó j szwagier też go zauważył. 

- To nie działa - prychnął S teve . - Ste l la i ja już to wypró­

bowaliśmy, i to dwa razy. 
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To BYŁA MOJA pierwsza podróż poc iąg iem z tatą i okazała się 

koszmarem. Kłopoty zaczęły się, gdy tylko pożegnal i śmy się 

ze S t e v e ' e m i weszl iśmy na dworzec. Mie l i śmy pięć sztuk 

b a g a ż u : p łóc ienną torbę z narzędziami, dwie dziadowskie 

walizki, karton z przetworami domowymi obwiązany sznur­

k iem i moją małą torbę podróżną. J u ż sam wór z narzędzia­

mi ważył z pięćdziesiąt funtów, bo był wyładowany dłutami, 

młotkami i innym żelastwem używanym w budownictwie . 

Trzech bagażowych zauważyło, że ug inamy się pod tym c ię­

żarem, i pospieszyło n a m z pomocą. Wyjąłem nasze bilety, 

a j e d e n z bagażowych zaczął wypisywać kwity. Tatę zatkało. 

- Co się dzieje? C z e g o oni chcą? 

- Zanies ie nasze rzeczy do wagonu. 

- Płaci s ię za to? Ile? 

Pięćdziesiąt centów nie wydawało się c e n ą zbyt wygóro­

waną. 

- Zwariowałeś? S a m to zrobię, za darmo. 

- Posłuchaj, tato. Tak się robi. Do pociągu jest kawał drogi. 
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Nie chcia ł się zgodzić . Kazał b a g a ż o w e m u odejść . 

- W tej czarne j m a m dwa baniaczki wina . J e s z c z e mi stłu­

cze . 

- Będę bardzo ostrożny, proszę pana - zapewnił bagażowy. 

- Nie ma mowy. 

- Tato, proszę. Pozwól mu przynajmnie j przenieść ten wór 

z narzędziami . 

- J e s t w nim kielnia , która ma czterdzieści lat. Te narzę­

dzia kosztowały mnie dwieście dolarów. 

- J a k pan sobie życzy - powiedział z uśmiechem bagażowy. 

Podziękowałem mu. 

- D a m y sobie radę - dodałem. - Proszę. 

Rzuc i łem mu ćwierćdolarówkę. Chwycił ją w locie, wy­

szczerzył zęby w u ś m i e c h u i odszedł. Tata zamrugał oczami 

z niedowierzania . 

- Dałeś mu pieniądze? Niby za co? 

- On też musi j e ś ć . 

Tata rzucił się p ę d e m za bagażowym, wrzeszcząc , by wró­

cił, he j , ty, wraca j no! Bagażowy zawrócił, przestraszony 

i uśmiechnięty. Tata wskazał na nasze klamoty. 

- Zabieraj j e , wszystkie oprócz tej - zakomenderował. Po­

trząsnął jedną z obwiązanych sznurkiem walizek, usłyszał ni­

ski gul-gul śmiech butli z winem i wyglądał na zadowolonego. 

Bagażowy wypisał kwity na pozostałe pakunki, po czym wło­

żył je na swój wózek. Tata nadzorował całą tę operac ję . 

- Nie zgub no tylko tych narzędzi . M a m tam poziomnicę , 

która kosztowała m n i e dwadzieśc ia dolarów. 

- Będę ostrożny, proszę pana . 

Tata najwyraźnie j w to powątpiewał. 
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- M i a ł e m kłopoty z tymi facetami, j a k wy jecha łem z No­

wego J o r k u - powiedział . 

Zeszl iśmy do przejśc ia podziemnego i włączyl iśmy się 

w nurt pasażerów płynących w stronę pociągów. Szl iśmy nie­

spiesznie , bo zostało n a m j e s z c z e dziesięć minut do odjazdu 

West Coastera . N a g l e nadbiegło z tupotem sześciu maryna­

rzy, którzy pędzili , by zdążyć na S a n Francisco Limited. Ich 

zdenerwowanie udzieli ło się innym i wielu pasażerów, którzy 

przedtem szli, zaczęło teraz biec . J e d n y m z nich był tata. Wy­

m a c h u j ą c walizą, tupał c iężko po peronie , woła jąc do mnie , 

żebym się pospieszył. Wydłużyłem krok, ale nie m o g ł e m za 

n im nadążyć . Z daleka zobaczyłem, że dopadł do naszego 

pociągu i próbuje wsiąść pierwszymi otwartymi drzwiami. 

Kierownik pociągu nie wpuści ł go. Gdy nadszedłem, kłócili 

się już na dobre, kolejarz upierał się, że to nie nasz wagon, 

tata zaś równie zac iekle dowodził, że to bez znaczenia . Nasz 

wagon miał numer 21 i był na końcu składu. Gdy tam m a s z e ­

rowaliśmy, tata bez przerwy gderał pod n o s e m na głupotę 

kierowników pociągu, ubolewając , że wszystko się zmieniło 

od czasu j e g o podróży z N o w e g o Jorku , i to na gorsze. 

- Wagon dwudziesty pierwszy. Wagon dwudziesty ósmy. 

Co za różnica? Przecież to ten sam pociąg, co jedzie do Los 

Angeles . 

Próbowałem mu coś t łumaczyć, ale przerwał mi brutalnie . 

- Synu, j eździ łem pociągami , j a k c iebie j e s z c z e nie było 

na świecie . Zanim poznałem twoją matkę . I ty będziesz mi tu 

mówił o poc iągach? 

Wsiedl iśmy do w a g o n u n u m e r 2 1 . Bagażowy zjawił się 

w tym samym m o m e n c i e , pot spływał po j e g o brązowej twa-
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rzy, gdy zmagał się z torbą z narzędziami . Tata rozsiadł się 

i zapalił cygaro. Natychmiast nadszedł facet z obsługi w a g o ­

nu i powiedział, że palić wolno tylko w męskie j umywalni . 

Tata zrobił gniewną minę i zgasił cygaro. 

- Co to w ogóle za pociąg? - burknął. 

- M ę s k a umywalnia zna jduje się na końcu w a g o n u - po­

informował steward. Mia ł dobrze po sześćdzies ią tce , białe 

włosy i dużo zmarszczek wokół oczu. Bagażowy wrócił 

z resztą manel i . Otarł pot z twarzy, wywiesiwszy język. 

- Powinieneś się czegoś napić - zauważył tata. 

- Nigdy nie odmawiaj napitku - zaśmiał się bagażowy. 

Tata szybko odwiązał sznur z czarne j walizki i otworzył ją 

szeroko. Leżały tam dwa galony claretu owinięte w ręczniki . 

Był też jakiś wypchany worek. Za jrzałem do niego. Zawierał 

dwa b o c h e n k i okrągłego ch leba domowego wypieku i go­

mółkę koziego sera wielkości piłki futbolowej. Na dnie wor­

ka spoczywało na stopę długie sa lami oraz mnóstwo j a b ł e k 

i pomarańczy. 

- Po co to wszystko? 

- Człowiek musi j e ś ć - warknął . 

Bagażowy ryknął ś m i e c h e m . 

- Zgadza się. W pociągu trzeba mieć wałówkę. 

Tacie s ię to spodobało. Z tego b a g a ż o w e g o był właśc iwie 

ca łk iem niezły gość . S taruszek wyszczerzył zęby w uśmie­

chu, a twarz mu spurpurowiała, gdy próbował zdjąć nakręt­

kę z butli z winem. 

- J u ż c ię gdzieś widziałem - powiedział . - Nosi łeś kiedyś 

cegły w Denver, w Kolorado, w dwudziestym drugim albo 

trzecim? 
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Bagażowy był zachwycony. 

- O nie, proszę pana! Nadaję się tylko do targania bagażu. 

Tata zdjął wreszc ie zakrętkę z butli . Gdy podawał ją b a g a ­

żowemu, ręcznik się zsunął i butla nag le wyłoniła się w całe j 

krasie , c i emnoczerwona i zadziwia jąca , j a k bomba . B a g a ż o ­

wy się przeraził . 

- M o ż e lepie j będzie , j a k pójdziemy do palarni - zapropo­

nował. 

Tata poszedł za nim na koniec wagonu, trzymając butlę 

w ob jęc iach j a k n iemowlę , po czym wskoczyli do męskie j 

umywalni . Wagon numer 21 raptownie się zapełniał . Ludzie 

w prze jśc iu krzywili się na widok otwartej walizki, kartonu 

obwiązanego sznurkiem i torby z narzędziami poplamione j 

zaprawą murarską. Nie dziwota: cały ten ma jdan odbierał 

splendor wagonowi n u m e r 2 1 , więc towarzystwo doprawdy 

miało powody do niezadowolenia . S łyszałem, j a k w męskie j 

umywalni bagażowy ryczy wciąż ze śmiechu . Z a m k n ą ł e m 

walizkę i postanowiłem również udać się na koniec wagonu. 

Bagażowy przedstawiał właśnie tatę naszemu stewardowi. 

- Spędzic ie panowie ze sobą wiele czasu. Panie Ran-

dolph, pozwoli pan, że przedstawię mu swego dobrego przy­

jac ie la , p a n a Fantego . 

Tata uścisnął dłoń stewarda. 

- Randolph? - spytał. - Randolph? Czy nosił pan kiedy c e ­

gły, panie Randolph? M o ż e w Boulder, w Kolorado, w tysiąc 

dziewięćset szesnastym albo s iedemnastym? 

- Tysiąc dziewięćset s iedemnastym? Nie , proszę pana. 

Ale mia łem kuzyna. I on rzeczywiście nosił cegły. W Mont ­

gomery, w Alabamie . Dawno temu. 
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- To ten - powiedział tata. - Tak myśla łem. 

Bagażowy znowu zarechotał . Pan Randolph pił długo i fa­

chowo z butli, przechyla jąc ją podnies ionym łokciem. Cmok­

nął wargami i podał butlę tacie , który namię tn ie się do nie j 

przypiął. Potem przekazał ją b a g a ż o w e m u . 

- Panie Randolph - zaczął tata - kłopot z białymi ludźmi 

w tym kraju jest taki, że. . . 

J e d n a k nie dokończył, bo ja mia łem już dość tych bła­

zeństw. M o ż n a się napić z kumplem, ale na wszystko jest 

czas i mie j sce , a s taruszek odziany w ogrodniczki robił z s ie­

bie widowisko, hula jąc po w a g o n i e z butlą wina, którym ra­

czył personel kolejowy. Uznałem, że m o c n o przesadził . Poza 

tym nie musiał paradować w tych ogrodniczkach. 

Z a c i ą g n ą ł e m go z powrotem do naszego przedziału, pod­

czas gdy pociąg zaczął wyjeżdżać z S a c r a m e n t o . S taruszek 

był upokorzony i milkliwy. Schował j e d e n galon z powrotem 

do walizy, ale drugi trzymał w pogotowiu pod s iedzeniem. 

J u ż wszyscy obecni w wagonie , dobrze ubrani mężczyźni 

i kobiety, zdążyli zauważyć czerwoną butlę, która pojawiała 

się, gdy s taruszek z nie j pociągał . 

- Ach, te dzieci . . . - burczał . - Nienawidzą swego ojca. . . 

Wstydzą się własne j rodziny... Lepiej umrzeć . Zakopią c ię . 

Zapomną. . . Harowałem przez ca łe życie. A teraz własny syn 

mi ubliża. . . M o g ę ode jść w każdej chwili . Ja swoje zrobiłem.. . 

J a k j e s teś stary, wyrzucają c ię na bruk. . . 

J e g o głos niósł się daleko. Mówił wystarcza jąco donośnie , 

by dotrzeć do większośc i uszu. Czułem, że budzę powszech­

ną n i e c h ę ć , pasażerowie odwracali głowy, posyłali mi zgor­

szone spojrzenia, l itowali się nad moim staruszkiem. Pan 
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Randolph nie polepszył sprawy. Okazał wzrusza jącą troskę, 

przynosząc tac ie poduszkę, uśmiechnął się przy tym czule 

i spytał, j a k tata sobie radzi. 

- Proszę się nie prze jmować, panie Fante . Życzę panu 

przyjemnej podróży. J a k tylko czegoś będzie panu potrzeba, 

proszę dzwonić. Ma pan przyjaciół w tym pociągu. Wielu 

przyjaciół. 

Oczy taty zaszły łzami. 

- S taram się, j a k m o g ę , panie Randolph. Nie c h c ę nikomu 

sprawiać kłopotów. W tym pociągu jest wielu miłych ludzi. 

E l e g a n c k i e panie i panowie. Naprawdę się staram. 

Przygryzałem paznokc ie i s iedziałem cicho. Przez wagon 

przemaszerował kelner, obwieszcza jąc dzwonkiem kolac ję . 

M y ś l o niej pokrzepiła mnie . Poklepałem tatę po ramieniu. 

- Chodź, tato, z jemy dobrą kolac ję . 

- Nic mi nie trzeba, synu. Ty idź. Nie c h c ę ci sprawiać 

więce j kłopotów. M a m tutaj swoją kolac ję . Próbuję zaoszczę­

dzić dla c ieb ie trochę pieniędzy. 

J e d n o było p e w n e : nie c h c i a ł e m na kolac ję salami, kozie­

go sera, ch leba i wina. Wcześn ie j moje myśli krążyły wokół 

dwóch wytrawnych martini , steku i sałatki . Teraz c h c i a ł e m 

wypić tylko fi l iżankę czarne j kawy, a przede wszystkim wyjść 

na trochę z tego wagonu. Ki lkanaśc ie par z imnych oczu wpa­

trywało się we mnie , gdy szedłem niezdarnie korytarzem do 

res tauracy jnego, który był cztery wagony dale j . 

Odległość zdziałała cuda. Wrócił mi apetyt. Wypiłem dwa 

M a n h a t t a n y i z jadłem mały stek. Zanim pociąg wyjechał ze 

Stockton, czułem się dobrze, popi ja jąc drugą fi l iżankę kawy. 

Zapadła c iemność . J e d n o za drugim przelatywały za o k n e m 
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mias teczka z Doliny S a n J o a ą u i n , każde z n ich upstrzone 

świa te łkami j a k biżuter ią . Kierownik w a g o n u res tauracy j ­

n e g o przyniósł mi r a c h u n e k . S i ę g n ą ł e m po por tmonetkę 

i pośród m o n e t zna laz łem coś b ia łego i m i ę k k i e g o . Kole jny 

ząbek czosnku. Wydzielał j a k ą ś dziką woń, wyrazistą i z jad­

liwą. Wrzuci łem go do szklanki z wodą. 

Gdy wsta łem z zamiarem wyjścia, w w a g o n i e zjawił się 

konduktor, który sprawdzał bilety. Obejrzał mój . 

- Ach, to pan jest synem tego starszego człowieka. 

- Nie chcia ł kolacj i - wyrwało mi się. - To znaczy miał ko­

lac ję ze sobą. 

Konduktor zacisnął usta i uchylił się od odpowiedzi. O d -

darł końcówki bi letów i zwrócił mi j e . J e g o oczy były z imne 

j a k ostrygi. 

- Czci j o jca swego i matkę swoją - powiedział . 

- Nie lubię koziego sera. 

Wykrzywił wargi . Nienawidził mnie . 

Tymczasem w w a g o n i e numer 21 o jc iec wyciskał ludziom 

łzy. Gdy przyszedłem, pokrzepiał się właśnie prostym posił­

kiem, złożonym z chleba , sera i salami, który popijał od cza­

su do czasu w i n e m . J a d ł z afektowaną del ikatnością, istny 

dżente lmen przy stole. Scyzoryk leżał otwarty na j e g o kola­

nach , a j e d z e n i e zostało rozłożone na s iedzeniu naprzeciw­

ko. Pan Randolph dostarczył ojcu serwetkę, a teraz sterczał 

w przejściu, s łucha jąc z zamglonymi oczami opowieści taty. 

Ten zaś prawił o c iężkich, gorzkich dniach swej młodości 

w Abruzji , o tym, j a k zaczął pracować w wieku dziesięciu lat, 

oddany do terminu do okrutnego kamieniarza , który okradał 

go z j e g o płacy wynoszące j trzy centy dziennie , o tym, j a k 
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matka przychodziła do n iego do pracy i p o m a g a ł a dźwigać 

wielkie k a m i e n i e po drabinie na rusztowanie w posiadłości 

ks ięc ia Abruzji . To była t ragiczna historia, a w dodatku praw­

dziwa, bo s łyszałem ją już wielokrotnie , na dobrą sprawę wy­

c h o w a ł e m się na tej opowieści o wieśniacze j niedoli , która 

zamienia ła ludziom krew w łzy. Ci, którzy siedziel i w pobli­

żu o j ca w w a g o n i e n u m e r 2 1 , byli g ł ę b o k o p o r u s z e n i s ło­

w a m i tego prostego starego człowieka, który zadowalał się 

odrobiną chleba , sera i salami, podczas gdy j e g o syn opychał 

się drogim żarc iem. 

Us iadłem obok ojca, skul i łem ramiona i żałowałem, że nie 

noszę kapelusza , którym mógłbym zakryć twarz. Pokorny 

głos taty, o b e c n i e przepojony wdzięcznością , docierał do pa­

na Randolpha i wszystkich obecnych . 

- J e d n a k Bóg W s z e c h m o g ą c y był dla mnie dobry. J e s t e m 

obywatelem amerykańsk im. I to już od dwudziestu pięciu lat. 

M a m czwórkę udanych dzieci . Wychowałem je i rozes ła łem 

po naszym wspania łym kraju. ' downe mie j sce , ta nasza 

Ameryka. Była dobra dla nas ws . j tk i ch . N i e c h a j Bóg błogo­

sławi S tany Z jednoczone Ameryki . 

Potężny mężczyzna w tweedach s iedzący po drugie j stro­

nie prze jśc ia pochylił się teraz ku n iemu i poczęstował go cy­

garem. To było drogie cygaro, w opakowaniu przypominają­

cym pocisk. Tata przyjął je z prostotą i godnością , k łania jąc 

się w pas. 

- Dziękuję panu. Z a c h o w a m je do chwili narodzin wnuka . 

J e s t zbyt dobre, by wypalić je teraz. 

To było doprawdy wzrusza jące . J e g o m o ś ć w t w e e d a c h 

spojrzał na swoją postawną blond żonę, j e j pierś falowała, 
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a na twarzy rozlała się czułość . S z e p n ę ł a coś mężowi, a ten 

wyjął drugie cygaro . Tata wzbraniał się przed przy jęc iem -

za dużo, za dużo! - a le wreszc ie pozwolił sobie je w c i s n ą ć . 

Pan Randolph zachęc i ł tatę , by wrócił do umywalni i n a c i e ­

szył s ię swym prezentem, a ten przystał na to. Ostrożnie 

odłożył ch leb , zawinął sa lami w śc iereczkę i włożył kozi ser 

do woreczka . Nie uronił przy tym ani okruszka. Zamknął 

wal izkę i podniósł się z mie j sca . Był wstawiony, a le t rzeba 

było doświadczonego synowskiego oka, by to zauważyć . Pan 

Randolph towarzyszył mu w prze jśc iu. Wszyscy odwracal i 

głowy, by na n i e g o popatrzeć . Zostawiał za sobą s m u g ę mi­

łości . ¥ 

Opar łem się o okno i patrzyłem przed siebie . Byłem bar­

dzo samotny i pozbawiony przyjaciół. N i e o b e c n o ś ć taty wy­

wołała wyraźnie wyczuwalną lukę. Pociąg z turkotem gnał 

przed siebie . J e g o m o ś ć w tweedach i j e g o żona wstali, by 

udać się do w a g o n u restauracy jnego. On nie zaszczycił mnie 

nawet spojrzeniem, za to ; ^ ż o n a popatrzyła na mnie z gó­

ry z rozszerzonymi nozdi. . Wrócił pan Randolph. 

- Starszy pan życzy sobie, by przynieść mu j e g o czarną 

wal izkę. 

Podałem panu Randolphowi dwa dolary przeżarte wonią 

czosnku. 

- Proszę dopilnować, by miał wszystko, czego potrzebuje . 

- Spoko jna głowa. 

Zwęszył c z o s n e k i spojrzał na mnie podejrzliwie. 

Kilka minut późnie j wrócił do naszego w a g o n u i zaczął 

przygotowywać posłania . Poszedłem do umywalni . Tata sie­

dział z zaczerwienionymi oczyma przy oknie i mruczał coś 
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do s iebie pod nosem. Pomieszczenie wypełniał dym z drogie­

go cygara . 

- Posłania są już gotowe, tato. M o ż e byś się już położył. 

- Dale j , synu. Baw się dobrze. Śmie j się i baw, nie martw 

się o swego ojca . 

- Myś lę , że powinieneś się położyć. 

- N i e ja . Nie dla Nicka Fantego łóżka w pociągu. Zosta­

nę tutaj . 

No i został. Poszedłem do baru i zamówiłem brandy. Gdy 

wróci łem do w a g o n u numer 2 1 , pan Randolph zdążył już 

przygotować wszystkie łóżka. W męskie j umywalni było 

t łoczno, pasażerowie myli twarze, szorowali zęby, przygoto­

wywali się do spoczynku. Wszyscy zwracali się do mojego o j ­

ca per „ojczulku" i życzyli mu dobrej nocy. Do mnie nikt się 

s łowem nie odezwał. Zac isną łem zęby i zachowywałem się, 

j akby nigdy nic. Paląc papierosy, wyczekiwałem z utęsknie­

n iem ranka, który miał zakończyć tę koszmarną podróż. 

Przed j edenas tą wszyscy pasażerowie z w a g o n u numer 21 

byli już w łóżkach, oprócz mnie i taty. Spał przy oknie , chra­

piąc. Potrząsnąłem nim, żeby się przebudził . 

- Chodź do łóżka. 

- Nie, proszę pana. 

- Nie możesz spać tutaj . M a m dla c iebie wygodne łóżko. 

- Nie , proszę pana . 

Przyszedł pan Randolph. 

- B iedny staruszek. J e s t taki zmęczony. 

- Nie c h c e spać na kuszetce . 

- Wspania ły starzec. 

- Proszę mi pomóc zaprowadzić go do łóżka. 
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Spróbowal iśmy go podnieść , ale zac iekle wierzgał noga­

mi, a do tego j e szcze miał na sobie c iężkie robocze buciska , 

więc na nic się to zdało. B ł a g a ł e m i przekonywałem. 

- Nie , proszę pana. 

Poddałem się. Poszedłem do naszego przedziału i położy­

łem się na dolnym łóżku. Skoro tata nie chcia ł się na nim 

kłaść , nie widziałem powodu, by wdrapywać się na górne . 

Nie m o g ł e m zasnąć . Na kuszetce było gorąco i duszno. Trzy­

krotnie wstawałem, wkładałem spodnie i szedłem do męskie j 

umywalni . Tata leżał wyciągnięty na s iedzeniu. Za każdym 

razem, gdy nim potrząsałem, wydawał gn iewne pomruki , po 

czym zaczynał mnie kopać. Wróciłem na kuszetkę. Dławiłem 

się z gorąca . Zadzwoni łem po pana Randolpha. Spał na dol­

nej kuszetce w pobliżu męskie j umywalni . Nie miał do mnie 

zbyt wiele cierpliwości . 

- Tu jest za gorąco - powiedziałem. - Proszę podnieść gór­

ną kuszetkę, to będzie więce j powietrza. 

Zrobił, j a k prosi łem. Teraz mia łem nad sobą wolną prze­

strzeń i było o wiele przyjemnie j , gdy się położyłem. Wkrót­

ce zasnąłem. 

Obudzi łem się rankiem. Pociąg wyjeżdżał z Castaic w gó­

rach, od Los Angeles dzieli ła nas ponad godzina drogi. Ubra­

łem się z poczuc iem cudownej swobody, bo m o g ł e m wygod­

nie się rozprostować, gdy górne łóżko zostało złożone. Potem 

wyszedłem na korytarz. Wszyscy pozostali pasażerowie byli 

już na nogach , ca łk iem ubrani . Wszystkie kuszetki poza mo­

ją zostały poście lone. Pan Randolph krzątał się z miotełką. 

Wszystkie spojrzenia spoczęły na mnie . O ile w nocy ci lu­

dzie żywili do mnie n iechęć , o tyle teraz byli gotowi mnie 
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zl inczować. Ich odraza była j a k oszałamia jący gorący wicher, 

wyraźna i przeraża jąca . N a g l e zrozumiałem, co ich tak roz­

sierdziło. G ó r n e łóżko pozostawało złożone, i to przez całą 

noc. Tylko dolne było używane, i to właśnie przeze mnie . Ta­

ta, j a k wiedziel i , siedział w męskie j umywalni . Nasuwał się 

k o s z m a r n i e oczywisty w n i o s e k : podczas gdy ja s p a ł e m so­

bie w luksusach, za jmując mie j sce przeznaczone dla dwóch 

osób, mój b iedny o jc iec musiał spędzić noc w łaz ience . Z za­

ciśniętymi zębami powlokłem się korytarzem, dzies ięć mil 

przez krainę wrogich Indian. 

A tam zastałem tatę. Czarna walizka leżała otwarta na j e ­

go kolanach, a on spożywał proste śniadanie , a mianowicie 

kozi ser i j ab łka . Nad nim stał j e g o m o ś ć w tweedach. 

- Dobrze spałeś , o jczulku? - spytał. 

U ś m i e c h taty świadczył o tym, że niezbyt dobrze, ale cał­

k iem nieźle , zważywszy na okoliczności . M i a ł e m ochotę wy­

rwać mu serce , a ten gość w tweedach chciał zrobić to samo 

z moim. 

Dopiero gdy do jechal iśmy do Los Angeles , gdy oddalili­

śmy się od j e g o lo jalnych towarzyszy podróży, dopiero gdy 

już uścisnął im wszystkim dłonie i czule s ię z nimi pożegnał , 

dopiero wówczas nadszedł czas moje j zemsty. N a s z e b a g a ż e 

zostały odprawione na przystanek taksówek na zewnątrz sta­

cji Los Ange les Union. W ponurym milczeniu maszerowali ­

śmy podziemnym prze jśc iem dla pieszych, a potem przez ha­

lę dworca do przystanku. Wręczyłem b a g a ż o w e m u nasze 

kwity, a on zdjął b a g a ż e z wózka. Tata otworzył portmonetkę, 

by dać mu napiwek. Ujął dzies ięc iocentówkę między kc iuk 

a palec wskazujący. 
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- Nie bierz j ego pieniędzy - powiedziałem do bagażowego. 

On zaś zupełnie s ię do tego nie kwapił, ujrzawszy dzie­

siątkę. 

Wtedy wpadłem na pomysł, j a k się zemścić . Wyjąłem port­

fel i z n a m a s z c z e n i e m odliczyłem pięć dolarowych b a n k n o ­

tów, które włożyłem do ręki u ś m i e c h n i ę t e m u od u c h a do 

ucha b a g a ż o w e g o . Tata patrzył z n iedowierzaniem, z wysta­

wionym językiem. 

- O co chodzi? 

Bagażowy się rozpromienił . 

- Dziękuję ! 

Z a m a c h a ł e m na taksówkę. Tata rozejrzał się wkoło, zaszo­

kowany, oczekując , że za te pięć dolarów wydarzy się coś 

niezwykłego, a le bagażowy po prostu odszedł, l icząc pienią­

dze. Podjechała taksówka. Kierowca zwalił nasze b a g a ż e na 

przednie s iedzenie . Tata nadal stał w mie jscu , czeka jąc , aż 

coś się wydarzy. Bagażowy wtopił się w tłum. 

- Co się stało? Gdzie on idzie? 

- Chodźmy, tato. 

- Przecież musisz dostać resztę. 

- Da łem mu to wszystko. 

- Zwariowałeś? 

Nim zdążyłem go powstrzymać, popędził za bagażowym, 

roztrącając ludzi, torując sobie drogę w t łumie i wrzeszcząc : 

„Panie! H e j ! Wracaj p a n ! " . 

Ale bagażowy zniknął, wchłonięty przez c iżbę ludzką pę­

dzącą do poc iągów i wylewającą się z dworca. Tata stał za­

wiedziony, prawie we łzach i strzelał oczami wokół. 

- Zniknął . Zabrał twoje p ieniądze . 
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- Chc ia łem, żeby je wziął. 

Latał w kółko j a k opętany, wymachiwał rękami, twarz mu 

spurpurowiała ze złości. - Nie wiesz, co robisz! O pieniądze 

jest c iężko. Potrzebujesz ich, każdego centa , żeby kupić bu­

ty, mleko i ch leb . Dla żony i dziecka. 

Cóż, tata miał rac ję . To była zemsta g łupca . Zbyt szybko 

zapomnia łem o chudych latach, które minęły, chudych la­

tach, które bez wątpienia miały znowu nade jść . Wrócil iśmy 

do taksówki. Wsiadłem. Tata wahał się przy drzwiach. 

- I le to kosztuje? - spytał. 

- Niedużo, tato, parę centów. 

Wsiadł do środka, a ja wyjaśni łem mu, j a k l icznik określa 

koszt kursu. Podałem kierowcy adres, a on uruchomił l icznik. 

Taksówka wyjecha ła ze stacj i Union. Licznik wskazywał na j ­

niższą opłatę za przejazd. 

- To tylko dwadzieścia centów - uśmiechnął się tata. Opadł 

wygodnie na oparcie, zadowolony. Zjechal iśmy z Aliso na Los 

Angeles Street, gdzie były pierwsze światła. Rozległo się ostre 

kl iknięcie i l icznik wskazał trzydzieści centów. 

- Co się dzie je? 

- Nie prze jmuj się, tato. M a m y do prze jechania około 

ośmiu mil. To nie będzie dużo kosztować. 

Pochylił się do przodu na s iedzeniu. Ul ice miasta , śród­

mie jski tłum nie budziły j e g o zainteresowania . Całą u w a g ę 

skupił na l iczniku. Dojechal i śmy do M a i n Street . W s k a z a ł e m 

ogromny budynek ratusza. Licznik znów kliknął. 

- Czterdzieści centów - powiedział tata. 

Wjecha l i śmy na Spr ing Street , n iedaleko stąd była Plaża 

i na jbardzie j pode jrzana okolica Los Ange les . Nie tak wiele 
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lat temu przemierzałem pobliskie ul ice samotnie i bez grosza 

przy duszy. N o c o w a ł e m w S u n s h i n e Miss ion i wygrzebywa­

łem niedopałki papierosów z dzbanów z p iaskiem stojących 

przed windami. Bywało, że chodzi łem bez skarpetek. Raz 

pracowałem jako pomocnik kelnera w Simon's na Hill Street, 

myłem sz lauchem pojemniki na śmiec ie , polerowałem mo­

s iężne poręcze . Te dni dawno już straciły urok w moich 

oczach . Cieszyłem się, że j e s t e m z dala od tanich hotel ików 

na Tempie Street , n ie muszę pić kawy za dwa centy i golić się 

starymi żyletkami w publ icznych toaletach z zimną wodą. 

Bywały dni na tych śródmiejskich ul icach, gdy j e d e n dolaro­

wy banknot w kieszeni oznaczał dla mnie chwilowe uwolnie­

nie się od gorączkowej walki o byt, czas, w którym m o g ł e m 

nieco się rozluźnić, n ie prze jmować niczym przez dwadzie­

ścia cztery godziny. Minę l i śmy Pershing S g u a r e . Licznik 

znowu kliknął. Tata otarł twarz wielką niebieską chustką. 

- Nabi ło już s iedemdzies iąt centów. Wysiądźmy. 

Za Pershing S q u a r e było c a ł o n o c n e kino, gdzie za dziesią-

taka sypiałem c z a s e m aż do piątej rano. Wtedy wszystkich 

stamtąd wyrzucano, a ja zawsze używałem wyjść awaryj ­

nych, ale frajerzy wychodzil i , za tacza jąc się, frontowym w e j ­

śc iem, gdzie zgarnia ła ich polic ja i zabierała do aresztu Lin­

coln Heights pod zarzutem włóczęgostwa. Raz i mnie się to 

przydarzyło, i mogło stać s ię znowu, chyba że b ę d ę c iężko 

pracował i s łuchał rady taty, i oszczędzał p ieniądze . Taksów­

ka sunęła Seventh Street , l icznik klikał co jakiś czas , a tata 

wpadał w coraz większą panikę , w miarę j a k cyfry rosły. 

Wkrótce i mnie się to udzieli ło i zaczą łem wgapiać się 

w l icznik, przestraszony i zafascynowany. Gdy wjechal i śmy 
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na Wilshire Boulevard, nabił już prawie dwa dolary, a ja wy-

p a c a ł e m je razem z tatą. M i a ł e m w portfelu ponad sto dola­

rów, ale myśla łem o dawnych czasach , desperackie j potrze­

bie oszczędzania teraz, gdy spodziewaliśmy się dziecka, 

0 nieodwołalne j stracie z m a r n o w a n e g o grosza. Gdy l icznik 

wybił dwa dolary, tata j ękną ł z bólu i pokręci ł głową. 

- Ile j e s z c z e będz iemy j e c h a ć ? 

- M i l ę albo dwie. 

Tak naprawdę było więce j . Prze jecha łem już tę trasę tak­

sówką i zapłac i łem za kurs pięć dolarów, albo coś koło tego, 

a teraz wydawało mi się to ba jeczne , zbyt kosztowne dla ko­

goś takiego j a k ja . Prze jechal iśmy j e s z c z e kilka przecznic 

1 nag le nie m o g ł e m tego dłużej znieść . Zas tukałem w szybę 

oddziela jącą nas od kierowcy. 

- Proszę zatrzymać. Tutaj. 

Taksówkarz natychmiast podjechał do krawężnika . 

- J e s z c z e nie j e s t e ś m y na mie jscu, koleżko - odparł. 

- To niedaleko, prze jdziemy się. 

- Wolna wola. 

Wyrwał kwit z l i cznika . Opła ta wynosi ła trzy dwadzie ­

śc ia . Z a p ł a c i ł e m co do c e n t a , an i w i ę c e j , an i m n i e j . Kierow­

ca wyładował n a s z e b a g a ż e na c h o d n i k i od jechał . A n i e c h 

sobie z nas szydzi! Z iarnko do z iarnka, a zbierze się miar­

ka . Dziś m o d n i e j e s t kpić z prostych mądrośc i C a r n e g i e g o 

czy Rockefe l lera . Widz ia łem teraz, że c i wie lcy ludzie miel i 

rac j ę . 

- Idziemy, tato. To niedaleko. Tylko parę mil. 

Splunął na ręce . 

- Teraz to rozumiem, chłopcze . 
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Trzeba oddać tac ie sprawiedliwość. Gdyby nie on, mógł­

bym się poddać, paść w jak imś rozgrzanym brudnym rynsz­

toku, nigdy już nie ujrzeć swojej J o y c e . Gdyby nie tata, wy­

prawa mogłaby się zakończyć kompletną degrengoladą, 

a szlak znaczyłyby porzucone m a m i n e słoje z pomidorami, 

d ż e m e m figowym oraz nietknięte ciasto czekoladowe. 

On miał siłę dzies ięciu ludzi, gdy wlekl iśmy się w śl ima­

czym tempie , szalony upał mąci ł mi rozum, dławiące spaliny 

paliły moje spierzchnięte usta. W j edne j ręce niósł swój wór 

z narzędziami , w drugie j j e d n ą walizkę, a pod pachą drugą. 

Dwadzieśc ia kroków za nim wlokłem się z trudem ja , ugina­

j ą c się pod koszmarnym c iężarem kartonu obwiązanego 

sznurkiem i własne j torby. Tata dzielnie znosił trudy despe­

rackie j wędrówki i wykrzykiwał słowa otuchy do młodszego 

mężczyzny, który chc ia ł rzucić wszystko przed każdym kole j ­

nym sklepikiem roztacza jącym aromat zimnej coli i gazowa­

nego napoju czekoladowego. J e d n a k ziarnko do ziarnka. 

M u s i a ł e m to wszystko znieść do s a m e g o końca . Byłem cho­

lernym g ł u p c e m i wiedzia łem o tym. 

Wreszcie dotarliśmy do domu. Tata był rześki j a k skowro­

nek. J a padłem plack iem n a trawnik. J o y c e dostrzegła nas 

z okna i wybiegła przed dom. Wystarczyło j edno spojrzenie 

na nią, na bujną krągłość je j talii, by tata rzucił b a g a ż e i za­

czął p łakać . Wyciągnął ręce przed s iebie . 

- Ach, p a n n o J o y c e . Dz iec iaczek jest ś l iczny! 

- Tata Fante ! 

Podbiegła z otwartymi ramionami , by go powitać, zarzuci­

ła mu ręce na szyję, poczuł miękki nac isk je j brzucha i cof­

nął się dyskretnie, a le ona znów przywarła do niego, a on był 
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zażenowany i przerażony tym cudownym balonem, który go 

dotykał. 

- Tak się cieszymy, że przyjechałeś - powiedziała z uśmie­

c h e m . - Bardzo c ię potrzebujemy. 

Zaśmiał się i poklepał ją n iezgrabnie , zachwycony nią 

i ponętną krągłością, która zawierała również cząs teczkę j e ­

go samego . Było widać, że aż drży i doznaje zawrotu głowy 

z radości , patrząc na to przedłużenie s a m e g o siebie , projek­

c ję własnego życia s ięga jącą daleko poza ograniczenia lat, 

j ak ie były mu pisane na ziemi. Gdy tak s iedziałem na trawie 

i patrzyłem na niego, zrozumiałem nagle , że nawet przyjście 

na świat własnych dzieci n ie obudziło w nim tyle sentymen­

tów i emocj i , co spodziewane narodziny tego dziecka. J o y c e 

rzuciła mi ponad ramieniem taty zaskoczone spojrzenie. S i e ­

działem po prostu na trawie, zadowolony, że j e s t e m w domu, 

zbyt zmęczony, by mówić. 

- J o h n . . . co się stało? 

- Szliśmy. 

Wsta łem i uca łowałem ją. 

- D laczego nie wzięl iśc ie taksówki? 

- To też zrobiliśmy. 

Nie c h c i a ł e m już drążyć tego tematu. C h c i a ł e m się wyką­

pać, włożyć czyste ubranie i spróbować żyć dalej , wymazać 

z pamięc i ten czarny rozdział. Tata kopał trawnik twardym 

czubkiem swego buta. 

- Diabe lna trawa. Wszędzie tylko ta diabelna trawa. Do 

niczego. 

Powędrował wzrokiem za dwoma rzędami wysokich palm 

maszeru jących po dwóch stronach drogi, których gibkie pnie 
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wnosiły się ku niebu, a l iście przypominały miotełki do kurzu 

na długich rączkach. 

- Do n iczego takie drzewa. Ani c ienia , ani owoców, ani 

nic . 

Zebral iśmy b a g a ż e i wnieś l iśmy je do domu, po czym uło­

żyliśmy na stosie w holu, przed schodami . Po lewej , j e d e n 

schodek w dół, znajdował się salon z szerokimi oszklonymi 

drzwiami i chłodnymi zielonymi śc ianami , duży przyjemny 

pokój z beżowym dywanem i s tarannie dobraną klepką z bia­

łego dębu. Sto jąc tam, poczułem, że to dobry dom pomimo 

dziury w k u c h e n n e j podłodze; tak, piękny dom, szczęśl iwy 

dom, a ja byłem dumny, że należy do mnie, i otoczyłem J o y c e 

ramieniem. 

- Oto on, tato. M ó j dom. 

Rzucił parę spojrzeń na boki, po czym odgryzł końcówkę 

świeżego cygara, potarł zapałkę o udo i przypalił. 

- Podłoga nierówna. 

- Dębowa, tato. Bardzo dobra podłoga. 

- Nierówna. 

Spojrzel iśmy na podłogę. Wydawała się bez zarzutu. 

- Torba z narzędziami - rzucił. 

Leżała z innymi manelami . 

- Torba z narzędziami - powtórzył. 

- J e s t tam. 

- Torba z narzędziami - nie ustępował. 

Dopiero po kilku chwilach zrozumiałem, o co mu chodzi -

że m a m otworzyć j e g o torbę. Gdy to do mnie dotarło, uświado­

miłem sobie, że tata przejął władzę, że nasza relacja nagle się 

zmieniła, że teraz on jest szefem. Pamiętałem to z dawnych 
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czasów, gdy jeszcze mieszkałem pod j ego dachem ze swoimi 

braćmi i pracowałem z nim jako pomocnik na budowach. To 

właśnie było na jgorsze , gdy się pracowało z tym człowie­

kiem, i nigdy tego nie lubi łem, tak samo j a k moi bracia . M ó ­

wił wtedy: „Ołówek", co znaczyło : podaj mi ołówek. Albo 

mówił: „Dwa na cztery, długość trzy s topy" . Pracę pod j e g o 

nadzorem otaczała ta jemnica , gdyż nigdy nie objaśniał , do 

c z e g o potrzebował d a n e j rzeczy. Nigdy n ie wyjaśnia ł n a m 

niczego i dlatego po robocie byliśmy zawsze sfrustrowani 

i wściekli , bo traktował nas j a k niewolników. I znowu mia łem 

to samo po szesnastu latach, ten człowiek stał w moim domu 

i mówił: „Torba z narzędziami" . 

Odpiąłem sprzączki i otworzyłem szeroko wór. 

- Półcalowa rurka. Długa na stopę. 

Pogrzebałem na dnie torby i znalaz łem tam wiele rurek. 

Tata chodził tam i z powrotem, ogląda jąc podłogę. Da łem mu 

to, czego chciał . Ale on tylko omiótł rurkę wzrokiem i n ie 

wziął j e j ode mnie . 

- Zła rurka. 

- O taką prosiłeś. 

- Półcalowa rurka. Długa na stopę. 

Pogmerałem w torbie i znalazłem inną. Wyglądała na do­

brą. Wyjąłem ją . 

- Zła rurka. 

Odrzuci łem ją, wygrzebałem z torby wszystkie krótkie 

rurki i w y c i ą g n ą ł e m w j e g o stronę. Szybko chwycił tę, o któ­

rą mu chodziło. 

- Poziomnica. 

Podałem mu ją. 
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Położył przyrząd na podłodze, ukląkł i przyjrzał się bąbel ­

kowi powietrza wewnątrz przezroczystego okienka . 

- Miarka . 

D a ł e m mu ją, a on odmierzył odległość od drzwi do pierw­

szego stopnia schodów. 

- Dwanaśc ie stóp. 

Umieśc i ł rurkę na podłodze przy drzwiach i przytrzymał 

ją stopą. 

- Podłoga zapada się na dwa ca le . Rurka potoczy się do 

samych schodów. Cały dom ma wklęśn ięc ie pośrodku. 

Zdjął stopę z rurki, a ta zaczę ła się turlać, na jpierw powo­

li, l ecz szybko nabra ła prędkości i toczyła się z brzękiem, 

a gdy walnęła w schodek, wiedzia łem już, że mój tata nie był 

odpowiednim człowiekiem do tej pracy. Wiedzia łem, że n ie ­

nawidzi tego domu, że jest do n iego uprzedzony, że nie oka­

że mu krzty litości. Patrzyliśmy na rurkę, która turlała się tam 

i z powrotem, a wreszc ie się zatrzymała. J o y c e była zszoko­

wana . 

- Na litość boską. . . 

Tata podniósł rurkę i wręczył mi ją ze s łowami: 

- Torba z narzędziami. 

Wrzuciłem rurkę do wora. 

- Z a m k n ą ć . 

Z a m k n ą ł e m . 

- Paski. 

Przec iągnąłem paski przez dwie klamerki . 

- Termity - powiedział na koniec . 

J o y c e poprowadziła go do kuchni . Ja ruszyłem w górę po 

schodach. 
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- A ty dokąd? - spytał. 

- Kąpiel . 

Poszedłem na górę i wziąłem kąpiel . Przez godzinę leża­

łem w ciepłe j ko jące j wodzie, drzemiąc , lecz nie śpiąc. Dla 

mnie kąpiel była nie tyle oczyszczeniem ciała, ile odświeże­

n iem umysłu. M o j e myśli przypominały letnie niebo, c u d n e 

obrazy przepływały przez nie niby bia łe obłoki : żaglówki 

w Newport B e a c h , z a p a d a j ą c e w p a m i ę ć p i ę k n o Valli, t rze­

c ia a le ja w klubie golfowym Fox Hills, proza Willi Cather. 

Wszystkie te wspania łe rzeczy, czaru jące , świetne, del ikatne 

rzeczy, przychodziły wraz z kąpielą. 

J e d n a k teraz doszło coś dziwnego, nowy, zadziwiający ob­

raz, sadzawka stojącej wody, omszała i z imna. Spowijały ją 

niby ca łun głębokie l eśne c ienie , a tuż pod powierzchnią wo­

dy były j ak ieś istoty, które wysuwały głowy, po czym natych­

miast znikały, a za każdym razem, gdy pogrążały się w toni, 

coś b ia łego i okropnego sunęło ich ś ladem. Stopniowo rozpo­

znawałem te istoty. To byli tata i J o e Muto , pan Randolph i j e ­

gomość w tweedach. Bia łe włókniste rzeczy, które się za ni­

mi ciągnęły, to były pępowiny. Stwory były tak przeraża jące , 

że wyskoczyłem z w a n n y i szybko się ubrałem. 
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J O Y C E CZYTAŁA w salonie , otoczona książkami. Tatę dostrzeg­

ł e m w ogródku na tyłach domu. S iedzia ł pod rozłożystym 

parasolem oc ien ia jącym trawnik, na stalowym stoliku obok 

miał butlę z winem, w ustach cygaro, nogi wygodnie wyciąg­

nięte . Odprężał się, studiując dom. 

- Co powiedział o dziurze w kuchni? 

- C h c e to rozważyć. 

- Nie ma co rozważać. Trzeba zatkać dziurę. 

J o y c e zamknęła książkę. ' 

- Daj mu się zastanowić. Ma mnóstwo pomysłów. 

- Nieważne , co on tam sobie myśli, dziurę trzeba zatkać. 

To błąd, że go tu przywiozłem. J e s t stary i ma swoje nawyki. 

Przewiduję kłopoty. 

- Takie odnoszenie się do własnego ojca nie jest zbyt miłe. 

- Nic na to nie poradzę. Zrobił się z n iego niezły e k s c e n -

tryk. 

- Trzeba było o tym pomyśleć , zanim się do n iego zwróci­

łeś o pomoc. No wiesz, czwarte przykazanie . 
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- Czwarte przykazanie? 

- Czci j o jca swego i matkę swoją. 

Rzuci łem je j szybkie spojrzenie . Była uosobieniem nie­

zwykłego spokoju, pokaźny brzuszek spoczywał dumnie na 

je j ko lanach j a k inna osoba. M i a ł e m wrażenie , że rozma­

wiam z dwojgiem ludzi. Widoczne zza szkieł okularów do 

czytania szare oczy były przejrzyste i p iękne . S iedzia ła oto­

czona książkami, niektóre leżały na stoliku do kawy, inne 

piętrzyły się tuż przy niej na sofie. Czytała Chester tona i Bel-

loca, T h o m a s a M e r t o n a i Francois M a u r i a c a . Były tam też 

książki Karla Adama, Fultona S h e e n a i Evelyn Waugh. Zerk­

nąłem na tytuły: The Spirit of Catholicism, The Faith ot OUT 

Fałhers, The Idea of a University. Niektóre z tych ks iążek by­

ły moje , zostały wyciągnię te z zakurzonego pudła w garażu, 

ale większość pochodzi ła wprost ze sklepu. To było n iesamo­

wite znaleźć ją w otoczeniu takich książek, bo była zimną 

materialistką, miała odmienny światopogląd, ba , powiem na­

wet, że praktycznie rzecz biorąc, była ateistką i wykazywała 

naukowe zac ięc ie do anal izowania faktów. 

- Co ty wyprawiasz? 

- Rozmyślam nad przemianą. - Zdjęła okulary. - Skoro 

Bóg jest samym dobrem, d laczego pozwala na to, by rodziły 

się ka lek ie dzieci? 

Od razu się wystraszyłem. 

- Czy coś nie tak z dzieckiem? 

- Oczywiśc ie , że nie. Zada ję ci pytanie . 

- Nie znam na nie odpowiedzi. 

U ś m i e c h n ę ł a się z satysfakcją. 

- A ja owszem. 
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- To wprost cudownie . 

- Nie c h c e s z je j usłyszeć? 

Nie m o g ł e m traktować je j serio. To tylko kole jny ciążowy 

kaprys. Oto ta s a m a dziewczyna, która lubiła sos chill i w sa­

ła tce z awokado. Wszystko przejdzie, j a k tylko ona wróci do 

swojej figury. To tylko kaprys. Na pewno. Podobała mi się żo­

na ateistka. J e j postawa upraszczała różne sprawy. Ułatwia­

ła p lanowanie rodziny. Nie miel iśmy żadnych oporów przed 

s tosowaniem środków antykoncepcy jnych. Wzię l iśmy ślub 

cywilny. Nie skuwały nas ł a ń c u c h y rel igi jnych zasad. M o g l i ­

śmy się rozwieść w każdej chwili , j eże l i taka była nasza wo­

la. Gdyby J o y c e została katoliczką, pojawiłyby się przeróżne 

komplikac je . Trudno być dobrym katol ikiem, bardzo trudno, 

i dlatego właśnie odszedłem od Kościoła . J e ś l i c h c e s z być 

dobrym katol ikiem, musisz się przedrzeć przez t łum i pomóc 

Mu nieść krzyż. Zostawiałem to sobie na późnie j . J e d n a k j e ­

śli ona się przedrze, może będę musiał za nią podążyć, bo 

jest moją żoną. Nie . . . to tylko taki j e j kaprys, przelotna fanta­

zja. Na pewno. 

- Przejdzie ci - powiedzia łem. - Dzwonił ktoś? 

- Nic w a ż n e g o . 

Zate lefonowałem do swojej sekretarki w studiu. S a m e ru­

tynowe telefony. Ktoś chcia ł się umówić na golfa, a ktoś inny 

na partyjkę pokera. M ó j producent był w Nowym Jorku, więc 

w biurze panował spokój. To była dobra chwila na zaaranżo­

wanie napraw kuchennych . Należało zakupić tarcicę , tata 

prawdopodobnie będzie potrzebował pomocnika. Poszedłem 

na podwórko za domem i zaniosłem sobie krzesło pod wielki 

parasol. Tata siedział spokojnie z nogami na stole. Butla była 



94 

prawie opróżniona. S taruszek obserwował, j a k dym z cygara 

wspina się na gałęz ie sz tucznego drzewka pomarańczowego 

s to jącego pośrodku podwórka. 

- No i j a k myślisz, tato? Dużo to będzie kosztowało? 

- Oczy mnie pieką. Niedobry ten region. 

- S m o g . Trzeba będzie przełożyć legary. 

- Czy opowiadałem ci już kiedyś o swoim wuju M i n g o 

i bandytach? 

- J a s n e , wielokrotnie . Czy będziesz potrzebował pomoc­

nika do pracy? 

- O d w a ż n y cz łowiek z tego m o j e g o wuja M i n g o . Był bra­

tem twoje j babki , z domu Andrill i . Powiesil i go w Abruzj i . 

Carabinieri... Dwie kule w ramię. Ale i tak go powiesili . J e g o 

żona stała tam, płakała . Sześćdzies ią t j e d e n lat temu. Wi­

działem na własne oczy. Coletta Andrilli , ładna kobieta . 

Pił, trzymając butlę ob iema rękoma, jabłko Adama podno­

siło mu się i opadało. Odstawił wino i powrócił do swoich 

przyjemnych rozmyślań. Powiedziałem mu, że w pobliżu jest 

skład drzewny. Gdyby obliczył, ile materiału potrzebuje, mog­

libyśmy j e s z c z e tego dnia po n iego po jechać . 

- Bardzo mi zależy na tym, żeby już ruszyć z robotą, tato. 

Tata przemówił do swego cygara : 

- Bardzo mu zależy na tym, żeby już ruszyć z robotą. Przy­

j e c h a ł e m przed dwiema godzinami. J e s t e m zmęczony. Nie 

spałem dobrze w pociągu, ale on c h c e już ruszyć z robotą. 

Przeprosi łem. Oczywiśc ie miał rac ję . Byłem bezmyślny. 

- Oczywiśc ie , tato. Nie zamierzam cię popędzać . Przez 

najbl iższe dni się nie przemęcza j . Dobrze wypoczni j . Kuch­

nia może zaczekać . 
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- Za jmę się kuchnią, dzieciaku. A ty się zabierz do pisania. 

Na j e g o twarzy malowało się zmęczenie , brodę i szczęki 

pokrywała szara szczec ina , kąciki ust wygięły się w dół, j e g o 

oczy były półotwarte i nab ieg łe krwią, piekły go przez trują­

ce gazy w powietrzu. 

- Baw się dobrze, tato. Odpoczywaj . Co tylko chcesz , wy­

starczy poprosić. Potrzebujesz więce j wina? 

- Nie martw się o wino, dziec iaku. Ja się tym za jmę. 

- Zamówię ci t rochę chianti , tato. Prawdziwego chianti . 

C h c e s z coś j e szcze? 

- M a s z y n ę do pisania . 

- M a m przenośną na górze. Ale ty nie umiesz pisać, tato. 

Przyjrzał się uważnie swemu cygaru. 

- Ty piszesz. Ja mówię . 

To m n i e wzruszyło. Opuści ł m a m ę zaledwie wczoraj wie­

czorem, a już c h c e je j wysłać liścik. 

- Dobrze, tato. Będzie bardzo szczęśl iwa. 

- O n a nie żyje. 

- Kto? 

- Coletta Andrilli . 

- Sądzi łem, że c h c e s z napisać list do mamy. 

- A po co? Widz ia łem s ię z nią wczora j . Na B o g a , dzie­

c iaku . 

- To po co ta maszyna? 

- M ó j wujek M i n g o i bandyci . Piszemy historię. Dla chło­

paczka, żeby wiedział o wujku M i n g o . Będzie zadowolony, 

dumny. 

- N i e dzisiaj , tato. Zrobimy to, a le późnie j . 

- Dzisia j . Teraz. 
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- Ale d laczego dzisiaj? 

Odpowiedział z wściekłośc ią i przes trachem: 

- Bo m o g ę umrzeć w każdej chwili . W każdej minuc ie . 

- Kiedy indzie j . 

Grymas bólu ścisnął mu twarz. Wstał bez słowa i bardzo 

szybkim krokiem wszedł do domu. U j rza łem, j a k pospiesz­

nie przemierza salon, n ie odezwawszy się s łowem do J o y c e . 

Wspiął się na schody. Gdy doszedłem do salonu, usłyszałem 

trzask drzwi pokoju gośc innego . J o y c e łypnęła na mnie znad 

okularów do czytania. 

- Cóżeś zrobił temu b i e d n e m u staruszkowi? 

- Nic . C h c e , żebym spisał opowieść o j e g o wujku M i n g o . 

- Oczywiśc ie odmówiłeś . 

- Powiedziałem, że zrobię to późnie j . 

- Po Dorothy Lamour i C y g a n a c h ? 

- Nie bądź taka mądra. 

- To źle tak traktować swego o jca . To grzech. Dobrze 

wiesz, że należy okazywać s z a c u n e k starszym ludziom, 

zwłaszcza rodzicom. To twój święty obowiązek w o b e c Boga. 

Duża i spokojna, taka była. Była niby wielki biały głaz, 

n ieporuszony mimo naporu spienionych fal. Niby wieża 

z kości s łoniowej , gwiazda zaranna, łagodnie w n o s z ą c e się 

wzgórze, Zapora Hoovera . 

- O co ci właściwie chodzi? 

- Nie m o g ę pozwolić, byś znęcał się nad własnym o jcem. 

Po omacku szukałem odpowiedzi, lecz żadna mi się nie 

nasunęła . Wstrząsnęły mną je j słowa, bo wypowiedziała je 

z dużym przekonaniem. Była kobietą n iezmiernie taktowną 

i rzadko na kogoś naskakiwała . Pomyślałem o tym, by prze-
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prosić tatę, a le wówczas wrobiłbym się w ses ję z wujk iem 

M i n g o . Nie żebym nienawidził wujka M i n g o . Nie nienawi­

dzi łem wujka M i n g o . Znów ślubowałem, że opiszę j e g o hi­

storię, a le po prostu nie c h c i a ł e m za jmować się tym choler-

stwem akurat teraz. 

- J a d ę do studia. 

J o y c e wróci ła tymczasem do lektury. Uniosła wzrok znad 

książki . 

- Co mówiłeś? 

- J a d ę do studia. 

- J e ś l i B ó g j e s t n i e s k o ń c z e n i e dobry i w s z e c h w i e d z ą ­

cy, d laczego tworzy dusze, o których wie, że będą c ierpieć 

w i e c z n e potępienie? 

- Nie wiem. 

- A ja wiem. - U ś m i e c h n ę ł a się. 

- No to po prostu klawo. 

Poszedłem do garażu i wsiadłem do auta. Do studia j e c h a ­

ło się około dwudziestu minut, przedziera jąc s ię przez korki, 

a le mnie cieszył warkot samochodów i trąbienie autobusów. 

Oto charakter naszych czasów. Po urodzeniu dziecka J o y c e 

znów to poczuje , tę ulgę, j aką przynosi zamęt, przemożną 

potrzebę pozostania przy życiu na ziemi. Okres c iąży i poło­

gu to c iężki czas dla mężczyzny. Tworzenie da je kobiec ie 

straszliwą siłę i świetnie radzi sobie ona bez niego. Ujrzałem 

ją znowu smukłą, w czarnych koronkach, spragnioną uścisku 

mych ramion. Pierwsze dziecko poprawia im figury, nada je 

im dojrzałość. Byłem bardzo szczęśliwy, gdy do jecha łem do 

studia. Otumaniony miłością, de lektowałem się w myślach 

mającymi nade jść w przyszłości radościami . 
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Sekre tarka czeka ła na mnie w pełne j gotowości . 

- Proszę natychmiast zadzwonić do żony. 

Gdy wykręca łem numer, widziałem, j a k leży bezwładnie 

na tylnym siedzeniu taksówki, okropny widok, dziecko już 

wychodzi , J o y c e jęczy, taksówkarz przerażony, polic jant na 

motocyklu toruje drogę przez korek na Wilshire, wśród wycia 

syren taksówka z rykiem silnika podjeżdża pod szpital. 

J o y c e odebrała telefon. 

- Twojego ojca nie ma. 

- Gdzie poszedł? 

- Do S a n J u a n . 

- Przecież nie może . Nie ma pieniędzy. 

- Idzie pieszo. Po Wilshire. Nie m o g ł a m go zatrzymać. 

- J a d ę po niego. 

Odłożyłem s łuchawkę, pobieg łem do samochodu, a potem 

popędzi łem na Wilshire. Znalaz łem go milę na wschód od 

domu. Znalaz łem go i się rozpłakałem. Siedział na ławce na 

bulwarze, na przystanku autobusowym. Torba z narzędziami 

i obwiązane sznurkiem walizki stały obok niego. Siedział 

tam, na rogu ulicy, stary człowiek ze swym zniszczonym do­

bytkiem. Siedział bez nadziei , um ę cz on y wielkim miastem, 

na brzegu rzeki samochodów, fale spalin owiewały j e g o znu­

żoną twarz. O tak, za łkałem. M i a ł e m ochotę uderzyć się 

w piersi i powiedzieć mea culpa, mea culpa, bo dostrzegłem 

tragizm starości, samotność ostatnich lat; mój tata, mój stary 

tata, tak daleko od Abruzji , wieśn iak do końca , s iedzący na 

ławce , sam na świecie . Ależ oczywiście , że spiszę j e g o opo­

wieść ! J a s n e , że napiszemy o wujku M i n g o , żeby dziecko 

mogło sobie o nim poczytać . To na jważnie j sza rzecz, j aką 
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trzeba napisać . Z a p a r k o w a ł e m s a m o c h ó d , otar łem oczy 

i podszedłem do o jca s iedzącego na ławce. 

- Tato. Co ty tu robisz? 

- Cześć , dziec iaku. 

Położyłem rękę na j e g o ramieniu. 

- J a k i był wujek M i n g o , tato? Opowiedz mi wszystko od 

s a m e g o początku. 

- Mia ł rude włosy, dzieciaku. Wielkie stopy. Był bardzo 

silnym mężczyzną. 

Ale nie mógł opowiadać dale j . Zaczął p łakać i ja też się 

rozpłakałem, i obję l iśmy się, i płakaliśmy, płakaliśmy, bo 

wiedzieliśmy, jak i ważny był wujek M i n g o , i tak bardzo go 

kochal i śmy po tych wszystkich latach. 

- Chodź, tato. Wraca jmy do domu. Spiszemy tę historię. 

Zapal i łem się do tego, tato. Wszystko opiszę. 

Próbowałem pomóc mu wstać z ławki, ale się wyrwał. 

- Nie m a m domu, dzieciaku. Nikt mnie nie c h c e . 

- Daj spokój , tato. Kupimy ci t rochę wina, a potem poje­

dziemy do domu i to napiszemy. 

- M o ż e j a k ą ś małą bute lczynę. 

Wyciągnął z k ieszeni chustkę w niebieskie grochy, otarł 

oczy i wysmarkał głośno nos. Potem wyjął portfel o wielu 

przegródkach i znów zobaczyłem czosnek, niby warczący 

brązowy płomyk, o jc iec pogmerał w portfelu, a wreszc ie wy­

jął kilka monet , sześćdziesiąt albo s iedemdzies iąt centów, 

i podał mi j e . 

- M a ł ą bute lczynę dla twego taty. 

- Zabierz to, tato. Kupię ci na j lepsze wino na świecie . Za­

trzymaj swojej p ieniądze , tato. M a m czym zapłacić . 
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Zanieś l i śmy b a g a ż e do s a m o c h o d u , a o j c iec wsiadł obok 

m n i e . A w i ę c mi wybaczył , dobrze było otrzymać przeba­

c z e n i e i c h c i a ł e m o k a z a ć swoją w d z i ę c z n o ś ć . Po jecha l i śmy 

do sk lepu m o n o p o l o w e g o , gdzie pe łno było wykwintnych 

t runków z różnych stron świata . Tata rozejrzał s ię po skle­

pie , a j e g o s m u t e k wśród tych rozmigotanych b u t e l e k wypa­

rował. Tylko t rochę winka , powtarzał , byle zmoczyć usta, 

m o ż e pół kwarty kal i forni j sk iego, a le na tych p ó ł k a c h był 

wielki szeroki świat, stał otworem przed tatą. Trochę caber -

neta z Chile i od razu zmiękł, więc poprosiliśmy o kilka bute­

lek, trochę Chàteau Lyonnat i skrzynka złocistego bordeaux, 

a on u ś m i e c h n ą ł s ię i pomyślał , że to bardzo n i e m ą d r e 

i drogie j a k dla cz łowieka , który pragnął p o c i ą g n ą ć parę ły­

ków kal i forni j sk iego c laretu . O tak, J o y c e mia ła rac ję , m u ­

szę o d d a w a ć honory ludziom w podesz łym wieku, złożyć 

hołd s w e m u tac ie , który n i e m a l załkał na widok tej butelki 

ch iant i w s ł o m i a n y m koszyczku, w i ę c też wzię l i śmy ca łą 

skrzynkę. 

- To za dużo - powiedział, za łamując ręce , a le już ca łk iem 

odzyskał rezon, zapalił cygaro i przybrał pozę sprytnego 

kupca-ks ięc ia , przechadza jąc się po e l e g a n c k i m sklepie, 

zdejmował butelki z półek, czytał etykiety i odstawiał trunki 

na mie j sce . Był cz łowiekiem o wykwintnym guśc ie , znał mar­

ki portugalskie i nie zapomniał o martel lu. Ale egzotyczny 

rys j e g o natury również dawał znać o sobie, bo lubił f lorenc­

ką anyżówkę robioną przez włoskich mnichów, a gdy do­

strzegł wysoką złocistą butelkę gal l iano, wiedziałem, że też 

musi je mieć , stary człowiek musi mieć gal l iano, bute lka jest 

tak cudnie wysmukła , l ikier żółty niby włoskie s łońce . 
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Sprzedawca obiecał , że załatwi szybką dostawę do domu, 

ale jeś l i chodzi o gal l iano, tata ufał j edynie s a m e m u sobie 

i czuł, że martel la też powinien zabrać . Pojechal iśmy do do­

mu i zaparkowaliśmy w garażu. Wysiadł ostrożnie, zważając 

na każdy ruch. J o y c e ucieszyła się, że wróci l iśmy razem, wy­

całowała nas , a m u ś n i ę c i e je j ust na moich pol iczkach było 

niczym dotyk ust zakonnicy. 

- Niech Bóg was błogosławi, kochani - powiedziała . 

Pierwszy raz w życiu powiedziała coś podobnego. Tata 

otworzył gal l iano i martel la, po czym rozsiedliśmy się wy­

godne w salonie . J a k a l c h e m i k w jakie j ś starożytnej w e n e c ­

kiej piwnicy nalał sobie dwie u n c j e martel la i uśmiechnął się 

z b łogim zadowoleniem, gdy dodał do tego u n c j ę gal l iano. 

Pociągnął łyczek i ogarnę ła go taka rozkosz, że już myśla­

łem, iż unies ie się łagodnie pod sam sufit. 

- M ó j wujek M i n g o miał rude włosy - powiedział . -

M i e s z k a ł w k a m i e n n y m domu o ś c i a n a c h grubych na trzy 

stopy. 

J o y c e przyniosła talerz z serami i salami. 

- Spyta łem kiedyś: „Wujku M i n g o , co da je ci tak wielką 

s i łę?" . Wujek M i n g o podniósł mnie na j edne j wyprostowanej 

ręce , przytrzymał i odparł: „Oliwa". 

J o y c e i ja skosztowaliśmy gal l iano. 

- Brat wujka M i n g o był burmistrzem Torcelli. W tamtych 

c z a s a c h mie l i śmy złe drogi . P ięć tys ięcy ludzi . M ó j kuzyn 

Aldo umarł, gdy miał cztery lata. Wszyscy przyszli na fiestę. 

Ser. Antonio nie lubił ks iędza. Trochę pszenicy, a le głównie 

owies. Poszedłem tam i spytałem: „Vico, co tu się dzie je?" . 

Nie miel iśmy wtedy j e szcze elektryczności . . . 
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Zapadła c iemność . Telefon dzwonił wielokrotnie , a J o y c e 

szła na pa luszkach go odebrać . Nie pozwoliła mi ruszyć się 

z mie j sca . M u s i a ł e m zostać tam i s łuchać , zebrać fakty. Tata 

odstawił gal l iano i pił czystą brandy. Odezwał się dzwonek 

do drzwi; j acyś przyjaciele J o y c e . Przeprowadziła ich szyb­

ciutko obok nas do swego pokoju. 

- Siostra wujka M i n g o , Della, wyszła za Giuseppe M a r -

cosę . Pewnego dnia widziałem w miasteczku d'Annunzia, j e ­

chał na rowerze. Gorąco latem, z imno zimą. Wielki człowiek, 

wujek M i n g o . C z a s a m i czekolada, a le nie kawa. Ściany, sze­

rokie na trzy stopy. M o ż e ze dwa akry. Pełno kamieni . S z e ś ć 

stóp i sześć cali , chyba. Dobry człowiek. Silny. D a c h kryty 

dachówką. Gdy umarł Italo, przyszło ca łe miasto. Powiedzia­

ł em sobie , mogl i przywieźć ryby z Bari, a le on nie był dobry, 

ten Luigi. J a k człowiek może ukraść wiano własne j córki? 

Wiedzia łem, że szykują się kłopoty... 

J o y c e zostawiła na chwilę swoich gości , by przynieść mi 

kolac ję na tacy. Tata nie był głodny. Zac i sną łem zęby i słu­

c h a ł e m dale j . J o y c e wróci ła do swoich przyjaciół. Z pobli­

skiego pokoju dochodził mnie ich śmiech . Tata wytrąbił już 

połowę brandy. 

- Tego roku n ie było deszczu . M ó j kuzyn po j e ch a ł do 

Neapolu. Och , miel iśmy trochę winogron, ale zbiory były 

m a r n e . Oliwkowy region, kamienis ta ziemia. W Torcerli nie 

uświadczyłeś zakładów fryzjerskich, trzeba było strzyc się sa­

m e m u . Ś n i e g spadł dopiero dziewiętnastego stycznia. Wujek 

M i n g o wrócił do domu strasznie wściekły.. . 

Znów odezwał się dzwonek przy drzwiach. To był dostaw­

ca ze s k l e p u m o n o p o l o w e g o . Złożył w s z y s t k i e p a c z k i 
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i skrzynki na kupie w holu. Tata udał się chwie jnym krokiem 

do kuchni i wrócił z korkociągiem. Otworzył chianti . Przez 

chwilę myślałem, że to koniec mej męki . Tata zachwiał się 

n iepewnie , poc iąga jąc z butelki , a le wrócił do salonu i roz­

siadł się tam ponownie . 

- Hmm. . . na czym to ja s tanąłem? 

Wiedzia łem, co będzie dale j . U m r ę w tym pokoju, przyku­

ty ł a ń c u c h e m do krzesła, ale wys łucham opowieści do s a m e ­

go końca . 

- Twój wujek M i n g o wrócił do domu strasznie wściekły. 

- J a s n e , że był wściekły! W końcu, ile cz łowiek może 

znieść ! Co ty tam wiesz. S iedzisz sobie w tym Los Angeles , 

masz mnóstwo żarcia, ale co ty wiesz o ludzkich problemach. 

Wszystkie te k a m i e n i e spada jące na j e g o ziemię. S y n e k za­

chorował . M o j a m a t k a odeszła . Wiatr wiał bez przerwy. Ko­

za zdechła , a Dino wy jecha ł do Rzymu, by zostać k s i ę d z e m . 

Podatki były za wysokie . M i a ł e m s i e d e m n a ś c i e lat, gdy wy­

j e c h a ł e m do Neapolu . Dokuczała mi choroba oczu. Wujek 

M i n g o zdjął but i stopa mu krwawiła. M i e l i ś m y oliwę, a le 

mróz zniszczył winogrona. Bez światła, bez gazu. E lena , żo­

na m e g o brata, miała dziecko. Wujek M i n g o chwycił j e za 

szyję i powiedział : „Alfredo, połamię ci wszystkie kośc i " . Tej 

nocy padało. Wszyscy bali się wujka Mingo . . . 

N i e doszedł do bandytów. Przyjaciele J o y c e opuścil i dom 

w pełnym uszanowania milczeniu; tata wypił dwie butelki 

chiant i i mówił j e s z c z e o wielu rzeczach, a le nie us łyszałem 

szczegółów dotyczących przygody wujka M i n g o z bandyta­

mi. Około północy J o y c e podreptała na paluszkach na górę. 

S iedzie l i śmy w niewielkim kręgu światła rzucanym przez 



104 

lampę stołową. Powoli, n ieodwołalnie zapadł w sen. Podnios­

łem go, a le wciąż spał, gdy prowadzi łem go po schodach, ob­

jął mnie ramieniem. Pomogłem mu wejść do pokoju, zdjąłem 

z n iego ubranie i okryłem, w długich ka lesonach i w ogóle . 

Ale czekała mnie jeszcze praca. Rankiem zapyta o opowia­

danie. Poszedłem do swego pokoju i otworzyłem pudło z ma­

szyną do pisania. Zapisałem datę i zacząłem w formie listu: 

Drogie nienarodzone jeszcze dziecko! 
Dziś wieczór twój dziadek opowiedział mi historię o swoim 

wujku Mingo i bandytach. Wujek Mingo to twój praprawujecz-
ny dziadek. Piszę tę opowieść, bo twój dziadek pragnie ją za­
chować do dnia, gdy będziesz mogło ją przeczytać i być może 
cię ona ucieszy... 

Myś la łem, że uporam się z tym w dwadzieśc ia minut. J e d ­

nak z tego ca łego chaosu splątanych anegdot coś się wresz­

c ie wykluło. Wyłonił się pewien nastrój . O czwartej nad ra­

n e m zęby mi stały w płomieniach od papierosów i nadal 

wal i łem w klawisze maszyny. Do diabła z dziec iakiem, m o g ę 

to sprzedać do „Saturday Evening Post". W nocy s łyszałem 

chrapanie taty. S łyszałem, j a k wsta je , j ę c z y i cz łapie do ła­

zienki . W korytarzu panował spory ruch, dochodził stamtąd 

c iągły tupot stóp. Gdy tylko tata zwalniał łaz ienkę , za jmowa­

ła ją J o y c e . Ta dwójka wciąż na nowo pode jmowała pochód 

z pokoi do łazienki . Raz usłyszałem pospieszne kroki w kory­

tarzu. To była J o y c e , czeka ła na swoją kole j . Tata wynurzy! 

się z łazienki w długich ka lesonach . Spojrzel i na s iebie , po­

słali sobie pe łne zrozumienia s o m n a m b u l i c z n e u ś m i e c h y 

i rozeszli się w różne strony. 
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Zszedłem na dół nazajutrz w południe. M i a ł e m to ze so­

bą, dobrych dwadzieśc ia stron o włoskim bandycie , bohater­

skim osobniku o rudych włosach . Zna laz łem tatę w jadalni . 

Rozłożył na stole papier do rysowania i szkicował coś pilnie 

ołówkiem z linijką w ręku. 

- Proszę, tato. Opowieść o wujku M i n g o . 

Rzuci łem mu ją na papier. Podniósł zapisane strony i od­

dał mi j e . 

- Zachowaj to dla dziec iaka. 

- N i e c h c e s z przeczytać? 

- A niby po co? Na miły Bóg, dzieciaku, przec ież ja to 

przeżyłem. 



5 
M Y Ś L A Ł E M , ŻE TO TYLKO KAPRYS, j e j przelotna fantazja, a le teraz 

nie widziała już powodu, by ukrywać fakty. Od s a m e g o po­

czątku ciąży czuła zew religii, gwałtowną potrzebę przemia­

ny. To było coraz silniejsze, w miarę j a k dziecko rosło. Na po­

czątku kryła się z tym, nawet przed samą sobą, ale oszuki­

wanie czyniło ją nieszczęśliwą, więc zaczęła czytać, szukać, 

a ta jemnicza potrzeba stawała się coraz intensywniejsza. Taiła 

to przede mną, ale podczas moje j n ieobecnośc i , gdy wyjecha­

łem na Północ, podjęła decyz ję : postanowiła wstąpić na łono 

Kościoła . 

Była teraz taka dojrzała, soczysta, wielka. Szare oczy do­

słownie c ię pożerały wraz z dzieckiem, które nosiła, czułeś , 

że toniesz w ich hipnotyzujące j głębi , gdy patrzyłeś w nie 

zbyt długo, i pulsowała w nich n a m i ę t n a wiara. Często wi­

działem, j a k patrzy na wskroś mnie , urzeczona j akąś ducho­

wą wiz ją . W p o ł u d n i e d z w o n i o n o na Anioł Pańsk i u świę­

tego Boni facego, w naszym koście le parafialnym. J o y c e 

natychmiast rzucała wszystko, cokolwiek trzymała w ręku -
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książkę, grzebień, szmatkę do wycierania kurzu - i odmawia­

ła modlitwy. C z u ł e m się z tym nieswojo. 

- Dlaczego jes teś tym zażenowany? - pytała. - Ponoć l ibe­

rał z c iebie . Udowodni j to, tutaj , we własnym domu. 

Przy posi łkach domaga ła się, by przed j e d z e n i e m odma­

wiać modlitwę; spoglądałem na tatę, on wzruszał ramionami , 

po czym wpatrywaliśmy się tępo w talerze, zanim J o y c e nie 

skończyła. Była w tym wszystkim śmiertelnie poważna. Ca­

łymi godzinami leżała na łóżku w swoim pokoju, paląc pa­

pierosy i dumając o ulotności życia. Nie m o g ł e m tego pojąć . 

C z a s e m wydawało mi się, że chodzi o lęk przed śmiercią 

związany z porodem. Pewnej nocy dawna namię tność wróci­

ła, w i ę c w ś l i z g n ą ł e m się do j e j łóżka i o toczyłem ją ramio­

nami . Spa ła twardo. Potem n a g l e się obudziła pstryknęła 

przycisk lampki na stoliku nocnym, wsparła się na łokciu 

i wpatrywała we mnie , a z je j oczu biła c iepła pobożność . 

- Powinieneś praktykować sztukę wyrzeczeń - uśmiech­

nęła się . - To uczyni c ię si lnym. 

- A po co to komu? 

- Dziś przeczyta łam pewien wiersz. Posłuchaj : 

Przyjemności wszelakich i ciał niebieskich sumę 
Przemnóż przez lata nieskończone 
Jedna minuta nieba warta jest tyle samo'. 

Wycofałem się na tyle godnie , na ile pozwalały mi okolicz­

ności , i wczołga łem się na powrót do swego łóżka, zastana­

wia jąc się, do c z e g o to wszystko doprowadzi. 

' Fragment poematu Lalla Rooks Thomasa Moore'a (przyp. i przekt. tłum.). 
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Dwa razy w tygodniu udawała się do probostwa przy ko­

śc ie le świętego Boni facego na nauki rel igi jne. Przeczytała 

katechizm i kilka prostych traktatów, które zaoferował je j 

ksiądz. Ale to nie wystarczyło. Czytała szybko i zachłannie , 

pożerała każdą książkę, j aką znalazła , na interesu jący ją te­

mat. Przestudiowała prawo kanoniczne , świętego Tomasza 

z Akwinu, Tomasza z Kempis , świętego Augustyna, encykl i ­

ki papieskie i Catholic Encyclopaedia. 

Pewnego wieczoru, gdy pławiłem się w wannie , zastukała 

do drzwi i weszła . 

- Wierzysz w wolną wolę? 

M o g ł e m odpowiedzieć , bo p a m i ę t a ł e m to j e s z c z e ze 

szkolnego katechizmu. 

- Oczywiśc ie , że tak. 

- A czy idioci mają wolną wolę? Albo obłąkani? 

Tego nie było w katechizmie . 

- Nie wiem, j a k to jest z idiotami. 

Promieniała spokojem. 

- A ja wiem. 

- Brawa dla c ieb ie ! 

Za cztery tygodnie, na kilka dni przed terminem przyjęcia 

do szpitala, zaplanowała swój chrzest. Wybór świętej patronki 

niezwykle ją zaabsorbował i przysporzył nie lada trudności. Do­

kładnie przepatrzyła setki świętych i zredukowała swój wybór 

do dwóch z nich: świętej Elżbiety i świętej Anny. Nie chciałem 

się mieszać do całej sprawy, ale ona bez przerwy o tym mówiła. 

Wreszcie spytałem: 

- A co jest nie tak ze świętą Teresą? Cieszy się świetną 

opinią na całym świecie . 
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- Zbyt popularna - odparła J o y c e . - Za mało mroczna, 

zbyt mało ta jemnicza . Poza tym była okropnie brzydka. Sk ła ­

niam się ku świętej E lżbiec ie . Była bardzo bogata i bardzo 

piękna. Poza tym nieźle pisała . Święta Elżbieta jes t mi bar­

dzo bliska. M y ś l ę , że rozumie mnie lepiej niż ktokolwiek na 

tym świecie . 

- To po prostu klawo. 

Posłała mi słodki, pe łen tolerancj i uśmiech . 

- J e s t e m przygotowana na twoje kpiny. 

- W c a l e nie kpię . Po prostu nie chcę , byś mnie w to wcią­

gała . Dość m a m własnych problemów. 

- J e s t e ś zawsze o b e c n y w moich modli twach - powiedzia­

ła. - Wiem, ile w tobie niepokoju. Ja też taka kiedyś byłam. 

- Och, przestań wreszc ie . 

- Ale ja naprawdę modlę się za c iebie . I za dziecko. I po­

kój na świecie . 

N a g l e wydała mi się n iesamowic ie p o c i ą g a j ą c a i rzuci łem 

się na nią, ale otrzymałem jedynie soczystego ca łusa w poli­

czek, podczas gdy biały balon kuksnął mnie w brzuch. 

Poszła kupić różaniec , f igurkę świętej Elżbiety i kilka kru­

cyfiksów. Przyniosła też małe bute leczki z wodą święconą 

i umieśc i ła chrzc ie ln icę z brązu po wewnętrzne j stronie 

drzwi swojego pokoju, tak by była w zas ięgu ręki, żeby mog­

ła nakreśl ić znak krzyża wodą święconą za każdym razem, 

gdy wchodzi ła do pokoju. F igurka świętej Elżbiety wylądo­

wała na f ikuśnej e tażerce w rogu pokoju. J o y c e stawiała 

przed nią kwiaty, zapalała świeczki i czytała pisma świętej . 

Spyta łem tatę : 

- Co sądzisz o tym, że J o y c e c h c e zostać katol iczką? 
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- Dobrze. Świetnie . 

- Co w tym dobrego? 

- A czy to źle? 

- C h c ę planować swoją rodzinę. 

- No to planuj . Do roboty. Dzieciaki . 

- Dzieciaki , j a s n e . Dużo dzieciaków. Ale ja c h c ę je mieć 

wtedy, gdy będę chciał , tato. Kościół nie uzna je kontroli na­

rodzin. 

- Kontrola narodzin? 

- Nie możesz zapobiec ich przychodzeniu na świat. A one 

po prostu przychodzą, j edno za drugim. 

- Czy to źle? To dobrze. 

- Nie j es teśmy już wieśniakami , tato. Gdzieś trzeba się 

zatrzymać. 

Zmrużył oczy. 

- Nie podoba mi się to ca łe gadanie . 

- Człowiek powinien mieć prawo decydowania o tym, 

kiedy c h c e mieć dzieci . 

- S łyszałeś , dziec iaku. Nie podoba mi się to. 

- Przypuśćmy, że przyjdą, a my nie będziemy mieli pie­

niędzy? 

- Zarobisz. 

- J e s t c iężko, tato. 

Uniósł rozczapierzoną dłoń i chwycił mnie za koszulę. 

- Tylko nie moje wnuki , rozumiesz? Zostaw je w spokoju. 

Pozwól im przyjść na świat. M a j ą takie samo prawo być tutaj 

j a k ty. 

O d s u n ą ł e m j e g o rękę. 

- Prawa nie mają tu nic do rzeczy, tato. To kwestia ekonomii. 
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- Przestań wreszc ie czytać te książki . 

- Książki? J a k i e znowu książki? Nie m o g ę utrzymać zbyt 

wielu dzieci . 

- My też nie mogl iśmy sobie na żadne pozwolić, m a m a 

i j a . Nawet na j edno . Ale miel iśmy czwórkę. Zrobil iśmy to 

bez pieniędzy, ki lka dolarów, ale nigdy dość pieniędzy. Ty 

byś chciał , żebyśmy używali tego czegoś z drogerii , i nawet 

by c ię teraz nie było, ani twojej siostry i braci , a ja i m a m a sa­

mi na świecie? Za co? 

Cóż można było odpowiedzieć na takowe dictum. 

- Sądzę , że j es teś z gruntu rel igi jnym człowiekiem, tato. 

Ty naprawdę wierzysz. 

- Wnuki . Oto w co wierzę. I zostaw wreszc ie te książki . 

Tak, traktowała to wszystko ze śmierte lną powagą, z żar­

l iwością neofitki . Lubiła przechadzać się przed figurą świę­

tej Elżbiety, odmawia jąc różaniec . Przez półuchylone drzwi 

widziałem, j a k chodzi tam i z powrotem, ona i dziecko, j e j 

usta poruszały się podczas modlitwy, oczy łowiły odbic ie 

w lustrze, gdy próbowała w c i ą g n ą ć swój brzuszek i unieść 

go trochę. 

Pewnego dnia wyszła za mną do garażu. 

- Oczywiśc ie wiesz, że musimy j a k najszybcie j wziąć 

ślub. 

- Przecież już j es teśmy po ślubie. Udzielił go n a m sędzia 

pokoju w Reno. 

- To była cywilna ceremonia . J e ś l i o m n i e chodzi, to się 

nie liczy. 

- Dla mnie owszem. 

- Chcę , by moje małżeństwo zostało uświęcone . 
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- C h c e s z powiedzieć , że przez te wszystkie lata cudzoło­

żyliśmy? 

- W e ź m i e m y ś lub po m o i m c h r z c i e . To p r z e p i ę k n a c e ­

remonia . Będziemy małżonkami do końca naszych dni. -

U ś m i e c h n ę ł a się. - Nie będziesz mógł się ze mną rozwieść, 

nigdy. 

Nie kłócisz się z matką swojego n ienarodzonego dziecka. 

S tarasz się na j lepie j , j a k możesz , by czuła się szczęśl iwa. 

Zdeklasowałeś się w j e j oczach, j e s teś ledwie tolerowany, 

grasz pomnie jszą rólkę, a ona zosta je gwiazdą przedstawie­

nia, ty zaś masz się podporządkować, bo tak jest zapisane 

w scenar iuszu. W przeciwnym razie możesz ją zmartwić, 

przysporzyć je j bólu, a w rezultacie zdenerwować dziecko. 

- Co chcesz , żebym zrobił, kochanie? Własnymi s łowami 

powiedz mi dokładnie , co chcesz , żebym zrobił. 

- O jc iec Gondalfo przyjdzie się z tobą zobaczyć. To mój 

nauczycie l . C h c ę , byś z n im porozmawiał . 

Dwa dni późnie j do naszego domu przyszedł o jc iec J o h n 

Gondalfo. Tego popołudnia zasta łem go s iedzącego w salo­

nie z tatą i J o y c e . O jc iec Gondalfo był twardzielem. Służył j a ­

ko kape lan w piechoc ie morskie j na południowym Pacyfiku. 

Czekał na mnie już od godziny. Z powodu upału zdjął sutan­

nę i został w białym podkoszulku, czarne włosy z j e g o bycze­

go torsu przechodziły przez luźny splot s iatkowego mate­

riału. Mia ł ramiona zapaśnika , a utrzymywał się w kondycji , 

odbi ja jąc pi łkę ręczną o śc ianę garażu na plebani i . Był mło-



113 

dym księdzem, nie miał więce j niż czterdzieści dwa lata, 

c i e m n ą sycyli jską twarz, z łamany nos i włosy obcięte na j eża . 

Wyglądał j a k strażnik albo zawodnik linii ataku z S a n t a Cla-

ra. Kiedy tylko go ujrzałem, domyśl i łem się, że jest , tak j a k ja , 

włoskiego pochodzenia , a owo pokrewieństwo natychmiast 

spowodowało brutalną poufałość. Zmiażdżył mi kostki dłoni 

w uścisku. 

- J e s t piąta trzydzieści , Fante . Gdzie pan był? 

Powiedziałem mu, że w pracy. 

- O której pan skończył? 

Powiedziałem mu, że tuż po czwarte j . 

- O czwarte j? Gdzie pan był przez ostatnie półtorej go­

dziny? 

Powiedziałem mu, że wpadłem do Lucey ' s na whisky 

z wodą sodową. 

- A co, n ie wie pan, że p a ń s k a żona jest w ciąży? 

J o y c e s iedziała w wielkim fotelu, ogromny kopiec spo­

czywał leniwie na je j kolanach, które rozsunęła lekko, by go 

podtrzymać. Uwielbiała o jca J o h n a . Wyczułem również po­

dziw taty, j a k również lekką wrogość wobec mnie . 

- A co złego w piciu tutaj , we własnym domu? - spytał o j ­

c iec J o h n . - Z pańską żoną i tym wspania łym człowiekiem, 

który jest pana o j cem? Czy brał to pan kiedykolwiek pod 

uwagę? 

Zachwycały mnie j e g o ramiona, czarna intensywność j e g o 

oczu. 

- J a s n e , o jcze . Pi ję w domu ca łk iem sporo. 

- Czas , by pan nabrał rozumu, Fante . 

- Oczywiśc ie , o jcze . Ale. . . 
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- Nie kłóć się ze mną, chłopcze . Myśl isz , że właśnie przy­

płynąłem promem z Hoboken? 

Nie chc ia łem się z nikim kłócić . Spojrzawszy na J o y c e , 

zauważyłem, że porwał ją zapał, z j a k i m o jc iec J o h n wygła­

szał swe m ę t n e napomnien ia . W owej chwili zupełnie mnie 

nie aprobowała. Tak samo zresztą j a k tata, który siedział 

przed butelką wina, oblizując wargi i k iwając mądrze głową 

do wtóru słów księdza. 

O jc iec J o h n klasnął w swe potężne łapska, zatarł je moc­

no i powiedział : 

- No dobra, przejdźmy do interesów. Fante , p a ń s k a żona 

zamierza wstąpić na łono Świę tego Kościoła Rzymskokato­

l ickiego. Zgłasza pan jak ieś zastrzeżenia? 

- Żadnych zastrzeżeń, o jcze . 

I była to szczera prawda. Nie mogło być żadnych zastrze­

żeń. M o g ł e m życzyć sobie c z e g o innego , mieć nadzie ję , że 

J o y c e wstrzyma się na jakiś czas z real izac ją swego pragnie ­

nia, a le to zupełnie co innego . 

- A co z panem? Pański o jc iec , o b e c n y tu cudowny, wspa­

niały człowiek, powiada mi, że nie szczędził trudu, by dać 

panu dobre katol ickie wychowanie . Ale teraz czyta pan 

książki i , za przeproszeniem, pisze je pan. Co pan właśc iwie 

ma przeciwko nam, Fante? Pan bez wątpienia jest bardzo by­

stry. Proszę mi wszystko wyjaśnić . S ł u c h a m . 

- N i e m a m nic przeciwko Kościołowi, o jcze . Po prostu 

c h c ę myśleć . . . 

- A więc o to chodzi ! Nieomylność O j c a Świętego . Więc 

c h c e pan wiedzieć , czy biskup rzymski jes t rzeczywiście nie­

omylny w kwest iach wiary i moralności . Fante , od razu to pa-
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nu wyjaśnię : owszem, jest nieomylny. Dobrze, co j e s z c z e nie 

da je panu spokoju? 

Przecią łem pokój i podszedłem do taty, wziąłem j e g o bu­

telkę i poc iągną łem z niej łyk wina. Nagły atak wytrącił mnie 

z równowagi i mus ia łem się uspokoić . 

- Widzi o jc iec . . . Najświętsza M a r i a Panna. . . 

- Powiem panu o Najświętsze j Mar i i Pannie , Fante . Po­

wiem to wprost, bez żadnych dwuznacznośc i , żeby miał pan 

j asność . Mar ia , M a t k a Boska, została poczęta bez grzechu, 

a po śmierci wstąpiła do n ieba . Na pewno człowiek o pań­

skie j inte l igenc j i jes t w stanie to zrozumieć. 

- Tak, o jcze . Przyjmuję to do wiadomości . Ale w czas ie 

mszy, w trakcie konsekrac j i . . . 

- W trakcie konsekrac j i ch leb i wino zmienia ją się w c ia­

ło i krew Chrystusa. Co j e s z c z e p a n a dręczy? 

- Cóż, o jcze . Gdy człowiek idzie do spowiedzi. . . 

- Chrystus dał swym księżom moc przebaczania grze­

chów, kiedy rzekł: „Weźmijcie D u c h a Świę tego ! Którym od­

p u ś c i c i e grzechy, są im o d p u s z c z o n e , a którym zatrzyma­

cie , są im zatrzymane"* . Ma pan to w Nowym Testamencie . 

N i e c h pan sobie przeczyta. 

- Rozumiem słowa, o jcze . Ale w doktrynie o grzechu pier­

worodnym.. . 

- H a ! Więc o to chodzi ! Przez grzech pierworodny rozu­

miemy, że jako dzieci pierwszych rodziców jes teśmy poczęc i 

w grzechu i pozosta jemy w nim do chwili przyjęcia cudowne­

go sakramentu chrztu. 

' Ewangelia wg św. Jana 20, 22-23, za Biblią Tysiąclecia (przyp. tłum.). 
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- Tak, o jcze, wiem. Ale zmartwychwstanie . . . 

- Zmartwychwstanie? Na litość boską, Fante , to już do­

prawdy łatwizna. Chrystus, nasz Pan, został ukrzyżowany, 

a potem powstał z martwych, co jest obietnicą nieśmierte lno­

ści dla wszystkich j e g o dzieci . A może woli pan z d e c h n ą ć j a k 

pies i na zawsze popaść w zapomnienie? 

Westchnąłem i us iadłem. Nie było nic więce j do powie­

dzenia . Tata odchrząknął i z uśmieszk iem na ustach uniósł 

butelkę . W j e g o oczach dostrzegłem dziwne ciepło. Popiół 

z cygara pozostawił na j e g o kolanach szare ślady. 

- Dz iec iak za dużo czyta, o jcze . Od lat mu to powtarzam. 

Ach, więc do tego j e s z c z e „dziec iak" . 

- Ale ja lubię czytać, tato. Zresztą to konieczność w moim 

fachu. 

- To wszystko przez te książki , o jcze . Kontrola narodzin, 

sam mi mówił. 

- Kontrola narodzin? - O jc iec J o h n uśmiechnął s ię ze 

smutkiem i pokręcił głową. - Powiem panu o kontroli naro­

dzin w Koście le katol ickim. Nie ma żadne j . 

- M ó w i ł e m mu, o jcze . Powiedziałem: „To mi się nie podo­

b a " . To nie wina dziewczyny, o jcze . O n a jest protestantką. 

Nie ma o niczym pojęc ia . Ale on powiedział mi: „Chcę kon­

trolować swoją rodzinę" , tak powiedział , parę dni temu. 

M n i e , w ł a s n e m u ojcu. 

- Powiedziałem coś w tym rodzaju - przyznałem. - Cho­

dziło o rzecz następującą , o jcze . Otóż moje dochody.. . 

- Widzi o j c iec? - przerwał tata. - Są m a ł ż e ń s t w e m j u ż 

prawie cztery lata. M n ó s t w o czasu na dwójkę, chłopczyka 

i dziewczynkę. M o j e wnuki . Ale czy one tu są, o jcze? Proszę 
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iść na górę. Proszę sprawdzić we wszystkich pokojach, pod 

łóżkami, w szafach. Nie znajdzie ich tam ksiądz. M a ł y Nicky 

i mała Phi lomena. Nicky miałby teraz około trzech lat, roz­

mawiałby ze swoich dziadziem. Dziewczynka umiałaby już 

chodzić . Widzi je tu gdzieś o jc iec? Proszę wyjść na podwórko 

za domem, za j rzeć do g a r a ż u . Nie , n ie zna jdz ie ich ks iądz, 

bo ich tu n ie ma. I to j e g o w i n a ! - Prawy p a l e c w s k a z u j ą c y 

taty, ten ze z łamanym paznokc iem, wystrzelił w moim kie­

runku. 

- Przestań, tato. 

- Nie przestanę . C h c ę wiedzieć , bo j e s t e m ich dziadkiem: 

gdzie jest Nicky? Gdzie Phi lomena? 

- A skąd ja m a m wiedzieć? 

J o y c e podeszła do taty i usiadła obok n iego . Przemówiła 

spokojnie , t rzymając j e g o wielką czerwoną łapę . 

- Nie było żadnych dzieci , tatku Fante . Naprawdę. 

W ten sposób nie można było go okie łznać , bo teraz mógł 

się pławić w sentymenta lnym błocku. I oczywiście zaczął po­

grążać się w żalu, broda mu się trzęsła, oczy zwilgotniały. 

Próbowałem dawać J o y c e znaki spojrzeniem. To prawda, że 

byłem przeciwny ciąży, dopóki nie będzie nas na to stać. 

Prawdą było również to, że ona chc ia ła ją zaryzykować bez 

pieniędzy. J e d n a k nigdy nie myśla łem o tym czas ie jako 

o określonych osobach ludzkich ani nie n a d a w a ł e m tym nie-

poczętym dziec iom imion, a teraz na twarzy J o y c e ujrzałem 

oznaki poczucia straty, nikłej rozpaczy, kiedy to tata wyraził 

sprawę w tak sentymenta lnym stylu. 

- Rozmawiam ze swoimi potomkami - c iągnął tata. - J e s t 

ich dwójka i nigdy ich nie zobaczę , ale one tu gdzieś są i ich 
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dziadek nie czu je się dobrze, bo nie może im kupić rożków 

z lodami. 

Zaczął szlochać, wpychać wielkie kłykcie w oczy i wyciskać 

z n ich łzy. Pociągnął kole jny łyk z butelki i wstał - mieszan­

ka nastrojów, ocieranie ust, wydmuchiwanie dymu z cygara, 

płacz, smakowanie wina - był zachwycony rolą zrozpaczone­

go dziadka, który ma złamane serce z powodu nieobecności 

dziatwy. Ojc iec J o h n otoczył go ramieniem i przytulił z szorst­

ką serdecznością. Wyburczeli po włosku jakieś słowa poże­

gnania , po czym tata ruszył chwie jnie na schody, aby wyspać 

się po winie, podbródek miał uniesiony, pierś wysuniętą do 

przodu, dzielnie maszerował do swego pokoju, triumfalnie 

piął się po schodach. 

Przez chwilę milczeliśmy. J o y c e osuszyła oczy i nos chus­

teczką. 

- To przez wino - wyjaśni łem. - Po winie robi się bardzo 

sentymentalny. 

- A pan? - spytał ksiądz. 

Wzruszyłem ramionami . 

- S taram się, j a k mogę . 

- Zas tanawiam się. . . 

Mus ia ł nas opuścić . Tata go zasmuci ł . Pomogłem mu wło­

żyć sutannę z czarne j serży, po czym wyszliśmy we trójkę na 

zewnątrz i przecię l iśmy trawnik, by dojść do j e g o s a m o c h o ­

du. Uśc isnę l i śmy sobie dłonie na p o ż e g n a n i e . 

- Proszę uważać na słowa w obecnośc i taty - ostrzegł. -

J e s t bardzo wrażliwy. 

- Wiem. 

- C h c e , aby powrócił pan na łono Kościoła. 
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- Spróbuję , o jcze . 

Patrzyliśmy, j a k się oddala, j e g o samochód wjechał na 

Wilshire Boulevard, ryk pojazdów pędzących drogą późnym 

popołudniem przypominał szum wezbrane j na wiosnę rzeki. 

N i e rozmawialiśmy, wraca jąc do domu. Weszła do kuchni za 

mną, a ja wyjąłem trochę lodu do drinków. W milczeniu przy­

glądała się, j a k przyrządzam dwa martini . 

- Czy on ci pomaga? - spytałem. 

- Tak. 

- Nigdy nie zostanie b iskupem. Ani nawet wie lebnym. 

- Ale to prawdziwy święty. Prosty, uczciwy, nigdy nie wątpi. 

- Tak, prosty to on jest . . . 

- Ma wiarę. 

- C iekawe , skąd wytrzasnął tę swoją teologię . 

Westchnęła . 

- Przyznaję, że teologia sprawia mu p e w n e problemy. Nie 

potrafi wyt łumaczyć Mis tycznego Ciała Chrystusa. Poza tym 

nie wie o tym, że właśc iwie jest kalwinem, bo wierzy w pre-

destynac ję . Przez cały tydzień próbowałam go naprostować, 

ale nic do n iego nie dociera. 

B łogosławiona macica , która nosi m e g o syna! 

Pocałowałem ją i napil iśmy się martini . Piła zamyślona, 

coś ją martwiło. Było już prawie c iemno. Poszła ze swoim 

drinkiem do salonu. Po chwili do niej dołączyłem i odszuka­

łem w pogrążonym w mroku pokoju. S iedzia ła w milczeniu 

przy oknie . Ze zdziwieniem zauważyłem, że c icho płacze . 

- O co chodzi , kochanie? 

- Twój tata ma rac ję z tym chłopczykiem i dziewczynką. 

Och , d laczego ich nie mamy? 
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Po DWÓCH TYGODNIACH tata postanowił rozpocząć prace remon­

towe. Decyzja ta została przyjęta z wielką radością. Mie l i śmy 

dosyć surowych desek zakrywających dziurę w podłodze. Wil­

goć i makabryczne zapachy sączyły się przez szczeliny i wszy­

scy potykali się o krawędzie dech. Sprzątaczka wbiła sobie 

drzazgę w rękę i odmówiła mycia podłogi do czasu, aż zosta­

nie naprawiona. Z dziury wyłaziły same okropieństwa. Każde­

go ranka pierwsza osoba wchodząca do kuchni była zaskoczo­

na gorączkową ucieczką niezdarnych brązowych insektów. 

J o y c e zadzwoniła do Departamentu Zdrowia, który zalecił 

określony środek. Ale D D T jedynie oszałamiało robale, które 

turlały się na swych szerokich grzbietach, wesoło wymachując 

odnóżami. W nocy niemal słyszało się, j a k spryskują się spra­

yem w bestialskim zapamiętaniu. 

Tata zwykle wstawał pierwszy, robił sobie śn iadanie i pa­

rzył tyle kawy, żeby starczyło dla wszystkich. Wkrótce potem 

przygotowywał sobie k ie l i szek claretu, w którym pływało su­

rowe ja jko. Ów przysmak wyglądał j a k żółte oko zamarynowa-
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ne w occie . J o y c e zobaczyła kiedyś, j a k raczy się tą pyszno­

ścią, i to był pierwszy i ostatni raz, gdy przeżyła poranne mdło­

ści. Skorupki tata zachowywał do kawy. Rzekomo polepszały 

je j smak. J o y c e i ja byliśmy niestrudzonymi eksperymentato­

rami, jeśl i chodzi o kawę. W ciągu lat spróbowaliśmy wszyst­

kiego, ale najbardziej lubiliśmy metodę przepuszczania przez 

filtr. Każdego ranka odbywaliśmy mały rytuał, który polegał 

na tym, że mełl iśmy ziarna kawy, dodawaliśmy szczyptę soli 

i zalewaliśmy to wszystko bardzo gorącą, ale nie wrzącą wodą. 

Była to niezawodna metoda. Za każdym razem otrzymywało 

się to, co się chciało: dobrą kawę. 

Taty przepis był następujący. Nabierał parę łopatek mielo­

nej kawy, wrzucał ją do dzbanka i gotował. Do tego wywaru 

dodawał skorupki j a j ek i znowu trochę gotował, aż powstawa­

ło coś w rodzaju kawowej zupy. Była to zabójcza kawa, która 

wchłaniała śmietankę, nie zmienia jąc wcale koloru. Gdy sieją 
mieszało, łyżeczka natykała się na jakiś żwirek, a podejrzane 

farfocle wypływały na powierzchnię, po czym znów dawały 

nura w głąb. Gotowane białko ja jka przepływało ci znienacka 

przed oczami i bez przerwy trzeba było wypluwać skorupki. 

Krótko mówiąc - koszmarna papranina. Posłusznie sączyliśmy 

ów napój , wyłącznie przez grzeczność, a ja potem piłem sobie 

dobrą kawę w pracy. J o y c e była w bardzo niewygodnej sytu­

acji. Uwielbiała kawę, a żeby się je j napić, musiała pędzić na 

dół na tyle wcześnie , by zdążyć przed tatą. 

Tego ranka tata był w ubraniu roboczym. Mia ł na sobie te 

s a m e rzeczy, które nosił w poprzednich dniach, a le zdjął kra­

wat. N i e mogło być wątpl iwości , że pozbył s ię go, bo brał 

s ię do roboty. Torba z n a r z ę d z i a m i leża ła otwarta na tylnej 
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werandzie , ołówek tata zatknął sobie za ucho i stanął nad po­

szarpaną dziurą z kamieniarską miarką w ręku. Wyglądał, 

j akby głęboko się nad czymś zastanawiał , gdy spod zmrużo­

nych powiek wpatrywał się w podłogę przez zas łonę dymu 

z cygara . U ś m i e c h n ę l i ś m y się z wdzięcznością . Wreszcie pra­

ca miała zostać wykonana . 

Nie trzeba było nic mówić, każde z nas zdawało sobie 

sprawę, j a k ważna jest ta chwila. Przyrządził już kawę, a lek­

ki zapach spalenizny przenikał powietrze. J o y c e wyjęła kub­

ki i talerzyki i postawiła je bezgłośnie na stole. Tata rozłożył 

miarkę i poczynił j ak ieś n ie jasne pomiary. Wyjął cygaro z ust, 

odgryzł kawałek i powiedział głośno do s iebie : 

- M u s i być dwa na dziesięć . - Złożył miarkę. - Taa... pew­

nik iem dwa na dziesięć . 

- M a s z na myśli legary, tato? 

Zakłóc i łem mu jasność myślenia . Odwrócił się do mnie 

wolno. 

- Czy ja ci mówię, j a k masz pisać? 

- Nie , tato. 

- To się nie wtrąca j . 

Poszedł do swojej torby z narzędziami i wrócił z młotkiem 

i krótkim łomem. Rozległ się przenikliwy pisk gwoździ, gdy 

oderwał ki lka prowizorycznie przymocowanych desek. Poło­

żył się płasko na brzuchu, a j e g o głowa zniknęła w dziurze. 

Pole widzenia okazało się mało satysfakc jonujące , więc wy­

rwał kole jne dwie deski . Nas tępnie spuścił się na z iemię pod 

domem. Na kilka minut zniknął n a m z oczu. 

- Z n a się na rzeczy - wyszeptałem. 

- Wydaje się bardzo skrupulatny. 
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Gdy wyłonił się spod podłogi, j e g o kapelusz i cygaro były 

spowite pa jęczyną. Wygramoli ł się z dziury, charka jąc i oc ie ­

ra jąc zamaszyśc ie twarz. 

- Dwa na dwanaśc ie - powiedział . - C i e k a w e dlaczego? 

- M a s z na myśli legary, tato? 

Wbił we m n i e wzrok. 

- C h c e s z tu zostać i naprawić podłogę, a ja m a m iść pisać 

historie? 

- Tylko pytam, tato. 

Odwrócił się, w oczach miał roztargnienie . 

- Dwa na dzies ięć też jest w porządku. Tylko filar się tro­

chę podnies ie . C iekawe , d laczego tak zrobił. 

- Co zrobił, tato? 

Nie odpowiadając , podszedł do okna i wyjrzał na drogę. 

- Dwa na dwanaśc ie? Cholera , a co z cztery na cztery? 

Dał nura na tylną werandę i wrócił z młotkiem. Ułożył na 

powrót deski nad dziurą i przybił j e . Pozbierał narzędzia 

i wrzucił je do torby. Potem zniknął na podwórzu za domem. 

Gdy poszedłem do garażu, gotowy, by j e c h a ć do pracy, zasta­

łem go s iedzącego pod parasolem. Pocierał podbródek i wy­

glądał na zmartwionego. 

- Wszystko w porządku, tato? 

Wypluł kawałek cygara i powiedział : 

- J e d ź pisać te swoje historie, dzieciaku. 

** 

W c z e s n y m popołudniem zadzwoniła J o y c e . 

- M a m y dla c iebie n iespodziankę . 
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Ale ja nie byłem zaskoczony, bo wiedzia łem, j a k ten czło­

wiek pracuje . N a g l e radykalnymi działaniami doprowadzał 

prace do końca . 

- Na j lepszy fachowiec w całe j Kalifornii - powiedziałem. 

- To geniusz . 

No nie , g e n i u s z e m to on nie był, a le miał w sobie pewien 

rys geniuszu, dynamiczną błyskotliwość, która owocowała 

po rozważnym namyśle . Po pięćdzies ięc iu latach w budow­

nictwie był specjal istą najwyższej klasy. J a d ą c do domu, 

przypomniałem sobie, j a k stał w kuchni , pogrążony w my­

ślach, zniecierpl iwiony moimi pytaniami. Zaniepokoi ło mnie 

to nie na żarty. Czyżby szkody wywołane przez termity były 

j e s z c z e większe , niż przypuszczałem? Teraz było j a s n e , że 

przesadzi łem z obawami w tym względzie . Szybko, spraw­

nie , w nagłym przypływie energi i ukończył pracę , a c iepło 

w głosie J o y c e powiedziało mi, że jes t zadowolona. J e s z c z e 

raz ogarnęło mnie to stare, krzepiące uczuc ie dotyczące mo­

j e g o domu i o jca . 

Dzięki Bogu, że j e s z c z e żyje! N i e c h a j Bóg ofiaruje mu 

wiele lat na ziemi, a mnie da szansę okazania o jcu wdzięcz­

ności i podziwu. Tak właśnie się czułem, gdy j e c h a ł e m do do­

mu, zamykałem garaż i spieszyłem do kuchni bocznym w e j ­

śc iem. 

Podłoga nie została naprawiona. Te s a m e surowe sosnowe 

deski pokrywały dziurę. Nic się nie zmieniło. J e d n a k od fron­

tu domu dobiegało dudnienie, łomot stali kruszącej tynki. 

Zna laz łem J o y c e i tatę w salonie . Rozwalali kominek. Wszę­

dzie unosiły się kłęby pyłu z kruszonych cegie ł i obtłukiwa-

n e g o tynku. Wyglądali j a k wariaci . J o y c e z młotkiem, tata 
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dzierżył łom, którym atakował obmurowanie kominka. J o y c e 

miała na głowie chustkę , twarz umorusaną pyłem i brudem. 

Była ubrana w zielone j e d w a b n e spodnie c iążowe i żółtą 

bluzkę, rozgrzana twarz poczerwienia ła je j z wysiłku. Tata 

pracował metodycznie , z cygarem w zębach, łomem wylupy-

wał ceg ły ze śc iany i rzucał je na podłogę. M e b l e zostały 

przesunięte i zakryte. Kawałek płótna chronił podłogę. 

N a g l e J o y c e m n i e zauważyła. 

- Cześć ! - zawołała. 

- Co tu się dzie je? 

- Budujemy nowy kominek. 

- Ale po co? 

Przyjrzałem się kupie gruzu. Stary kominek, przy całe j 

swojej prostocie, był ca łk iem odpowiedni . Raz go wypróbo­

w a ł e m i palił się dobrze, n ie kopcił. Nie był żadnym tam 

dzie łem sztuki, a le pasował do naszego salonu. 

- Przecież z tym kominkiem jest wszystko w porządku. 

J o y c e otrzepała pył z ubrania . 

- Zawsze go nienawidzi łam. Od chwili, gdy go ujrzałam 

po raz pierwszy. 

- Powinnaś była na jpierw ze mną porozmawiać . 

- Dlaczego? Przecież to musiało zostać zrobione. 

- Nie , wca le nie musiało . 

- Trzeba go rozwalić - wtrącił się tata. 

- Dlaczego? Co jest z nim nie tak? 

Skinął w stronę pokrytego pyłem brzucha J o y c e . 

- Spytaj m e g o wnuka . On nie c h c e j a k i e g o ś tam kominka 

z Los Angeles . C h c e mieć kominek zbudowany przez swego 

dziadka. 
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Ćwierka jąc z zachwytu, J o y c e pokazała mi plany, j ak ie 

narysował tata na długim zwoju papieru kance lary jnego . 

M i a ł o to być potężne palenisko, wysokie na sześć stóp, sze­

rokie na dziesięć , skonstruowane z c ienkich k a m i e n n y c h 

płytek. Pomiędzy nimi czarna zaprawa murarska. Gzyms ko­

minka miał zostać wykonany z grubego, n iepokruszonego 

kamienia . Zgodnie z podanymi wymiarami nowy kominek 

miał być dwa razy większy od tego , który w ł a ś n i e rozwala­

li. Naprawdę okazały. Pasowałby do szwajcarskiego domu 

w stylu alpejskim, domku myśl iwskiego albo Elks ' Clubu. 

- Przecież trzeba będzie rozwalić również kawałek śc iany 

- zauważyłem. 

- Zostaw to mnie - powiedział tata. 

J o y c e rozłożyła z zachwytem ręce . 

- Zapowiada się cudnie . Taki wielki i e l e g a n c k i kominek. 

Będzie n a m ciepło i przytulnie. 

- Wspania le - powiedziałem. - Zwłaszcza gdy temperatu­

ra spadnie do dwudziestu pięciu poniżej zera, a zaspy wyso­

kości os iemnastu stóp sparaliżują ruch na Wilshire Boule­

vard. 

- Dla m e g o w n u k a - westchnął tata z rozmarzeniem. -

Przetrwa tysiąc lat. Nic nie zdoła zniszczyć tego kominka. 

Przetrwa dłużej niż cokolwiek innego w Los Angeles . 

Wyobraz i łem sobie , j a k za wprawdzie n ie tysiąc , l ecz za 

dz ies ięć czy p i ę t n a ś c i e lat nasz dom zostanie bez wątpien ia 

wyburzony, by zrobić m i e j s c e na j ak i ś parking , i s a m o c h o ­

dy będą jeździ ły w tę i we w tę, omi ja jąc n i e z n i s z c z a l n y ko­

m i n e k taty, k tórego n i jak nie uda się z m i e ś ć z powierzchni 

z iemi . 
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- Tato - spytałem - a kiedy zamierzasz naprawić tę dziu­

rę w kuchni? 

- To nie jest robota dla mnie . Wezwij stolarza. 

* 
** 

Byłem przeciwny temu wszystkiemu. Zakrawało to na j a ­

kiś obłęd. Nastały dni p e ł n e zamętu. Nadeszły materiały. 

Zwalono je na trawniku przed domem. Cztery tony płyt ka­

miennych , góra piachu, stos cegieł , wory z c e m e n t e m , tarci­

ca . Niespoko jne dni, wielkie dziury w moim domu, c iężarna 

żona, której zachcia ło się być pomocnik iem murarza, no 

i s taruszek ze swoją namiętnośc ią do budowania . 

J o y c e f a s c y n o w a ł a z a p r a w a m u r a r s k a . Tata zbudował 

skrzynię p r z e z n a c z o n ą d o j e j m i e s z a n i a : w a p n o , c e m e n t , 

p i a s e k i c z a r n y b a r w n i k . Wprost n ie m o g ł a s ię od tego 

o d e r w a ć . Kupi ła sob ie b r e z e n t o w e r ę k a w i c e i m e k s y k a ń ­

ski k a p e l u s z z s z e r o k i m r o n d e m . Przez ca ły dz ień sztur­

c h a ł a z a p r a w ę motyką, u g n i a t a ł a ją, u b i j a ł a , d o l e w a ł a w o ­

dy. Z a c h o w y w a ł a się j a k dziecko , które robi b a b k i z p iasku. 

P o c h l a p a ł a sob ie zaprawą buty, z a p l a m i ł a s p o d n i e . K o b i e ­

ta w c iąży n i e p o w i n n a m i e s z a ć zaprawy m u r a r s k i e j . Ż a ­

den z p o r a d n i k ó w t e g o p r z e c i e ż n i e z a l e c a . Przes t rze ­

g a ł e m ją przed p r z e f o r s o w a n i e m s ię . Kpi ła ze m n i e . 

Wypiera ła s ię , że to robi . J e d n a k z a p r a w a p o z o s t a w i a ł a 

z n a m i e n n e c z a r n e ś lady n a j e j s a n d a ł a c h , ł o k c i a c h , w e 

w ł o s a c h . Pomimo b r e z e n t o w y c h r ę k a w i c zrobił j e j s ię p ę ­

c h e r z n a k c i u k u . 

- Oparzyłam się przy gotowaniu - sk łamała . 
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Tata wykonywał c iężkie prace . Miesza ł zaprawę, nosił ją 

w kubłach do domu i wylewał na deskę do zaprawy. Ciął ka­

mienie , ładował je na taczkę i przywoził do mie jsca , gdzie 

miał s tanąć kominek. Układał cegły. Ale ona zawsze kręci ła 

się w pobliżu. Niektóre k a m i e n i e szczególnie je j się podoba­

ły, duże czy małe , i przynosiła je do salonu. Te są bardzo ład­

ne , mówiła , chcę , żeby było je widać . Ale one były c iężkie , 

a ona je c iągnęła , wlokła, próbowała dźwigać. Potem wraca­

ła do zaprawy. 

- Dolej t rochę wody, panno J o y c e . 

Dolewała, potem miesi ła motyką, wygładzała powierzch­

nię . Albo s iadała i przyglądała się, j a k o jc iec pracuje , a on 

prosił ją o różne rzeczy. 

- Młotek . 

- Poziomnica. 

- Kielnia. 

Pewnego dnia w południe przyłapałem ją na gorącym 

uczynku na frontowym podwórku, gdy wrzucała łopatą piach 

do skrzyni z zaprawą. Tym razem nie mogła się wyprzeć, bo 

stała n i e c a ł e dzies ięć stóp ode mnie , dzierżąc łopatę w ręku, 

a z czoła lał się pot. O d e b r a ł e m je j łopatę . 

- Przestań robić głupoty. 

Zadarła brodę i pożeglowała do domu. Poszedłem za nią. 

S tanę ła przy kominku z rękami założonymi na piersi, umy­

kała wzrokiem, w którym znać było poczuc ie winy. 

- J a k będziesz dalej tak robić, to poronisz. 

- Co za poronisz? - spytał o jc iec . 

- Nie c h c ę , żeby dźwigała, m a c h a ł a łopatą. 

- Nic je j n ie będzie . 
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- Nie c h c ę ryzykować. 

- Nie zaszkodzi j e j . W Abruzji kobiety pracują do ostatnie­

go dnia, piorą, sprzątają w domu, uprawiają z iemię . To dobre 

dla matki . Wyrabia mięśnie . 

Odwróci ła się do niego. 

- Trzeba było dodać trochę piasku, tatku. Parę łopat. 

- Parę łopat n ikomu nie zaszkodzi. - Spojrzał na nią czu­

le, z ukontentowaniem. 

- Ładny chłopczyk. Chłopak dziadunia. 

- S łucha j , tato. To moja żona. Zrujnuje sobie zdrowie. Nie 

j e s t e ś m y we Włoszech . Nie przywykła do czegoś takiego. 

- On jest moim w n u k i e m . Nic mu nie będzie . 

* 
** 

Sprzysięgl i się przeciw mnie , rozdzieli ła nas śc iana, komi­

nek. Poszedłem się z nią zobaczyć c ichą nocą, mi ja jąc na pal­

c a c h pokój , z k tórego dochodzi ło c h r a p a n i e taty przypomi­

n a j ą c e świst nadlatu jące j bomby. Oderwała oczy od lektury 

prawa k a n o n i c z n e g o i spojrzała na mnie lodowato, zaskoczo­

na moją obecnością , po czym znów wróci ła do książki . 

- J a k się czujesz? 

- Dobrze. 

- To już niedługo. 

M i l c z e n i e . 

- J u ż mi wszystko j edno - powiedziałem. - Chłopiec czy 

dziewczynka, tak samo dobrze. 

Cisza. 

- Mus isz teraz bardzo na s iebie uważać . 
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Odłożyła książkę, zdjęła okulary do czytania i popatrzyła 

na mnie dziwnie. 

- Gdybym umarła , n ie mógłbyś się ożenić z moją siostrą. 

- W c a l e nie c h c ę się z nią ożenić . 

- J e s t bardzo poc iąga jąca . Ale nigdy nie będzie do c iebie 

na leżeć . Nigdy. Tak stanowi prawo Kościoła. 

- Ale ja nie j e s t e m wcale zainteresowany twoją siostrą. 

- Na nic by ci się to zdało, nawet gdybyś był. 

- Ale nie j es tem. 

- To bardzo dobre prawo. Bardzo mądre . 

- S k ą d ci przyszło do głowy, że będziesz umierać? 

- Nie b ę d ę umierać . Powiedziałam: gdybym umarła . 

Złowieszcze słowa. Czyżby w głębi duszy przeczuwała j a ­

kąś tragedię? J a k i e ż to drgnienia w sekretnych zakątkach je j 

psyche sprawiły, że zafascynowały ją akurat te ustępy prawa 

kośc ie lnego? Ostrożnie rozważyłem sytuację . Od razu pomy­

ślałem o doktorze Stanleyu. Gdyby nie to, że już tak bardzo 

dal iśmy mu się we znaki , chętn ie bym go teraz wezwał . No 

ale niestety zbyt często podnosi l iśmy fałszywy alarm. Gdyby 

tylko wśród moich przyjaciół była j akaś matka, która wybiła­

by tej n iemądre j dziewczynie z głowy takie g łupie pomysły 

j a k dźwiganie ciężarów. Ale nie zna łem żadnych matek. Zna­

łem mnóstwo żon, ale żadnych matek . 

Dni żenu jących podstępów. Bo teraz próbowałem ją przy­

łapać . Wraca jąc z biura do domu, wjeżdżałem w ul iczkę od 

północy zamiast do południa w nadziei , że nakryję ją przy 

skrzyni z zaprawą. Raz zaparkowałem przecznicę dale j 

i resztę odległości przebyłem piechotą. Akurat nie było j e j na 

podwórzu przed domem. 
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Wreszcie j e d n a k znowu ją przyłapałem. Tego popołudnia 

wyszedłem z pracy o drugie j , pod jecha łem do następnej prze­

cznicy za swoim domem i zaparkowałem na rogu. Resztę dro­

gi do domu pokonałem na piechotę . I tak oto udało mi się ją 

zaskoczyć. Klęczała obok sterty kamieni , śc iska jąc w drob­

nych dłoniach dwustronny młot na krótkim stylisku. Waliła 

n im w kawał k a m i e n n e j płyty, którą kruszyła na m n i e j s z e 

kawałki przeznaczone na kominek. Pospieszyłem ku niej 

z wrzaskiem. Rzuciła młot, powstrzymała okrzyk i pobiegła 

do domu. Przeskoczyłem przez płot i pogna łem za nią. W sa­

lonie je j n ie było. Tata stał przy kominku z kielnią w dłoni. 

- Gdzie moja żona? 

Niewinnie wzruszył ramionami . 

W d r a p a ł e m się na schody. Z a m k n ę ł a się w ł a z i e n c e . S ły­

s z a ł e m szum wody l e c ą c e j z prysznica . Poszedłem do sy­

pialni . Wszystko było przygotowane na n a j w a ż n i e j s z e wy­

darzenie w j e j życiu. Przed tygodniem spakowała torbę 

p r z e z n a c z o n ą na pobyt w szpitalu. 

Leża ła otwarta, więc do n ie j za j rza łem. G r z e b i e n i e , 

szczotka, lusterko. Zegarek . Kapc ie . Papeteria. Pióro wiecz­

ne . Koszule n o c n e . Szlafrok. Zestaw do robienia manikiuru. 

Woda kolońska. Kilka chusteczek , ki lka szpilek do włosów. 

Wiele kobiecych drobiazgów. W rogu u p c h a n e zostały pre­

zenty dla dziecka : zabawki, butelki , kocyki, ubranka. Srebr­

ny talerzyk, maleńki widelec i łyżeczka. Przy je j sypialni mie ­

ści ła się oszklona weranda, którą J o y c e zamierzała zamienić 

w pokój dla dziecka . Stało tam już łóżeczko, były szyfoniera, 

kosz dla noworodka, konik na b i e g u n a c h , la lka. Królował 

róż, róż dla dziewczynek, różowe firanki, różowe wstążeczki . 
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Więc n iech już sobie będzie dziewczynka. Ale chłopiec 

czy dziewczynka, daj dziecku szansę , daj mu przeżyć! Nastał 

czas ostateczne j rozgrywki. Otworzyły się drzwi łazienki 

i J o y c e weszła do pokoju. Spojrzała na mnie bez zdziwienia. 

Prysznic zmył maki jaż z je j twarzy, usta miały kolor spłowia-

łej czerwieni , mokre włosy zwisały j a k końcówka mopa. 

- No i co? - spytała. 

- C h c ę z tobą porozmawiać . 

- Doprawdy? 

Zaczę ła szczotkować w ł o s y 

- C h c ę , żebyś przestała wreszc ie się wygłupiać . Przestań 

dźwigać. S k o ń c z z tym rozłupywaniem kamieni . 

- Czy to wszystko? 

M i a ł e m ochotę nią potrząsnąć . 

- Podjąłem decyzję . Skończ z tym albo wynoszę się z tego 

domu. 

U ś m i e c h n ę ł a się i potrząsnęła mokrymi włosami. 

- M o ż e s z się wynieść w każdej chwili . 

- Czy taka jest twoja decyzja? 

- Tak, kochanie . 

Ponuro wyszedłem z pokoju. To był je j wybór. S a m a podję­

ła taką decyz ję . Ale ja nie wynios łem się z domu. Nie można 

zostawiać ich w takim stanie . To w y m a g a wiele taktu. I nie 

powinno się wygłaszać pochopnych oświadczeń. To w y m a g a 

wielkie j wyrozumiałości , a le nie można ich opuszczać . 



KARA BYŁA NIEUNIKNIONA. Dwie n o c e późnie j J o y c e zapłaci ła 

za swoją głupotę . Dzies ięć minut po północy wesz ła do mo­

j e g o pokoju. Wystarczyło mi j edno spojrzenie na je j kredowo-

białą twarz, szeroko otwarte oczy, by wiedzieć , że nadesz ła ta 

chwila. Doktor S tanley przewidywał, że poród, jako pierwszy, 

nastąpi z a p e w n e dopiero około dwudziestego piątego. Był 

dwunasty. Ale doktor S tanley nie przewidywał oblężenia -

mieszania zaprawy murarskie j i kruszenia kamieni . 

Opiera jąc się o f ramugę, z j edną ręką na brzuchu, drugą 

na czole, powiedziała : 

- Myślę , że dziecko jest w drodze. 

Wyskoczyłem z łóżka. Zac i snę ła zęby, gdy nastąpił skurcz, 

i c iężko dysząc, spojrzała na zegarek na swoim przegubie . 

- Dziewięć minut. Są coraz mocnie j sze . 

Podprowadziłem ją do łóżka. M i a ł a spocone czoło i lekko 

dygotała. J e j ręka w moje j dłoni była gorąca , wilgotna i drżą­

ca . Razem wbil iśmy wzrok w je j zegarek. Dzies ięć minut póź­

niej miała kole jny skurcz. Trwał trzydzieści sekund. Zniosła 
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go, zac isnąwszy zęby i pięści . Przypomniałem sobie różne 

książkowe porady. 

- A co z p ę c h e r z e m płodowym? 

- Dzwoń do doktora S tanleya . Zawieź mnie do szpitala. 

Zb ieg łem na dół i zate le fonowałem do lekarza. Odebra ła 

p ie lęgniarka . Przekaże moją wiadomość , doktor oddzwoni. 

Na górze J o y c e leżała wyciągnię ta na łóżku. W p a d ł e m do 

pokoju taty. 

- Dziecko w drodze. 

Obudził się natychmiast . 

- Gdzie? - Usiadł. - Dziecko? - Wyskoczył z łóżka. - J a k 

to? 

Wyłonił się chwie jn ie z c iemnośc i w swych długich kale­

sonach. J o y c e j ę k n ę ł a . Tata wciągnął ogrodniczki . Wróciłem 

do sypialni . J o y c e leżała z zamkniętymi oczami. 

- A co z p ę c h e r z e m płodowym? 

- Daj mi papierosa. 

Pojawił się tata, zapina jąc sprzączki przy ogrodniczkach. 

J e d n y m spojrzeniem oceni ł sytuację . 

- Ty. Idź na dół i zagotuj wody. 

- Po co? 

- Rób, co mówię . 

Nie m o g ł e m się ruszyć. Przez ca łe życie wiedzia łem, że 

w takiej sytuacji gotowano wodę. Co z nią robiono? 

- M u s i m y ją zawieść do szpitala. 

- Zagotuj wodę, do cholery. 

Złapał mnie za kark i wypchnął przez drzwi. Idąc na dół, 

wiedzia łem, że to obłęd. Szpital był zaledwie o dzies ięć mi­

nut drogi od domu. Nape łn i ł em cza jnik wodą, postawiłem na 
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gaz ie i pobieg łem na górę. Tata siedział na brzegu łóżka 

i trzymał ją za rękę. 

- Zadzwoni łeś do doktora S tanleya? 

- P ie lęgniarka ma mu przekazać . 

- Wezwij o jca Gondalfo . C h c ę zostać ochrzczona. 

- Gorąca woda - powiedział tata. 

Zadzwonił telefon. Pobiegłem na dół. Usłyszałem głos 

doktora S tanleya . 

- Dziecko jes t w drodze, doktorze. 

- Trochę za wcześn ie . Czy ona rodzi? 

- S trasznie cierpi . 

- Czy skurcze są regularne? Mierzyła czas? 

- Co dziesięć minut. S trasznie cierpi . 

- Lepiej n iech pan ją przywiezie. 

- Dobrze, doktorze. 

Poszedłem na górę. 

- Szykuj się, kochanie . J e d z i e m y do szpitala. 

- Gorąca woda! - wrzasnął tata. 

- Wezwij o jca Gondalfo - j ę k n ę ł a J o y c e . - C h c ę zostać 

ochrzczona. 

Cza jn ik na dole zaczął świszczeć, a nas tępnie gwizdać 

przenikliwie, gdy woda się zagotowała. Zadzwoni łem do o j ­

ca Gondalfo. Obieca ł przyjechać do szpitala za piętnaśc ie 

minut. Chwyci łem cza jnik z wrzątkiem i zanios łem go na gó­

rę. J o y c e była w swoim pokoju, s iedziała na łóżku, okryta fu­

trem, w kapc iach . Tata wyrwał mi cza jnik z ręki. 

- Idź po samochód. Podjedź od frontu. 

Pospieszył z cza jn ik iem do łazienki . Poszedłem za nim. 

C h c i a ł e m zobaczyć, co będzie robić. 
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- Rusz się - zakomenderował . - S a m o c h ó d . 

S t a ł e m tam dale j . Nie chc ia łem, żeby stosował na J o y c e 

jak ieś swoje abruzyjskie techniki . Wyjął butelkę brandy z ap­

teczki i wlał sporą porc ję do szklanki . Potem dolał wody 

i podniósł miksturę do światła. 

- Co zamierzasz? 

- A j a k myślisz? 

Wypił j e d n y m haus tem. Palący płyn spłynął mu w głąb 

brzucha. 

- H a ! - sapnął. - Od razu lepie j się czuję . No ruszże się 

wreszc ie ! 

Pobiegłem na dół, wyprowadzi łem samochód z garażu 

i p o d j e c h a ł e m przed dom od frontu. Czekal i na mnie przy 

krawężniku. Wszyscy troje za jęl iśmy mie j sca z przodu. Tata 

otoczył J o y c e ramieniem. Bóle minęły. 

Przez całą drogę do szpitala nie pojawiły się skurcze. Nic 

nie wskazywało na n ieuchronne zbl iżanie się ojcostwa i od­

nios łem ponure wrażenie , że znowu podnosimy fałszywy 

alarm. To mi wyglądało raczej na histerię, a nie ojcostwo. Wy­

dawało się bezkszta ł tne , zadymione j a k niewyjaśniona eks­

plozja. Godzi łem się na wszystko, bo nie wiedzia łem co i j ak . 

Na twarzy J o y c e malowała się teraz ostrożność, a także pew­

na powściągl iwość i zgryzota. Tata trzymał w ustach n iezapa-

lone cygaro. 

- Wszystko będzie dobrze - powiedział . 

Temu oświadczeniu zabrakło ważkości , uczciwości . Im 

bliżej szpitala, tym większe było nasze niewypowiedziane 

przekonanie , że pomyli l iśmy się w rachubach . 

Wtedy to powiedziałem. M u s i a ł e m to powiedzieć : 
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- M o ż e twój czas wca le j e s z c z e nie nadszedł, kochanie . 

S łowa te wywołały skowyt przerażenia J o y c e . 

- Och , proszę! - zawołała. - Nawet tak nie myśl ! Umrę, 

j a k będziesz tak myślał ! 

Tata s ięgnął ku mnie lewą ręką i szarpnął mnie za włosy. 

- Zostaw ją w spokoju, cholerny głupcze . 

- Tak sobie tylko pomyślałem. 

- To skończ z tym. Po tym wszystkim, co żeś zrobił. 

- J a ? Przecież nic nie zrobiłem. 

Na początku nie zrozumiałem, o co mu chodzi . Spojrza­

łem na niego, oczy miał wytrzeszczone ze złości , przeszywa­

j ą c e . Były zsuwnią prowadzącą do j e g o umysłu. N a g l e do 

mnie dotarło. Przypomniał sobie, j a k sprzedałem j e g o beto­

niarkę, żeby kupić sobie rower. Wydarzyło się to prawie 

przed dwudziestu laty, ale proszę, zapiekła gorycz rozgorza­

ła na nowo w tak dziwnej chwili . 

- Tato, proszę. Tylko nie zaczynaj znowu z tamtym.. . 

Cygaro zadrżało nad j e g o brodą. Dawna gorycz odebrała 

mu mowę. 

- J e s t e m taka nieszczęś l iwa - zaszlochała J o y c e . 

Objął ją mocnie j ramieniem. 

- J a k urodzisz, przyjedziesz do m a m y i do mnie i z nami 

zamieszkasz - uspokajał . - Odejdź od tego gościa . Przez nie­

go są same kłopoty. Trzeba było go wysłać do poprawczaka. 

Wpi łem się pa lcami w kierownicę i t rwałem nieruchomo. 

Wjecha l i śmy na łukowaty podjazd przed główną bramą szpi­

talną. Na schodach pojawiła s ię strzelista postać ojca Gon-

dalfo. Otworzył drzwi, gdy zatrzymałem samochód. 

- Och , o jcze ! - załkała J o y c e . 
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Tata wysiadł z samochodu. We dwóch pomogli J o y c e wy­

gramolić się ze środka. Oczy miała zapłakane . Ksiądz poło­

żył swe wielkie dłonie na je j ramionach i jął ją poc ieszać . 

J o y c e c i chutko sz locha ła . Teraz tata i o j c iec Gondal fo za­

częl i terkotać po włosku. Wymachiwal i rękami , kręci l i g ło­

wami , marszczyli brwi, pochrząkiwali , parskali szyderczo, 

uśmiechal i się, j ęczel i , przewracal i oczami , krzywili się, ko­

łysali na boki, pokazywali mnie pa lcem, aż wreszc ie zapadli 

w złowieszcze mi lczenie , spoziera jąc na s iebie w posępnym 

zdumieniu. Potem ksiądz olbrzym wsadził głowę do samo­

chodu i spojrzał na mnie , j e g o c i e m n e oczy wręcz mnie po­

żerały. 

- E j , ty. Zaparkuj samochód. 

C z e m u nie? W chwilach takich j a k ta so lennym obowiąz­

k iem ojca j es t zaparkowanie samochodu. Prze jecha łem na 

drugą stronę ulicy, by dostać się na wielki przyszpitalny par­

king. Gdy wróci łem do wejśc ia , już ich nie było. W s z e d ł e m 

do recepc j i . Pojechal i windą i byli już gdzieś na górze. Spy­

ta łem pie lęgniarkę s iedzącą przy biurku, dokąd się udali . 

Nie powiedziała mi. M u s i a ł e m podpisać jak ieś papiery, za­

nim w ogóle się do mnie odezwała . Kazała mi zobaczyć się 

z dyżurną pie lęgniarką na dwunastym piętrze. 

Na górze też fatalnie mi poszło. Niczego nie m o g ł e m się 

dowiedzieć. Nie było nigdzie śladu taty ani o jca Gondalfo . 

Przełożona p ie lęgniarek poinformowała mnie , że J o y c e jes t 

teraz b a d a n a przez doktora S tanleya . Była to niska, b iuśc ia-

sta kobieta o czerwonej twarzy i fa lu jących muskułach na ra­

mionach . Wydawała się zbyt zajęta, by móc ze mną rozma­

wiać . C a ł e biurko miała zawalone papierami i skoroszytami. 
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- W którym jest pokoju? - spytałem. 

- I tak nie może pan je j zobaczyć. 

- Ale ja j e s tem je j m ę ż e m . 

- Myś la łam, że ten starszy pan jest j e j m ę ż e m . 

- On jest m ę ż e m moje j matki . To mój o jc iec . 

Wróciła do swoich papierów. I n n e p ie lęgniark i przycho­

dziły i odchodziły. S t a ł e m tam, s tara jąc się nie wchodzić im 

w drogę. Telefon c iąg le dzwonił. S tażystka poinformowała 

przełożoną p ie lęgniarek , że 1 2 3 1 c h c e sok pomarańczowy. 

Ta parsknę ła szyderczym ś m i e c h e m i powiedziała : „Nie ma 

soku p o m a r a ń c z o w e g o " . N a d nią, na śc ianie naprzec iwko, 

znajdował s ię e lektryczny wyświet lacz ze szklanym ekra­

nem. Wciąż pojawiał się na n im i znikał numer. N u m e r 1214 , 

czerwony. Wyświetlał s ię i przygasał rozpaczl iwie p o n a g l a ­

j ą c o . Nikt nie zwracał na to uwagi , ani p ie lęgniarki , ani sta­

żyści . 

- Czy moja żona jest w dwanaśc ie czternaśc ie? 

- Nie . 

S k i n ą ł e m w stronę ekranu. 

- Ktoś z dwanaśc ie cz ternaśc ie czegoś c h c e . 

- Młody człowieku, proszę iść do dwanaśc ie czterdzieści 

pięć i tam usiąść . 

Zszedłem cały okoliczny teren w poszukiwaniu 1245 . 

Przemierzyłem na jpierw j e d e n korytarz, potem drugi. Ni­

gdzie nie m o g ł e m znaleźć 1245 . N u m e r y pokojów następo­

wały kole jno po sobie, a nas tępnie było wiele n ieoznakowa-

nych drzwi. Uchyl i łem j e d n e z nich, a j a k a ś kobieta usiadła 

w łóżku i powiedziała : „Proszę wyjść ! " . Wreszcie trafi łem 

z powrotem do przełożonej p ie lęgniarek . 
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- Chyba nie m o g ę znaleźć dwanaśc ie czterdzieści pięć . 

To utwierdziło ją w przekonaniu o moje j b e z d e n n e j głupo­

cie , bo 1245 znajdował się tuż obok, przy je j biurku. Nie ode­

zwała się do mnie , tylko spojrzała na drzwi, a potem prze­

niosła wzrok na mnie . Podziękowałem je j , a le nawet nie 

starała się ukryć, j a k nisko mnie ocenia . 

Tata i o jc iec Gondalfo siedzieli w 1245 . Zamarl i na mój wi­

dok. Tata odwrócił się do mnie plecami . O jc iec Gondalfo za­

czekał , aż usiądę na j ednym z obitych skórą foteli. 

- M ę ż c z y z n a i j e g o żona mają wie le problemów - zaczął. 

- C z a s e m wydaje się, że więce j , niż są w stanie udźwignąć . 

Wtedy tracą panowanie nad sobą. To bardzo ludzkie. 

- Gdzie ona jest? - przerwałem. - Co z nią zrobili? 

- Teraz to chcia łby wiedzieć - parsknął szyderczo tata. -

Po tym wszystkim, co zrobił. 

O jc iec Gondalfo podniósł uspoka ja jąco rękę. Tata to zi­

gnorował. 

- Widzia łem tego chłopaka , j a k ją gonił po schodach. M u ­

siała się z a m k n ą ć w klozecie . To wtedy się to stało, przy 

wbieganiu po schodach. 

- N i e wyc iąga jmy pochopnych wniosków - odezwał się 

ksiądz. - Poczekajmy na to, co ma do powiedzenia lekarz. 

- M a m nadzie ję , że mo jemu wnukowi nic nie j es t - po­

wiedział tata. - Zabi ję go, j a k coś się stało. 

M i a ł e m go dość. 

- Och , zamkni j się, tato. 

Spojrzał b łagaln ie na księdza. W końcu j e g o słowa się po­

twierdziły. Wreszcie wykaza łem swoją bezwartościowość . J e ­

go ogrodniczki i znoszone buty nie poprawiały sytuacji . 



141 

Wtedy zjawiła się J o y c e z doktorem Stan leyem. Była spo­

kojna, potulna i wyglądała na bardziej c iężarną niż dotych­

czas . 

- Proszę ją otulić i zabrać do domu - uśmiechnął się doktor. 

- Wszystko w porządku? - spytał tata. 

- Ależ tak. Proszę przy jechać za tydzień lub troszkę póź­

nie j . 

- Tak mi wstyd - szepnęła J o y c e . 

- Często tak bywa. Proszę się nie prze jmować. 

- Nie było nic z p ę c h e r z e m płodowym - zapewni łem. - Po 

prostu dostal iśmy cynk. 

- Ty znowu z tym p ę c h e r z e m płodowym - burknęła J o y c e . 

Była odmieniona , u temperowana . Sprawiło to głównie za­

żenowanie . Chc ia ła już się stamtąd wynieść . Doktor podążył 

za nami, gdy ruszyliśmy gromadnie do windy. J o y c e otuliła 

się futrem, chowając twarz. Niewie le było do powiedzenia . 

Opuszczal i śmy to m i e j s c e bez dziecka, z pustymi rękami. 

Wielki ksiądz górował nad nami. W kompletnym milczeniu 

czekal iśmy na windę. Tata wyglądał j a k włóczęga . S t a n ą ł e m 

za s łupem, kryjąc się przed wzrokiem cynicznych pie lęgnia­

rek. Byłem tak samo zażenowany j a k J o y c e . Bez przerwy 

przyjeżdżaliśmy tu i wyjeżdżal iśmy z tego szpitala. C iąg le 

zadręcza l i śmy lekarza . Prawdopodobnie wyrwal iśmy go 

z g łębokiego snu. Nie odebrał porodu. Teraz j e c h a l i ś m y do 

domu. Procedura wydawała się n ieskończona , wydłużała się 

na wieczność . Za tydzień powtórzymy wszystko od nowa. 

Winda nadjechała i wsiedliśmy do nie j : c iężarna kobieta, je j 

mąż, je j teść i je j przewodnik duchowy. Wraz ze starym win­

dziarzem znalazło się nas tam pięcioro. Winda była olbrzymia 
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j a k sala balowa. M o g ł a b y bez trudu pomieśc ić trzydzieści 

osób. Ale gdy stało się tam i po raz kole jny mówiło „do wi­

d z e n i a " u ś m i e c h n i ę t e m u lekarzowi, prawie nie było czym 

oddychać . Kopiec pod futrem zdawał się za jmować całą win­

dę. U p c h n i ę c i razem, zbici w gęstą ludzką masę , z jeżdżali­

śmy w ponurym milczeniu. Dopiero gdy dotarliśmy na parter, 

powróciło poczuc ie wolności . 

Wtedy J o y c e oświadczyła : 

- Zapomnia łam torby. 

Cała trójka spojrzała na mnie . 

C z e m u nie? Któżby inny? 

Po jecha łem windą z powrotem na dwunaste piętro. Torba 

stała obok biurka przełożonej p ie lęgniarek . Podniosłem ją. 

- Chwileczkę . 

- To torba moje j żony. N i e zostaje. Zapomnia ła je j zabrać. 

- J a k się pan nazywa? 

Powiedziałem j e j . 

- To nazwisko tego starszego pana . 

- J e s t moim o jcem. 

- A pan jest m ę ż e m ? 

- Zgadza się. 

M i l c z e n i e . 

- M o g ę wziąć torbę? 

- Należy do pana , prawda? 

Z j e c h a ł e m na parter. Czekal i na mnie na schodach przed 

we j śc iem. 

- Idź po samochód - rozkazał tata. 

Przyprowadzi łem s a m o c h ó d . Tata i J o y c e usadowil i s ię 

na przednim s iedzeniu . O j c i e c Gondal fo przy jechał s a m o -
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c h o d e m n a l e ż ą c y m do plebani i . Podziękowal iśmy mu za fa­

tygę . 

- Taka jest wola boża - powiedział do J o y c e . - I tak jest 

na j lepie j . Teraz będziesz miała czas na dokończenie swych 

nauk. 

Pożegnal iśmy się. Poszedł w kierunku parkingu, żwir 

chrzęści ł mu pod stopami. Ruszyłem w drogę. J o y c e siedzia­

ła c icho, przepełniona smutkiem i nowo zdobytą wiedzą. Po­

chyl i łem się i poca łowałem ją. 

- J a k się czujesz? 

- Bardzo zmęczona . I bardzo mi głupio. 

Tata wydobył z s iebie c iężkie wes tchnien ie . 

- Na syna potrzeba dużo czasu. 
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S P O K Ó J W M O I M DOMU, cisza, czas wie lk iego ukojenia . Znów 

stała się zupełnie inną kobietą. Była teraz postacią z baśni , 

z powieści , z opowiadania o macierzyństwie , kobietą wycze­

kującą. Skończyło się kruszenie kamien i i mieszanie zapra­

wy murarskie j . Nigdy j e s z c z e nie widziałem je j tak p iękne j . 

S tąpała c icho, snuł się za nią zapach innych perfum. Każde­

go ranka szła na w c z e s n ą mszę . Każdego popołudnia odwie­

dzała p lebanię , gdzie pobierała nauki . O jc iec Gondalfo tro­

chę się z tym spieszył, a le za je j n a l e g a n i e m . Wieczorami 

chodzi łem z nią do kościoła. Odmawia ła różaniec , modli ła 

się przy wszystkich s tac jach Drogi Krzyżowej albo po prostu 

s iedziała w milczeniu z rękami złożonymi na podołku. 

To był dziwny czas dla mnie . S iedz ia łem obok nie j , n ie­

zdolny do modlitwy ani wyrażenia uczuć do Chrystusa. Ale 

wszystko do mnie wróciło, wspomnien ie dawnych dni, gdy 

byłem chłopcem, a to chłodne, melanchol i jne m i e j s c e tak 

wie le znaczyło. Od początku zakładała , że z nią tam powró­

cę . Wydawało się, że tak należy zrobić. Pochwycić dawne 
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uczucie , s i ę g n ą ć pa lcami duszy i z a g a r n ą ć bogatą, wysubli­

mowaną radość wiary. J a k o ś zawsze czułem, że ona c iągle 

tam jest , że m u s z ę j edynie ruszyć ku nie j i szeptem wyrazić 

swe pragnienie , a ona skryje m n i e w przepastne j i wygodnej 

m a c i c y Boga . Z a p a c h kadzidła, skrzypienie ławek, gra świat­

ła s łonecznego przen ika jącego przez witrażowe okna, chłód 

wody święcone j , śmiech m a l e ń k i c h świeczek, zdumiewające 

cofnięc ie się do starożytności , zb i ja jące z tropu przekonanie , 

że n iez l iczone mil iony były tu i odeszły, że kole jne miliardy 

przyjdą i odejdą w c iągu mil iona jutr. Takie mia łem myśli , 

gdy s iedzia łem obok swojej żony. Stopniowo też uświadomi­

łem sobie, że się myli łem, bo wca le nie tak łatwo wrócić do 

swego Kościoła, gdyż Kościół trwał zawsze niezmienny, ale 

ja się zmieni łem. Upływające lata pokryły m n i e j a k góra pia­

chu. Niełatwo się wynurzyć. Niełatwo zawołać s łabym gło­

sem i poczuć, że zostałem usłyszany. S iedz ia łem obok nie j 

i wiedzia łem, że byłoby bardzo c iężko. Ej tam, wiedzia łem, 

że to będzie n iemal niemożl iwe. 

S iedz ia łem obok nie j i n a p a w a ł e m się wrażeniami wywo­

łanymi przez nowy rodzaj myśli. Bo tutaj myśli się zmieniały. 

Na zewnątrz, za c iężkimi dębowymi drzwiami, myślało się 

o podatkach i ubezpieczeniu , wyciszaniu dźwięku i przeni­

kaniu obrazu, rozważało kwest ię wyższości M a n h a t t a n u nad 

martini , podejrzewało swojego a g e n t a o zdradę, przyjaciela 

o nielo ja lność , sąs iada o głupotę. A j e d n a k m o g ł e m siedzieć 

obok niej przy ołtarzu, j e j małe dłonie wyglądały przepięknie 

w zielonych dziec ięcych rękawiczkach i m o g ł e m wielbić ją 

za p i ę k n o je j wysi łku, z m a g a n i a serca , p r z e m o ż n ą si łę , któ­

ra nakłania ła ją, by była j edynie dobrą kobietą, pokorną 
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i wdzięczną w obliczu Boga . M o g ł e m siedzieć obok nie j , usta 

mia łem wyschnię te z braku słów, ja , który para łem się two­

rzeniem zdań, a stronice mo jego umysłu były puste i niepi­

ś m i e n n e , ja zaś p r z e w r a c a ł e m je j e d n a za drugą w poszu­

kiwaniu rymu, kilku po jedynczych słów, które mogłyby 

wyrazić to, że w tym mie j scu nie myś la łem o podatkach ani 

o ubezpieczeniu , ani o swoim a g e n c i e , mój sąsiad i przyjaciel 

stali się j acyś bezc ie leśni , nabral i duchowości , p iękna ; byli 

j ednostkami , a nie stworzeniami, duszami, a nie świniami. 

J e d n a k pomimo wszystko nie byłem gotów. Urodzony ja ­

ko katolik, nie m o g ł e m skłonić s iebie do powrotu. Być może 

zbyt wie le oczekiwałem; dreszczu radosnego rozpoznania, 

o lśniewające j wspania łośc i odrodzonej wiary. Cokolwiek to 

było, n ie m o g ł e m wrócić . Oto przede m n ą rozciągała się dro­

ga, drogowskazy jasno określały k i e r u n e k do spokoju ducha. 

J e d n a k nie m o g ł e m j e c h a ć tą drogą. Nie m o g ł e m uwierzyć, 

że to takie proste. Byłem przekonany, że za nas tępnym wzgó­

rzem czeka ją kłopoty. 

Cztery dni przed narodzinami dziecka J o y c e wstąpiła na 

łono Kościoła. Została ochrzczona jako J o y c e Elizabeth. Cere­

monia odbyła się wieczorem przy chrzcielnicy w kościele pod 

wezwaniem świętego Bonifacego. J e j matką chrzestną zosta­

ła nasza sąsiadka mieszka jąca po drugiej stronie ulicy, pani 

Sandoval . Była to wysoka, pogodna kobieta po sześćdziesiąt­

ce . O jc iec Gondalfo wybrał ją, ponieważ mieszkała w pobliżu, 

a my nie znaliśmy żadnych katolików w tym mieśc ie . 
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S z c z ę ś c i e J o y c e n iemal budziło przerażenie . Gdy o jc iec 

Gondalfo odprawiał rytuał, na jpierw po łac inie , a nas tępnie 

po angie lsku, łzy c iekły je j po pol iczkach i rozbijały się na 

brzuchu. To je j szczęśc ie było doprawdy wstrząsa jące . Nie ­

omal pogrążyło ją w żalu. Sta l iśmy z o j cem nieco w tyle, pa­

trzyliśmy, s łuchal iśmy je j szlochów, które roznosiły się e c h e m 

po pustym koście le niczym łopot skrzydeł. 

Wszyscy byliśmy bardzo poruszeni . Tata osuszał policzki 

wielką n iebieską chustką. Pani Sandoval u ś m i e c h a ł a się 

dzielnie , n ie wstydząc się swoich łez. C e r e m o n i a była długa, 

bo ksiądz dał je j chrzest absolutny. Oczyści ł on ją nie tylko 

z grzechu pierworodnego, lecz również z wszystkich grze­

chów, które popełni ła w życiu. Sz lochała bez przerwy, aż 

wreszc ie o jc iec Gondalfo również miał śc iśnięte gardło i za­

mglone oczy, więc musiał przerwać ceremonię , by wygrze­

bać chus teczkę spod sutanny i otrzeć łzy. 

- Nie powinniśmy płakać - szepnął. - Trzeba się radować. 

Te słowa wywołały świeży wybuch J o y c e . Zaprowadzil i­

śmy ją z tatą do j edne j z ławek, gdzie uklękła ciężko, na twa­

rzy miała rozmazany puder, tusz i łzy. 

- Przepraszam - załkała . - Bardzo przepraszam, ale nie 

m o g ę się powstrzymać. J e s t e m taka szczęśl iwa. 

- Cały maki jaż ci się rozmazał - powiedziałem. 

N a t y c h m i a s t przes ta ła p łakać . Wyjęła p u d e r n i c z k ę i do­

prowadzi ła s ię do porządku. Bez s łowa wróci ła do chrzc ie l ­

n icy i c e r e m o n i a m o g ł a być k o n t y n u o w a n a . W spokoju, ze 

spuszczonymi oczami , ze z łożonymi r ę k a m i doświadczyła 

o c z y s z c z e n i a duszy. I było po wszystkim. Dla J o y c e , a le n ie 

dla m n i e . 
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Po ceremoni i zebral iśmy się przed kościołem. Pani S a n d o ­

val miała dla J o y c e prezent z okazj i chrztu - srebrny meda­

lik ze świętym Krzysztofem. J o y c e była zachwycona swoją 

matką chrzestną. Ramię w ramię podeszły do samochodu pa­

ni Sandoval . Gdy starsza pani odjeżdżała, pomacha l i śmy je j 

na p o ż e g n a n i e . 

Teraz nadeszła chwila, której się tak lękałem. Spojrzałem 

na żonę. Mia ła gwiazdy we włosach, gwiazdy w oczach, któ­

re, skąpane niedawno we łzach, lśniły teraz najwyższym 

szczęściem. Wydawało się absurdalne to, że je j nawrócenie 

może zrobić jakąś wielką różnicę, a j e d n a k tak właśnie się sta­

ło. Nie była już dawną J o y c e . Nie była nawet tą J o y c e sprzed 

godziny. Chemia tej przemiany zdawała się niepojęta, jedynie 

ją czułem, doznawałem, widziałem. Odczuwałem dojrzałość, 

przymioty kobiecości niezwiązane z je j ciążą; tradycję, raczej 

identyfikację z Matką Kościołem, czcią, jaką Kościół otaczał 

kobiety, wyniesienie kobiety do tego stanu, jaki miała dla mnie 

jako chłopca Mary ja Dziewica. Popatrzyliśmy na siebie i w tej 

chwili ona również zrozumiała, że wyczułem zmianę, wszech-

ogrania jącą przemianę je j osobowości. Popatrzyliśmy na siebie 

i w tej chwili każde z nas wiedziało, że ten wieczór jest kamie­

niem milowym w naszym życiu, że nasze życia razem są nie­

zmiernie ważne, straszliwie serio. Ale to była również smutna 

chwila, bo wysoko ceni łem różne drobiazgi w życiu, błahostki, 

wygłupy, a to już pozostawiliśmy za sobą. 

O jc iec Gondalfo otoczył mnie swą c iężką ręką z wielką 

dłonią. 

- I cóż, j es t pan gotów? 

Chodziło mu o to, czy j e s t e m gotów do spowiedzi. 
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C h c i a ł e m powiedzieć : Nie , o jcze . 

Powiedziałem: 

- Tak, o jcze . 

- Dobrze. Ju t ro możec ie razem przyjąć Komunię Świętą. 

M s z a będzie dla was . Potem udzielę w a m ślubu przy głów­

nym ołtarzu. 

- Dobrze, o jcze . 

Wrócil iśmy do kościoła. Ksiądz przykląkł i ruszył nawą 

boczną w kierunku j e d n e g o z konfesjonałów. Wejśc ie do każ­

dego z nich zasłaniały c iężkie purpurowe firany. O jc iec Gon-

dalfo zniknął wewnątrz środkowego konfes jonału. Zapalił 

światło. J o y c e , tata i ja przeszl iśmy kawałek nawą główną 

i usiedliśmy w ławce na wprost konfes jonału. 

Ukląkłem, by zrobić r a c h u n e k sumienia . Po piętnastu la­

tach znów szedłem do spowiedzi. J a k i e grzechy popełni łem 

w c iągu półtorej dekady? M i a ł e m przed sobą c iężkie zada­

nie . Było tak przyt łacza jące , że nie m o g ł e m brać go na po­

ważnie . Co gorsza, n ie odczuwałem skruchy. Niczego nie ża­

łowałem. Dobro i zło, c ieszyłem się tym wszystkim. Gest rąk 

księdza udziela jącego rozgrzeszenia wydawał mi się bez zna­

czenia. Nie mogłem, nie zamierzałem wejść do konfesjonału. 

W dawnych czasach krew we mnie grała na zew absolucji . 

Ochoczo padałem na kolana, wylewałem swoje zmartwienia, 

stawałem się oczyszczony i odchodziłem z wzmocnionymi 

mięśniami czystego serca. Uczepi łem się przeszłości. Nic tam 

nie znalazłem. 

C z a s płynął, p i ę t n a ś c i e minut , pół godziny, a ks iądz 

c ierpl iwie czeka ł . Z m a g a n i a z w ł a s n y m s u m i e n i e m m n i e 

wycieńczyły . J a k m ó g ł b y m s p o w i a d a ć s ię z c z e g o ś , co n ie 
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wywoływało we m n i e żadne j skruchy? Ze z n u ż e n i e m przy­

s u n ą ł e m s ię do J o y c e i taty. 

- N i e m o g ę tego zrobić. 

Tata spojrzał na mnie z zaskoczeniem. 

- Spróbuj , proszę - u ś m i e c h n ę ł a się J o y c e . 

- Nie mogę . To hipokryzja. 

Tata pospiesznie zas ięgnął opinii J o y c e . 

- Co z nim nie tak? 

- Nie c h c e iść - odpowiedziała szeptem. 

- Przecież musi ! - podniósł głos. 

Pokręci łem głową. 

- Nie mogę , tato. 

- Rusz się! 

- M ó w i ę ci, że nie m o g ę . 

- Niedobry chłopak. Ruszaj się, właź tam! 

Chwycił mnie za kark i próbował popch n ą ć w stronę kon­

fes jonału. Przywarłem do ławki i ani drgnąłem. Twarz sta­

ruszka poczerwienia ła z wysiłku. N a g l e zerwał się na nogi 

i zbliżył szybko do konfes jonału. Patrzyliśmy na n iego zasko­

czeni . Odwrócił się, by spojrzeć na nas , miał desperac ję 

w oczach . Potem wszedł do konfes jonału. 

Dowiedzia łem się późnie j , że była to j e g o pierwsza spo­

wiedź od pięćdzies ięc iu pięciu lat. Nigdy n a m nie wytłuma­

czył, d laczego się na nią zdobył. J e s t e m pewien, że wca le nie 

zamierzał tego robić, nawet przez myśl mu to nie przeszło. 

Ale we własnym przekonaniu zrobił tę rzecz dla mnie , dla 

swego wnuka, bo należało ją zrobić. 

J e g o spowiedź miała charakter kłótni. Odbywała się po 

włosku - bulgotl iwa dyskusja, n iewyraźna i pe łna emocj i . 
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Gdy tylko o jc iec Gondalfo odezwał się choćby słowem, o jc iec 

odpowiadał mu ostrym tonem. Wtedy z kolei ksiądz podnosił 

głos. Rozmawiali również za pomocą rąk, bo zasłonki wciąż 

falowały. Wreszcie głos spowiednika przeważył. Tata nie ode­

zwał się ani s łowem. Ksiądz przemawiał łagodnie , przekonu­

jąco , ko jącym szeptem. Gdy się pokazali , obydwaj byli zmę­

czeni i spoceni . Tata opadł na kolana w najbl iższej ławce . 

O jc iec Gondalfo uśmiechnął się i poklepał go po ramieniu. 

Tata zasłonił twarz rękoma, by nie rozpraszać się podczas od­

mawiania pokutnej modlitwy. Ksiądz rzucił mi n i e c h ę t n e 

spojrzenie. Wsta łem i wyszedłem z kościoła. Czekał na mnie 

na schodach. 

- Co się stało? 

- N i e m o g ł e m się na to zdobyć. 

- Chcia łby pan i n n e g o spowiednika? M ó g ł b y m zawołać 

o jca S h a w a . Czy to by pomogło? 

- Nie sądzę. 

- Gorzko mnie pan rozczarował. Oczywiśc ie wie pan, co 

to oznacza? 

Wiedzia łem: znaczyło to, że nie zna jduję się w stanie ła­

ski. Znaczyło, że nie m o g ę nazajutrz przyjąć komunii wraz 

z J o y c e . Znaczyło, że nie m o g ę otrzymać świętych sakramen­

tów, a ślub jest sakramentem. 

- Przykro mi, o jcze . B ę d ę się starał. 

Odwrócił się do J o y c e i taty, którzy wyszli z kościoła. Po­

wiedziel iśmy sobie „dobranoc" . O jc iec nie chcia ł na mnie 

patrzeć. Poszliśmy do samochodu. Wzią łem J o y c e za rękę. 

- Budzę w tobie wstręt. 

- Oczywiśc ie j e s t e m rozczarowana. 
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- Daj mi trochę czasu. Pewnego dnia się na to zdobędę. 

- Tego właśnie nie m o g ę pojąć. Skoro i tak powrócisz k ie­

dyś do Kościoła, to d laczego nie teraz? 

- Nie wiem. 

- J a też. 

- Pójdę pieszo - oświadczył tata. 

Patrzyliśmy, j a k idzie w kierunku skrzyżowania. M a s z e r o ­

wał żwawym, sprężystym krokiem. Zatrzymał się pod latar­

nią, by przypalić cygaro. Dym popłynął ku nam, aromatyczny 

w nocnym powietrzu. W drodze powrotnej nie rozmawiali­

śmy. Zamknąłem garaż i weszl iśmy do domu. W milczeniu 

weszl iśmy na górę. Zawahałem się przed swoimi drzwiami 

w nadziei , że się do mnie odezwie. Weszła do swojego poko­

ju, n ie odwróciwszy się nawet. Zdjąłem płaszcz i rzuci łem się 

na łóżko. Nie byłem w stanie odczuwać żalu z powodu tego, 

co zrobiłem, ani żadnych wyrzutów sumienia . Do rozpaczy 

doprowadzało mnie to, że nie odczuwałem ani krztyny skru­

chy. Byłem przez to poraniony i nieszczęśliwy. 

Wtedy weszła ona, biały balon płynął pod je j koszulą noc­

ną, w ręku trzymała książkę. Spojrzała na m n i e z uśmie­

c h e m . 

- C h c ę ci coś przeczytać - powiedziała . 

I zaczę ła : 

„O ojcze, o matko, o żono, o brac ie , o przyjacielu, moje do­

tychczasowe życie z wami było pe łne pozorów. Odtąd na leżę 

do prawdy. Niecha j będzie w a m wiadome, iż odtąd nie uzna­

ję żadnych praw poza prawem wiecznym. (...) Odwołuję się 

do waszych zwyczajów. M u s z ę być sobą. Nie m o g ę dłużej 

n a g i n a ć s a m e g o s iebie dla c iebie czy dla c iebie . J e ś l i może-
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c ie kochać m n i e takim, jak i j es tem, będziemy szczęśliwsi . J e ­

śli n ie możec ie , b ę d ę dążył do tego, by na to uczuc ie zasłu­

żyć. Nie b ę d ę ukrywał swych upodobań ani krył się z tym, 

czego nie lubię" . 

- Emerson - powiedziałem. - Och, kochany człowiek. 

Pochyliła się i pocałowała mnie . 

- Dobranoc - szepnęła . 

Niech będzie błogosławiona macica , która nosi mego syna! 

Rozpłakałem się ze szczęśc ia . 



9 
T A M T E J NOCY, gdy to nastąpiło, gral iśmy w szachy. Spodzie­

wal iśmy się tego w każdej chwili , nasze życia zastygły 

w oczekiwaniu na przyjście dziecka, i to była ta noc. Tata 

ukończył kominek. Bardzo się pospieszył z pracą, bo na jważ­

nie j sze było to, by rzecz zakończyć i przygotować dla nowe­

go Fantego j a k opakowany prezent obwiązany różową wstą­

żeczką. Cały dom dyszał wyczekująco . Nowy nadchodził , 

a n a m nie jako doskwierała samotność , bo j e s z c z e go nie by­

ło. Ciężka praca zmęczyła tatę i poszedł już do łóżka. 

- Zawoła jc ie mnie , j akby się coś działo - powiedział . 

O dziesiątej s iedziel iśmy przy szachownicy i to był mój 

ruch. 

- Twoja królowa jest w n iebezpieczeństwie - powiedziała . 

Przestawiłem laufra i królowa była już bezpieczna . Teraz 

był ruch J o y c e . Była szybkim graczem, ale tym razem długo 

nie wykonywała żadnego ruchu; wydało mi się, że zbyt dłu­

go, więc oderwałem spojrzenie od szachownicy i spojrzałem 

na je j twarz, zas tanawia jąc się, co ją wstrzymuje. 



155 

- Twój ruch. 

Nie s łuchała , tylko patrzyła mi w oczy z zarumienioną 

twarzą, c iężko oddychając , aż je j policzki stały się bardzo 

czerwone i zauważyłem, że pochłania ją j akaś c iekawa ak­

tywność wewnątrz niej samej . 

- Coś wystrzeliło - wyszeptała . 

- Wystrzeliło? Niby co? Nic nie s łyszałem. 

- Nie wiem. Ale wyraźnie s łyszałam takie „puk". 

S łuchal iśmy. Zakryła usta. 

- O je j , to pęcherz płodowy. 

- J e d ź m y do szpitala. 

Zawahała się, zanim wstała. 

- Proszę - u ś m i e c h n ę ł a się - n ie patrz. Zakryj oczy. 

Zasłoni łem oczy, gdy wstała i ruszyła przez pokój . S łysza­

łem, j a k bez tchu drepcze w górę po schodach, powtarzając 

wciąż „oje j " , „oje jku", „o mój B o ż e " . Gdy wiedzia łem, że 

zniknęła mi z oczu, zadzwoniłem do lekarza. Z sypialni na 

górze dobiegł mnie stukot obcasów J o y c e . Pobiegłem tam. 

S iedzia ła na łóżku, czyta jąc poradnik Narodziny dziecka. 

- Powinniśmy już j e c h a ć . Zadzwoni łem do lekarza. 

- Tym razem c h c ę być pewna. Absolutnie pewna. 

- Zaczęło się. J e s t e m pewien. 

- Posłuchaj - zaczę ła czytać : - „Na początku porodu ból 

zaczyna się w okol icach krzyża. J e s t to na jpierw jakby szczy­

panie albo rwanie w krzyżu, a nas tępnie ból gwałtownie na­

rasta, aż os iągnie apogeum, które trwa przez kilka sekund, 

po czym ból stopniowo male je . . . " . 

To, o czym przeczytała, zdarzyło się w tej właśnie chwili . 

Książka wypadła je j z rąk, a ona siedziała zupełnie nieruchomo, 
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wpatrzona w brzuch. J e j ręce poruszyły się i dotknęły go, po­

macały. 

- S k u r c z e mac icy - powiedziała . - S trona sto pięćdziesią­

ta ósma. Przeczytaj . 

Podniosłem książkę z podłogi, a le mia łem zbyt wie le rąk, 

zbyt wie le palców. Nie m o g ł e m nawet utrzymać książki. 

Upadła na podłogę. Ból się spotęgował, a potem odpuścił . 

Gwizdnęła c icho. 

- J e s t e m gotowa, możemy j e c h a ć . 

Tym razem było łatwo. Przećwiczyl iśmy to wszystko po­

przednio. C icho podreptal iśmy do holu, ws łuchu jąc się 

w świszczące pochrapywanie taty, a potem zeszl iśmy na 

schody. Bez słowa wyjaśnień uznaliśmy, że lepiej go nie bu­

dzić. J o y c e przystanęła pod sztucznym drzewkiem pomarań­

czowym na tylnym podwórku i otoczyła mnie ramionami . 

- Byłeś wspania ły - powiedziała. - J u ż nigdy więce j n ie 

będę narzekać . 

- J e d ź m y już, kochanie . 

- M a m y czas. C h c ę , byś wiedział, że bardzo źle się zacho­

wywałam przez te dziewięć miesięcy. Byłam zupełną idiotką. 

Naprawdę, urodzić dziecko to nic wie lk iego. To bardzo łatwe. 

- J e s z c z e go nie urodziłaś, kotku. Jedźmy. 

P o c i ą g n ą ł e m ją do garażu. Wsiadła do s a m o c h o d u i usa­

dowiła s ię da leko ode m n i e , przy s a m y c h drzwiach. Wy­

grzeba ła z torebki p a c z k ę papierosów i m n i e też podała j e d ­

n e g o . 

- Przypalić ci? - spytała. 

- Poproszę. 

- Niektórzy mężczyźni wolą sami sobie przypalać. 
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U w a g a wydała mi się dziwna, ale się nie odezwałem. J e ­

chal iśmy niespiesznie , bo byliśmy przecież starymi wyjada­

czami . Po co n a m pośpiech. Noc była c iepła i czuło się za­

pach wielkich białych magnol i i rosnących przy Normandie . 

Gdy zatrzymaliśmy się na świat łach przy bulwarze, znów 

chwycił ją ból. Był silniejszy. Widziałem, j a k złapała za k lam­

kę przy drzwiach i go przetrzymała. 

- Ciężko - powiedziałem. 

Pot wystąpił j e j na czoło. Wywróciła oczy z bólu. Ogromny 

bandzioch zdawał się wgniatać ją w kąt samochodu. Był j a k 

wielki ul pe łen pszczół ro jących się z bólu. Gdy skurcz minął, 

J o y c e wydała z s iebie c i che wes tchnien ie ulgi . 

- To nic takiego - zapewniła . - Oczywiśc ie trochę boli, a le 

wca le nie jes t tak, j a k mówiła moja matka . 

- Dojedziemy za pięć minut. 

- Tak się c ieszę . Wtedy się mnie pozbędziesz . Nie c ierpię 

obarczać c ię tym wszystkim. 

- W c a l e mnie nie obarczasz . 

- Przez ca łe życie byłam c iężarem. Taki już los kobiet. Nie 

j es teśmy takie znowu miłe , naprawdę. 

- Głupstwa opowiadasz. 

- W c a l e n ie . Spójrz na m n i e , j e s t e m krową, oto czym j e ­

s tem. Groteskowa i n i e c i e k a w a . Nikt n ie mógłby m n i e ko­

c h a ć . I n ie wolno ci j u ż n igdy mówić , że m n i e k o c h a s z . 

Bo przecież wiem, że nie możesz . Nie zas ługuję na twoją mi­

łość. J a k i ty byłeś dobry! J a k i cierpliwy! J e s t e m ci strasznie 

wdzięczna. Wybacz mi wszystko. 

Z a c z ę ł a p ł a k a ć , j e j n a p i ę t a n a l a n a twarz była zbyt 

okrąg ła , by za t rzymać łzy, które spływały j e j na ko lana . 
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Z n ó w chwyci ł ją skurcz , z a c i s n ę ł a zęby i p ięśc i , dopóki n ie 

minął . 

- Nie j e s t e m zbyt odważna - z ipnęła . - Ale wca le nie c h c ę 

być odważna. C h c ę tylko wczołgać się do jakie j ś nory, gdzieś 

poza zas ięg iem twego wzroku, i c ierpieć , c ierpieć , bo na c ie ­

bie nie zas ługuję . C ieszę się, że c ierpię . Byłam głupia. Zasłu­

gu ję na to. 

Przez j e j słowa poczułem się bardzo nieszczęśliwy. S i e ­

działa z szeroko rozstawionymi nogami , podskakującym b e ­

b e c h e m , twarzą, która wyglądała j a k poznaczona łzami piłka 

do koszykówki, i na chwilę zapomnia łem, że to wszystko jest 

tylko prze jśc iowe, wciągnął mnie podjęty przez nią temat 

n ieszczęśc ia i zaczą łem myśleć , że istotnie j e s tem bardzo 

biedny, skoro związałem się na zawsze z tym rozdygotanym 

bulgoczącym c ie lsk iem. J e c h a ł e m dalej z mokrymi oczami , 

roniąc łzy nad sobą, zafascynowany własną odwagą i n ie ­

s łabnącą lo jalnością. O, bez wątpienia miała rac ję ! J a k ż e by­

łem szlachetny, i leż się nac ierp ia łem! Teraz była skazana na 

c ierpienie , dobrze, że zazna bólu, bo odpokutuje w ten spo­

sób to, j a k potwornie traktowała mnie podczas ciąży. A j a k a 

była przenikliwa, gdy nadszedł dzień pokuty! J a k wysubtel-

niało je j poczucie moralności . Dzięki Bogu wreszcie dostrzeg­

ła niegodziwość swego postępowania . 

Gdy dotarliśmy do szpitala, w j e c h a ł e m na łukowaty pod­

jazd prowadzący pod k a m i e n n e zadaszenie , gdzie podjeż­

dżały a m b u l a n s e . J o y c e została w samochodzie , a ja wsze­

d ł e m do środka . W r e c e p c j i p o d p i s a ł e m d o k u m e n t y 

zwalnia jące szpital z wszelkie j odpowiedzialności za to, co 

może się w nim stać z moją żoną, a recepc jonis tka tymcza-
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sem wezwała te lefonicznie pie lęgniarki z fotelem na kół­

kach . Gdy wróci łem do samochodu, dwie siostry pomogły już 

J o y c e usadowić się w wózku i otuliły ją kocami . Patrzyłem, 

j a k wiozą ją do windy. Potem zaparkowałem samochód i wró­

c i łem do szpitala z walizką J o y c e . Wsiadłem do windy i wje­

c h a ł e m na dwunaste piętro. 

Dwunaste piętro było mi już doskonale znane . Gdy drzwi 

windy się rozsunęły, wymaszerowałem z niej z pełną swobo­

dą. Na końcu czystego korytarza wyłożonego gumowym dy­

w a n e m ujrzałem dwie pielęgniarki , które wwoziły moją żonę 

przez j ak ieś drzwi. J o y c e wykręci ła g łowę do tyłu i zobaczy­

ła, że za nią podążam. Fotel na kółkach stanął, a siostry za­

trzymały się w drzwiach. Odwróciły wózek tak, by J o y c e 

mogła mnie widzieć . Z u ś m i e c h e m w y c i ą g n ę ł a do mnie ręce . 

Zdusi łem w sobie nagłą radość. J a k może być na świecie 

tyle p iękna? Te j e j ręce wyciągnię te ku mnie , te del ikatne 

palce , ku mnie ; j e j oczy, ku mnie ; j e j usta, wargi , ku mnie , 

wylewające ku mnie miłość i ta j emnicze ł a m i ą c e serce pięk­

no, więc chyba już b i e g ł e m z walizką w ręku, j akbym nie wi­

dział J o y c e przez dzies ięć tysięcy lat, a pamiętał ją w każdej 

sekundzie , i wreszc ie byliśmy razem na zawsze, mój bez­

mierny smutek został ukojony i wszystko w moim życiu, cały 

dobytek, ambic je , przyjaciele , kra j , mój świat niby nic, mnie j 

niż z iarnka piasku w obliczu p iękna i radości tej cudownej 

i bo lesne j chwili . Otoczyłem ją ramionami i zaczą łem płakać . 

Zsunąłem się na kolana, szczęśl iwy potwornym, druzgoczą-

cym szczęśc iem, które n iemal zabiło mnie swą straszliwą 

mocą. M ó g ł b y m tu i teraz wylać z s iebie życie, tak wielką ra­

dość budziła we mnie moja kobieta . 
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- No, no - powiedziała j e d n a z p ie lęgniarek . - N i e c h pan 

przestanie . 

Wsta łem i uca łowałem J o y c e . 

- To mój mąż - oświadczyła z u ś m i e c h e m . - Czyż nie jes t 

kochany? 

Nie zrobiłem na nich wrażenia . Krzątały się wokół J o y c e , 

otulały kocami , a potem wprowadziły wózek do pokoju. 

Drzwi zamknęły się przede mną. Pokój miał n u m e r 1237. 

To był dobry omen, bo zawierał moją szczęśl iwą l iczbę. Zerk­

nąłem na zegarek. Była 11 .05 . Ruszyłem korytarzem, mi ja jąc 

wiele drzwi. N a g l e usłyszałem ryk, od którego włosy stanęły 

mi dęba . Dobiegł z pokoju obok windy, był to kobiecy krzyk 

bólu. Chwilę późnie j mi ja łem drzwi pokoju, w którym rozległ 

się wrzask. Zza drzwi doleciały j ęk i i płacz, j a k b y ktoś łkał 

z twarzą wtuloną w poduszkę. To było żałosne , b u d z ą c e litość 

zawodzenie i bardzo m n i e przygnębiło, bo wiedzia łem, że 

być może J o y c e czeka to samo. 

W poczekalni znajdowało się j e s z c z e dwóch innych ojców. 

Byli to wyc ieńczeni mężczyźni z rozpiętymi kołnierzykami, 

rozluźnionymi krawatami. Wyglądali , j a k b y uczestniczyl i 

w bezkrwawej , n iekończące j się karczemne j burdzie. S i e ­

dzieli rozwaleni w skórzanych fotelach, z potarganymi wło­

sami, papierosami dyndającymi im w pa lcach i w ogóle nie 

zwracali na mnie uwagi . Wzią łem jak ieś pismo i us iadłem. 

J e d e n z o jców wstał i zaczął się przechadzać . Zac iąga ł się 

króciutkim niedopałkiem, który parzył go w usta, gdy przyty­

kał do nich resztkę papierosa, j akby go całował. Teraz drugi 

o jc iec podniósł się z mie j sca i również zaczął spacerować . 

Chodzil i tam i z powrotem, nie zwraca jąc na s iebie żadnej 
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uwagi , w furii miotania się po klatce, czoła miel i zmarszczo­

ne , każdy z n ich w potrzasku napięć swego pulsu jącego 

umysłu. 

Około północy wyższa z dwóch pie lęgniarek, które za jmo­

wały się J o y c e , pojawiła się w drzwiach. J a k zbite psy dwaj 

o jcowie utkwili w niej swe przekrwione oczy. Ale je j chodzi­

ło o mnie . 

- M o ż e pan teraz zobaczyć żonę. 

Dwaj o jcowie spojrzeli na mnie z rozdziawionymi ustami, 

obserwowali , j a k przec inam pokój i wychodzę przez drzwi. 

Tak j a k b y zobaczyli mnie po raz pierwszy i zdziwiło ich, że 

byłem z nimi w pokoju. 

Poszedłem za wysoką pie lęgniarką. 

- Nie może pan zostać zbyt długo - uprzedziła. - Żona 

potrzebuje wypoczynku. 

J o y c e leżała w szpitalnej koszuli zawiązane j na p lecach . 

Włosy miała z a c z e s a n e w c iasny wysoki koczek. U wezgło­

wia łóżka były uchwyty. U ś m i e c h n ę ł a się, twarz miała rozpa­

loną, z oczu wyzierał j e j strach. U ją łem ją za rękę. 

- J a k się czujesz? 

- Świetnie . Ogolono mnie i zrobiono mi lewatywę. 

- Czy są dobrymi fryzjerkami? 

- Świe tna robota. Spodoba ci się. 

Uc ieszyłem się, że przeszła je j ochota do okazywania 

skruchy. Ale niewiele było do powiedzenia . Trzymaliśmy się 

za ręce , uśmiechal i śmy głupawo i gapi l iśmy się na s iebie . 

Wysoka pie lęgniarka otworzyła drzwi. 

- Teraz będzie pan musiał wyjść. 

U c a łow ałem J o y c e i wyszedłem na korytarz. 
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- J a k długo to potrwa? 

- Długo - odparła pie lęgniarka . - M o ż e pojedzie pan do 

domu i t rochę się prześpi? 

- Nie m o g ę . To byłoby nie w porządku. 

- N i e c h pan nie będzie niemądry. Lekarz zjawi się tu na j ­

wcześnie j o ósmej rano. 

- C h c e pani powiedzieć , że ona tak długo będzie się m ę ­

czyła? 

- O n a się nie męczy. A pan nic nie może tu zrobić. Zupeł­

nie nic . 

Ale mężczyzna nie może odejść , pozostawiwszy c iężarną 

żonę samą w pokoju. Wydawało się, że to rzecz n ies łychana , 

zachowanie prostackie i bezduszne . Nawet jeś l i siostra mia­

ła rac ję , tradycja nakazywała mi pozostać . 

- Zostanę tu do końca - oświadczyłem. 

P ie lęgniarka wzruszyła ramionami i uniosła brwi. 

- Raz na jak iś czas zdarza n a m się rozsądny o jc iec , ale 

niezbyt często. 

Wróci łem do poczekalni . 

Do dwóch pogrążonych w samoudręce ojców dołączył no­

wy. Był starszy, gładko wygolony, schludnie odziany w brązo­

wy garnitur. Wydzielał z s iebie słodkie wyziewy braterstwa 

i zrozumienia . Mizerak i znalazły w nim pe łnego współczucia 

s łuchacza . Każdy z nich zabrał głos, by opowiedzieć o swej 

niedoli . Pierwszy mężczyzna oznajmił , że j e g o żona rodzi od 

trzynastu godzin. „A tak dokładnie trzynaście godzin i czter­

dzieści dwie minuty" , dodał, spojrzawszy na zegarek . Star­

szy facet smutno cmoknął j ęzykiem. J e g o rozmówca odłożył 

zegarek, usiadł, wbił ręce w czuprynę i podjął na nowo swe 
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katusze . Drugi o jc iec oblizał suche , s p ę k a n e usta, a j e g o za-

puchnię te oczy spoczęły na starszym mężczyźnie , który od­

wrócił się teraz ku n iemu - sama łagodność i mądrość - by 

wysłuchać kole jne j historii. „ M o j a stara jest tam od szesna­

stu godzin i dwunastu minut" , powiedział ze skromnym 

uśmieszkiem. To dało mu trzygodzinną przewagę nad pierw­

szym o jcem, który ze wstydu zwiesił głowę. J e d n a k choć dru­

gi o jc iec poczuł na chwilę smak zwycięstwa, zostało ono bły­

skawicznie odebrane przez spokojnego starszego faceta . 

- Gdy rodził się Billy - to nasz najstarszy syn - poród pa­

ni C a m e r o n trwał pięćdziesiąt trzy godziny. 

Rekord czasowy pani C a m e r o n dawał tak miażdżącą prze­

w a g ę , że dwóch wymizerowanych o jców szybko straciło za­

interesowanie dla uprze jmego starszego pana , który teraz 

mnie z kolei obdarzył swym wspania łomyślnym u ś m i e c h e m . 

Lecz ja dość już się nas łucha łem. Ci mężczyźni się prze­

chwalal i , odnajdywali absurdalne poc ieszenie w c ierpieniu 

swych żon. P ie lęgniarka miała rac ję . Postanowiłem p o j e c h a ć 

do domu. 

Gdy położyłem się do łóżka, była 1.30. Z pokoju taty do­

biegało świszczące pochrapywanie . Nie wiedział , że J o y c e 

jes t w szpitalu. Uznałem, że lepie j go nie budzić . Zapal i łem 

po c iemku papierosa i czułem, j a k dźgają mnie paluchy po­

czucia winy. Czy postąpi łem słusznie? M o ż e tradycja jes t 

zdrowa? Żona mężczyzny rodzi: czyż nie powinien pozostać 

b e z s e n n y i ofiarować nieco własnoręcznie zadanego sobie 

bólu jako symbolu c h ę c i uczes tn iczenia w ich wspólnym 

dziedzictwie? Bądź co bądź, wysoka siostra nie była z a a n g a ­

żowana w tę sprawę. Rozumowała j a k chłodny naukowiec . 
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A może w nadchodzących latach nasze dziecko przepełni 

rozgoryczenie , kiedy się dowie, że j e g o o jc iec spał twardo, 

podczas gdy ono przedzierało się przez n iebezpieczne prze j ­

ście z m a c i c y do życia na ziemi. Wierc i łem się nerwowo, bo­

rykając się z tymi rozmyślaniami do trzeciej nad ranem. 

Wtedy nagle wróciło do m n i e p iękne i sz lachetne wspo­

mnien ie . Wyskoczyłem z łóżka i wyjąłem z szafy swoją torbę 

podróżną. Znalaz łem to w boczne j k ieszonce , zwiędły bukie­

c ik bazylii przewiązany czerwoną wstążeczką. Nie m o g ł e m 

sobie przypomnieć dokładnie wskazówek mamy. Pamięta łem 

tylko, że trzeba było powiesić bukiec ik przy łóżku. Przycze­

pi łem go do poprzeczki przy wezgłowiu, tak że opadał mi na 

poduszkę. Potem się położyłem, wdycha jąc j e g o słodki i pi­

kantny aromat, i n ie jako była to woń włosów mojej matki , i j e j 

c iepłe oczy u ś m i e c h n ę ł y się do mnie , a ja zaczą łem płakać, 

bo nie c h c i a ł e m być o j c e m ani mężem, ani nawet mężczyzną, 

c h c i a ł e m być znów sześc io- albo s iedmioletnim c h ł o p c e m 

zasypia jącym w ramionach matki , i wtedy zapadłem w sen, 

i śni łem o matce . 

Obudził mnie o jc iec . Była s iódma rano. 

- Ktoś c h c e rozmawiać . 

Wyskoczyłem z łóżka i p o g n a ł e m na dół do telefonu. 

Dzwoniono ze szpitala. P ie lęgniarka poinformowała mnie , że 

J o y c e j e s z c z e nie urodziła dziecka, a le wszystko z nią w po­

rządku. 

- Czy ma bóle? 
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- Zawsze jest t rochę bólu. 

- Zaraz przyjadę. 

- Myś lę , że pan powinien. 

Tata stał przy mnie i s łuchał . 

- Dziecko się rodzi, tato. Lada moment . 

Cygaro zadrżało mu w ustach. 

- Gdzie jest J o y c e ? 

- W szpitalu. Zawiozłem ja tam w nocy. 

Pobiegłem na górę, by się ubrać. Gdy zszedłem do samo­

chodu, tata już tam czekał , s iedząc na przednim siedzeniu. 

Dotarl iśmy do szpitala i w jecha l i śmy windą na dwunaste pię­

tro. P ie lęgniarka wprowadziła tatę do poczekalni . Pobladły 

i przerażony, patrzył, j a k pędzę korytarzem do pokoju J o y c e . 

Leżała w małym o c e a n i e bólu, wyziewy je j c ierpienia uno­

siły się w pokoju niby chmury. Leżała na skotłowanych prze­

śc ieradłach mokrych od potu, z wykrzywionymi ustami, za­

ciśniętymi zębami , j e j oczy przypominały m l e c z n e kulki. Na 

początku mnie nie zauważyła, ale gdy z a m k n ą ł e m drzwi, 

wypłynęła z fal swego c ierpienia , zac isnęła pa lce na żelazne j 

poprzeczce u wezgłowia i podc iągnęła się do pozycji siedzą­

ce j . Biały balon był j a k ogromny bąbel rozmigotany bólem, 

zbyt c iężki dla dzikiej siły je j bezkrwistych palców. Dyszała 

z wyc ieńczenia , oddech wydobywał się w ostrych szarpnię­

c iach przez usta wykrzywione w m ę c z a r n i a c h . 

Wtedy dotarło do nie j , że stoję w nogach łóżka. Popatrzy­

ła na m n i e z przerażeniem w oczach. M o j e serce wyrwało się 

do nie j , współczując n ieznośnego bólu. Nie potrafi łem zna­

leźć słów pocieszenia , j edynie s a m e komunały, j ak ieś m ę t n e 

wyrażenia , pułapki j a łowego języka, żałośnie n iedoskonałe . 
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Gdy tak stałem z wyschniętym gardłem, chwycił ją skurcz. 

Podkuliła kolana, a z je j ust wydobył się zwierzęcy pisk, czy 

raczej st łumiony skowyt. Mia ł swój rytm i można go było 

zmierzyć; c ienka, wi jąca się wstążeczka dźwięku przec iąg­

nięta między j e j zębami . Gdy skurcz minął i ból ucichł , w e s ­

tchnęła z wdzięcznośc ią i odgarnęła do tyłu mokre potarga­

ne włosy, oczy wbiła w sufit. Wtedy przypomniała sobie 

0 moje j obecnośc i . 

- Och, j e s t e m takim tchórzem - j ę k n ę ł a . 

- W c a l e nie . 

Podszedłem do niej z boku. Łóżko miało podnoszone sta­

lowe siatki j a k w tych dla niemowląt . Gdy schyl i łem się, by ją 

pocałować, zobaczyłem je j czerwone usta, wargi nabrzmiałe 

zmysłowością bólu. Ujrzałem bia łe p łomienne oczy i owład­

nęło m n ą je j c ierpienie . Ale w j e j ustach była namiętność 

1 przywarła do m n i e tak żarl iwie, że m u s i a ł e m włożyć ca łą 

siłę swych grubych nadgarstków, by wyswobodzić się z je j 

uścisku. Kocham cię, j ę k n ę ł a , kocham, kocham, kocham. 

Potem znowu szarpnęły nią skurcze i rzucały je j c ia łem na 

boki; kolana w górze, pa lce wpi ja jące się w barierkę u wez­

głowia łóżka, sącząca się wstążeczka c ierpienia . Gdy ból 

przycichł, białe oczy omiotły mnie spojrzeniem niby trzepot­

liwe ptaki i wówczas ból dotarł również do mnie , poczułem 

straszliwy skurcz żołądka. Niemal zgiąłem się wpół. Cofną­

łem się do krzesła i us iadłem. Patrzyła na mnie . 

- J e s t e ś chory - powiedziała . - To wszystko cię wykańcza . 

- Czuję się dobrze. 

- Wypij to - z ipnęła i s i ęgnę ła po szklankę wody stojącą 

na stoliku przy łóżku. J e d n a k bóle chwyciły ją znowu, wiła 
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się więc i skręcała , wylewając wstążkę j ęku z gardła. Ja też 

zgią łem się z bólu, a le nie krzyknąłem, tylko j ę k n ą ł e m , gdy 

szarpały mną te szalone wstrząsy j a k po zielonych j ab łkach . 

- K o c h a n i e - rzuciła. - Wezwij lekarza. Przecież widzę, że 

jes teś chory! 

- J a ? Czuję się świetnie . 

Ale zauważyłem swoje odbicie w lustrze śc iennym, mia­

łem wybałuszone oczy, byłem blady, wściekły i pe łen obrzy­

dzenia do s a m e g o siebie . 

- N i e martw się o mnie - sapnęła . - Świetn ie mi idzie. 

Skurcze ca łk iem minęły. Spójrz ! - Wyc iągnę ła ramiona 

i u ś m i e c h n ę ł a się. 

Gdy tylko się odwróci łem, by na nią spojrzeć, znowu 

chwyciły ją skurcze i walczyła z nimi ze złagodniałymi, szkli­

stymi od łez oczami, a gdy znów było po wszystkim, zakryła 

twarz rękami i zaszlochała . 

- O Boże! - załkała . - Dłużej już nie wytrzymam. 

Zrobiłbym dla niej wszystko, oddałbym oba ramiona, sto­

py, dłonie, życie, oddałbym to wszystko, byle złagodzić j edno 

ukłucie bólu, a le s ta łem tam tylko, n ie m o g ą c znieść zwyk­

łych skurczów żołądka, z powodu których wykuśtykałem 

wreszcie , zgięty wpół, na korytarz. 

W moją stronę szli właśnie doktor S tanley i p ie lęgniarka 

n iosąca tacę pełną fiolek i strzykawek. 

Popatrzyli na mnie w milczeniu. Doktor S tanley wziął j a ­

kąś fiolkę z tacy pie lęgniarki i wysypał j e d n ą pigułkę na 

dłoń. 

- Proszę to połknąć - powiedział . 

Szybko spełni łem j e g o polecenie . 
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- M o j a żona jest w bardzo złym stanie, doktorze. 

Ominęl i mnie i weszli do pokoju J o y c e . Czekałem. Ból 

brzucha minął. Po kilku minutach wyszli, lekarz zacierał ręce. 

- Świetn ie je j idzie. 

- Ale ona przeraźliwie cierpi, doktorze. 

- Bzdura. Dostała skopolaminę. Nic nie będzie pamięta ła . 

Zabieramy ją na salę porodową. 

Gdy wywieźli j e j łóżko z pokoju i ruszyli korytarzem, z po­

czątku przystanąłem, przywarłszy do śc iany w obawie, że 

moja obecność może J o y c e zdenerwować. J e d n a k gdy prze­

jeżdżała obok mnie , zobaczyłem, że śpi. Mus ie l i j e j coś dać, 

bo miała zamknię te oczy, a odmieniona twarz była pełna n ie ­

winnego powabu. S z e d ł e m korytarzem przy je j boku. Raz 

j ę k n ę ł a . Był to pomruk kogoś, kto osiągnął niewysłowiony 

spokój po wielu godzinach w burzy. To mnie również uspoko­

iło. Teraz wiedziałem, że wszystko jest w porządku, że dziec­

ko wkrótce się urodzi, a z J o y c e wszystko będzie dobrze. 

Wróciłem do poczekalni . Tata siedział w j ednym z wiel­

kich foteli z założonymi rękami, w żelaznych okowach mil­

czenia . 

- J u ż niedługo - powiedziałem. 

- Co? - szepnął. - J e s z c z e nic? 

- Zabrali ją na salę porodową. 

- Co oni wyprawiają? 

- Robią wszystko, co mogą. 

Burknął coś pod nosem, a ja wiedzia łem, że w j e g o prze­

konaniu konspiruję ze szpitalem, żeby powstrzymać dziecko 

przed przyjściem na świat. Wbił wzrok przed s iebie i więce j 

się nie odezwał. 
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W poczekalni siedział nowy komplet ojców, ale ich gadki 

były wciąż te same, mądrości ludowe wygłaszane przez 

skonsternowanych mężczyzn. Nie m o g ł e m tam zostać. M y ­

śląc o kawie, zostawiłem tatę w poczekalni i z j echa łem win­

dą do szpitalnej restaurac j i na parterze. 

Było tam pełno pie lęgniarek , lekarzy i stażystów. Usiad­

łem przy kontuarze i zaczą łem studiować jadłospis . Ale na 

nic nie mia łem ochoty. Pomimo wszystko bardzo się martwi­

łem. Wyszedłem bocznym wyjśc iem na ulicę. 

R a n e k był ponury. Wisiała c iężka i c iepła mgła . Zapal i łem 

papierosa i ruszyłem chodnik iem prowadzącym wokół szpi­

tala. Był obrośnięty po b o k a c h n i e n a g a n n i e przyciętym wy­

sokim żywopłotem z eugeni i , a ten zielony korytarz prowa­

dził do ogrodu, w którym fontanna rozpylała wodę wśród 

wielkich czerwonych głazów. O b s z e d ł e m fontannę, a wodna 

mgie łka ucałowała moją twarz chłodnymi ustami. Przez 

mgłę dostrzegłem zarys gotyckich drzwi. Tam była kapl ica 

szpitalna. Nagle , zupełnie n ieoczekiwanie , zaczą łem płakać , 

bo Tego szukałem, krańca pustyni, m e g o domu na ziemi. 

Z zapałem wbieg łem do kaplicy. 

Pax v o b i s c u m ! Kapl ica była mała , wyposażona jedynie 

w krucyfiks i główny ołtarz. Ukląkłem, gdy zalała mnie fala 

skruchy, grzmiąca katarakta , której ryk dudnił mi w uszach. 

N i e było potrzeby się modlić. C a ł e moje is tnienie zagubi ło 

się w głębokim prądzie niby fale powraca jące do brzegu. S i e ­

działem tam niemal godzinę i roześmiany podniosłem się, by 

odejść . Bo to był czas śmiechu, czas wielkie j radości . 
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Dzies ięć minut późnie j zobaczyłem chłopca . Leżał n a g u ­

s ieńki w ramionach pie lęgniarki w m a s c e . Nie m o g ł e m go 

dotknąć, bo znajdowali się za szybą. Był wynędznia ły i szka­

radny j a k g n o m unurzany w żółtku. Z w ą s a m i wyglądałby 

zupełnie j a k j e g o dziadek. Wrzeszczał, gdy siostra go prezen­

towała. Nal iczyłem dzies ięć paluszków u rąk, dziesięć u nóg 

i j e d e n p e n i s . B e z w ą t p i e n i a ż a d e n o j c i e c n i e mógł sobie 

życzyć nic więce j . S k i n ą ł e m głową i siostra okryła tego kosz­

m a r n e g o chłopczyka kocykami i uniosła go gdzieś w czelu­

ście skomplikowanej m a c h i n y szpitalnej . 

Wtedy wywieźli J o y c e z sali porodowej . Była wycieńczo­

na, u ś m i e c h a ł a się z trudem. 

- Widziałeś go? - szepnęła . 

Uśc i sną łem je j rękę. 

- Nie mów teraz, kochanie . Śpi j . 

- Było wspania le - wes tchnę ła . - Nie bolało, nic a nic . 

Z a m k n ę ł a oczy i powieźli ją korytarzem. 

* 
** 

Tata stał przy oknie w poczekalni . Położyłem mu dłoń na 

ramieniu, a on się odwrócił. Nie mus ia łem nic mówić. Zaczął 

p łakać . Oparł głowę na moim ramieniu i m o c n o się rozszlo­

chał . Czułem kości j e g o ramion, stare wiotcze jące mięśnie 

i czułem zapach swego ojca, j e g o pot, źródło swego życia. 

Czułem j e g o gorące łzy i samotność człowieka, i słodycz 

wszystkich ludzi, i prze jmujące piękno życia. 

Ują łem go za rękę i ruszyliśmy korytarzem do biurka pie­

lęgniarki przełożonej . Zakrył oczy czerwoną chustką, w któ-
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rą kapały mu łzy, i gdy tak stał, p łacząc , powiedzia łem pie lę­

gniarce , że chc ia łby zobaczyć swego wnuka . Nie patrzył na 

nią, a le j e g o bolesna radość była ponad je j siły. 

- To wbrew przepisom - powiedziała . - Ale. . . 

Przeszl iśmy za nią przez drzwi wahadłowe , t rzymałem ta­

tę za rękę. S iostra zniknęła , a po chwili pojawiła s ię po dru­

gie j stronie szyby z m a s k ą na twarzy i n i e m o w l ę c i e m w ob­

j ę c i a c h . Tata nie widział dz iecka , bo dłonie z czerwoną 

chustką zakrywały mu oczy, a le wiedział , że j e s t ono bardzo 

blisko, i porazi ła go rewerenc ja , j a k b y bał się spojrzeć 

w twarz Boga . Nawet gdyby podniósł oczy, n ie zobaczyłby 

dziecka , bo oślepiły go łzy. Po kilku chwi lach p ie lęgn iarka 

zabrała n iemowlę , a ja poprowadzi łem tatę korytarzem. Pła­

kał przez ca łą drogę do samochodu. M ę k a o c z e k i w a n i a ode­

brała mu wszystkie siły. Trwał w otępieniu, gdy j e c h a ł e m do 

domu, z głową opartą o s iedzenie , z bezwładnymi rękami na 

podołku. 

- C h c ę do domu - powiedział . 

- Będziemy tam za kilka minut. 

- Do S a n J u a n . Do mamy. 

Spojrza łem na zegarek . 

- D z i e n n y S a n J o a g u i n od jeżdża za godz inę . To po­

spieszny. 

- Pozbieram narzędzia . Zawieziesz mnie na dworzec. 

J e c h a l i ś m y w milczeniu. Stopniowo wracały mu siły. Za­

parkowałem samochód na ulicy przed swoim domem. Wy­

siedliśmy, a on się zatrzymał i zapatrzył na wysoki spiczasty 

dach, łukowate we jśc ie . 

- Dobry dom - oświadczył. 
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- Podłoga się n ieco zapada. 

- E tam. To bez znaczenia . 

- M a m y trochę termitów. 

- Wszyscy mają termity. 

- Ale nikt nie ma takiego kominka j a k ja . 

Wyszczerzył zęby w uśmiechu i zapalił cygaro. 

- To dobry kominek, dzieciaku. Mnós two mie j sca dla 

Świę tego Mikoła ja , j a k wlezie przez komin. 

- Tatku, pamiętasz ten kawałek ziemi obok J o e g o Muto? 

Sądzisz , że powinienem go kupić? 

- Zostań tu i żyj ze swoją rodziną - powiedział . 

Weszl iśmy do domu i usłyszałem, j a k podśpiewuje , paku­

j ą c swoje rzeczy. 


